
Rozszerzone plenum
Zarządu Głównego ZBoWiONowe władze wiel-

W Litewskiej
trwa budowa

kiego kombinatu

przemysłu szklar­
skiego — Fanewai,

CAF

architekci

nowy; su-

Polscy
odnieśli
kces międzynarodo­
wy, zdobywając III

nagrodę w konkur­
sie na projekt do­
mów jednorodzin­
nych, które budowa­
ne będą na wzgó­
rzach „Olimp” w

Hollywood (USA).
CAF — fot.

Czarnogórski

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ I

Kraków,

listopad 1964 r.

Delegaci
na IV Kongres
Spółdzielczości
Zaopatrzenia

i Zbytu

partyjne
w Bochni

Referat Mieczysława Moczara

W uzupełnieniu wczo­
rajszej relacji z XI

Konferencji Sprawozda­
wczo-Wyborczej Ko­
mitetu Powiatowego
PZPR w Bochni podaje-
my, te nowo wybrany
Komitet Powiatowy po­
wierzył funkcje sekreta­
rzy tow. tow.: Tadeuszo­
wi Ziemblińsklemu (I
Sekretarz), Stanisławowi
Lipie (sekretarz or­
ganizacyjny), Józefowi
Gąsiorowi (sekretarz
propagandy) i Stanisła­
wowi Maślakowi (sekre­
tarz rolny). Ponadto do
egzekutywy wybrani zo­
stali tow. tow.: Stefan
Banach, Mieczysław
Fielek, Tomasz Krzy-
kalski, Władysław Mar­
szałek, Władysław Pa-
tulski, Antoni Ślusarz 1

Władysław Więcek, (zg)

Układ kablowy dla

aparatów rentgeno­
wskich tworzy
kształty podobne do

dziwacznego koloro­
wego drzewa. Trze­
ba wiele fachowej
wiedzy, aby nie

pomylić tych setek

kolorowych kabli,
które muszą
bezbłędne*

WARSZAWA (PAP)
W salach Urzędu Rady Mi­

nistrów w Warszawie obrado­
wało w piątek rozszerzone

plenum Zarządu Głównego
ZBoWiD z udziałem członków
Prezydium Rady
Związku.

Referat Zarządu
wygłosił prezes ZG
Mieczysław Moczar.

Naczelne}

Głównego
gen. dyw.

14i15bm.

plenum
Naczelnej Rady

ZHP

WARSZAWA (PAP)
Wdniach14115

bm. odbędzie się w

Warszawie posiedze­
nie plenarne Na­
czelnej Rady ZHP,

Egzekutywa KW

Pomoc społeczna

Na wstępie mówca podkre­
ślił, że wykonanie i wcie­
lenie w życie słusznych
uchwał wymaga od aktywu
ZBoWiDowskiego i wszyst­
kich członków Związku po­
ważnego i zorganizowanego
wysiłku. Już w pierwszych
tygodniach po III Kongresie
zanotowano poważny na­
pływ nowych członków do
ZBoWiD-u. Ten wzrost sze­
regów — to zjawisko pożąda­
ne i pożyteczne. Chcemy bo-
wiem — oświadczył mówca
— aby ZBoWiD nie tylko re­
prezentował ale. i zrzeszał
wszystkich tych, którzy wal­
czyli o wolność, a dziś w mia­
rę swych sił 1 zdolności pra­
cują dla sprawy socjalizmu i
pokoju. Dla wszystkich upra­
wnionych jest równe miejsce
w szeregach ZBuWiDowskiej
rodziny. Atmosfera 1 przebieg
III Kongresu, podjęte na nim
uchwały wskazują
jedności, roli i
ZBoWiD.

Ze szczególnym
niem wszyscy
Związku przyjęli
żew

na wzrost

autorytetu

sprawa nie tylko serca
Na piątkowym posie­

dzeniu Egzekutywy KW
.partii w Krakowie
głównym punktem po­
rządku obrad była spra­
wa działalności służby
zdrowia w dziedzinie
pomocy społecznej. Jak
wynika z przedłożonej
Egzekutywie informacji
oraz z dyskusji, akcja
prowadzona przez Pol­
ski Komitet Pomocy
Społecznej — przybiera
na sile wraz z rosnącą
ilością osób w wieku po­
zaprodukcyjnym. Pomoc
ta świadczona jest za­
sadniczo z trzech źródeł:
z pomocy zakładów pra­
cy i przedsiębiorstw, ze

świadczeń pieniężnych
oraz z pomocy w natu­
rze i usługach.

Jest rzeczą ze wszech
miar słuszną i prawidło­
wą, by — szczególnie w

naszych warunkach u-

strojowych — taka po­
moc była udzielana oraz

by udzielało jej zarów­
no państwo, poprzez do­
tacje ze środków budże­
towych, jak i społeczeń­
stwo, zorganizowane nie
tylko w PKPS, lecz rów­
nież w organizacjach
społecznych, związkach
zawodowych itp.

Państwo — poprzez
uprawnione do tego or­
gana rad narodowych
wzięło na siebie obowią­
zek koordynacji poczy­
nań na tym odcinku,
troskę, by pomoc udzie­
lana była najbardziej
potrzebującym tego —

samotnym, często stera­
nym życiem starusz­
kom, ludziom niedołęż­
nym, pozbawionym opie­
ki wzgl. nieszczęśliwym
z powodu chorób nieule­
czalnych o podłożu psy­
chopatycznym.

Na tym tle trzeba
podkreślić duże dyspro­
porcje w traktowaniu
spraw PKPS i jego za­
dań w poszczególnych
rejonach naszego woje­
wództwa. Niestety nie­
wiele jest powiatów ta­
kich, jak żywiecki, gdzie
PKPS ma warunki wła­
ściwego działania i znaj­
duje w pełni zrozumie­
nie władz. Stąd też na­
cisk, Jaki Egzekutywa

położyła na konieczność
dokonania zmiany sto­
sunku instancji partyj­
nych i rad narodowych,
zwłaszcza powiatowych
i dzielnicowych, do pro­
blematyki pomocy spo­
łecznej zarówno w jej
materialnych jak i po-
zamaterialnych aspek­
tach. W podjętych wnio­
skach Egzekutywa szcze­
gólnie te momenty pod­
kreśla.

W drugim punkcie o-

brad — Egzekutywa za­
znajomiła się z sytuacją
po rozpoczęciu roku szko­
lenia partyjnego, a na za­
kończenie rozpatrywała
sprawy organizacyjne.

Posiedzeniu przewod­
niczył sekretarz KW
tow. Józef Banak. (—)

Dnia 11 bm. minął Niemczę
na Dolnym Śląsku tran­
sport wielkich urządzeń
dla kombinatu chemiczne­
go w Puławach. Transport
wiedzie z Pragi (CSRS)
specjalnie przygotowanymi
drogami, ponieważ ciężar
Jednego transportowanego
elementu wynosi ponad 32

tony, wysokość 5,25 m, a

szerokość 4,5 m. W tran­
sporcie tym --najdują się
Jeden regenerator i kilka

krystalizatorów dla puła­
wskich „Azotów”.

CAF — fot. Woloszczuk

zadowole-
członkowie
wiadomość,

szeregi naszej organi­
zacji wstąpili czołowi działa­
cze . 1 członkowie kierownic­
twa PZPR z tow. Władysła­
wem Gomułką na czele.

Obszerny fragment referatu po­
święci! mówca sprawom walki z

rewizjonizmem i militaryzmem
•achodnioniemiecklm. Szczególnie
niepokoi nas wzmożenie fali pro­
pagandowych poczynań odwetow­
ców w NRF. W tej działalności
•środki rewizjonistyczne korzy­
stają z życzliwego poparcia wlade

tego kraju. Obecnie z niepoko­
jem obserwujemy przygotowy­
waną z wielkim rozmachem kam­
panię propagandową do uczcze­
nia przez rewizjonistów 80 rocz­
nicy zakończenia wojny, mówi

się nawet o ,,20-leciu wypędzenia
ze wschodniej ojczyzny”.

Rewizjoniści prpgną wzbudzić

współczucie dla losów przesie­
dleńców z polskich Ziem Zachod­
nich i powstrzymać
na świecie tendencje
nego uznania granicy
Nysie oraz realnego
nienia dwóch państw niemiec­
kich. Władze centralne ZBoWiD

narastające
do formal­
na Odrze 1
faktu ist-

zaproponowały podjęcie szeregu
kroków i akcji, których celem

jeat przypomnienie opinii świata
zbrodni hitlerowakich,
zowanie światowego
przeciwko decyzjom o

nieniu tych zbrodni.
Mówca zaapelował do

ników Głównej Komisji
Zbrodni Hitlerowskich

wykorzystanie wszystkich akt i
dokumentów znajdujących się w

zasięgu komisji. Postulował także

skoordynowanie prac badaw­
czych nad dziejami i zbrodnia­
mi hitleryzmu prowadzonych w

Instytutach naukowych. Poznania,
Opola 1 Katowic.

Mówca przypomniał, że do
Prezydium Zarządu i Prezy­
dium III Kongresu wpłynęło
szereg wniosków i dezydera­
tów w sprawie pomocy spo­
łecznej i socjalnej dla byłych
uczestników walk wyzwoleń­
czych i ofiar faszyzmu. Dla
rozpatrzenia ich Prezydium
ZG ZBoWiD proponuje powo­
łanie doraźnej komisji.

Komisja złoży sprawozda­
nie ze swej działalności w

maju 1965 r.

W referacie M. Moczar po­
ruszył także zagadnienie
współpracy między organiza­
cjami ZBoWiD a radami na­
rodowymi, Prezydia rad na­
rodowych zostały zobowiąza­
ne do przeprowadzania okre­
sowo wspólnych zebrań z

właściwymi instancjami
ZBoWiD, w celu omówienia
takich problemów, jak zagad­
nienia pracy, lecznictwa i po­
mocy socjalnej dla członków
ZBoWiD.

zorgani-
protestu

przedaw-

pracow-
Badania
o peine

®3S

Omawiając sprawy organi­
zacyjne M. Moczar w imieniu
Prezydium ZG ZBoWiD wy­
sunął propozycję powołania
nowych komisji. Jedną z nich
byłaby komisja więzi z Po­
lonią zagraniczną. Prezy­
dium ZG uważa również . za

wskazane powołanie komisji
do spraw młodzieżowych. Za­
daniem jej będzie wypraco­
wanie metod i form współ
pracy związku z organizacja
mi młodzieżowymi.

Nad referatem wywiązała
się ożywiona dyskusja.

Na zakończenie uczestnicy
obrad podjęli rezolucję, w

której protestują przeciwko
przedawnieniu zbrodni popeł­
nionych w czasie II wojny
światowej.

Plenum zatwierdziło refe­
rat Mieczysława Moczara o

kierunkach działalności na r.

1965 i wezwało wszystkie ogni­
wa związku do realizacji pro­
gramu i wytycznych zawar­
tych w uchwałach III Kongre­
su ZBoWiD. Zalecono rów-

rozwijanie szczególnie
działalności wśród

(Inf. wl.). Dzisiaj w War­
szawie rozpoczyna obrady
IV Kongres Spółdzielczości
Zaopatrzenia i Zbytu. Kon­
gres dokona oceny dotych­
czasowej działalności spół­
dzielczości, wytyczy zada­
nia na najbliższe lata, roz­
patrzy postulaty wysunięte
przez przedstawicieli po­
szczególnych województw
oraz dokona wyboru no­

wej Rady RS. Wczoraj w

Krakowie w gmachu WZGS

odbyło się pożegnanie 133

delegatów spółdzielczości
krakowskiej, którzy wyje­
chali na Kongres do War­
szawy. Cwocnych obrad w

Imieniu krakowskich władz

partyjnych życzył wyjeż­
dżającym delegatom, bio-

rący udział w spotkaniu
sekretarz KW PZPR tow*
Edward Tarko, a w imie­
niu rady nadzorczej oraz

zarządu WZGS dyr. Cię-
żak i mgr J. Kucharz

prezes WZGS.
W ramach przygotowań

do Kongresu w GS-ach 1

ich powiatowych związ­
kach w woj. krakowskim
trwała przedzjazdowa dys­
kusja oraz kampania po­
dejmowania czynów społe­
cznych. Wysunięto także

szereg postulatów, które

zostaną przedstawione
przez delegatów w czasie

kongresowych obrad*
Wnioski koncentrują się na

sprawach zaopatrzenia wsi,
usprawnienia działalności

spółdzielczości zaopatrzenia
1 zbytu, lepszej dystrybu­
cji oraz na rozbudowie 1

niezbędnej modernizacji w

regionie sieci placówek
skupu 1 zaopatrzenia. Sze­
rzej o działalności oraz

głównych problemach kra­
kowskiego WZGS pisaliśmy
we wczorajszym numerze

gazety, (nik)

20 rocznica

„Głosu Ludu”

nież
ożywionej
młodzieży. *

WARSZAWA (PAP)
czasie obrad Plenumi!bm.w

ZG ZBoWiD prezes Zarządu Głó­
wnego gen. dyw. Mieczysław Mo­
czar wręczył szefowi Urzędu
Rady Ministrów, wicemtn. Janu­
szowi Wieczorkowi Krzyi Vlrtutl
Militarl V klasy.

W Zakładach

dowy Maszyn Cięż­
kich w Leuchham-
mer (okręg Cottbus,
NRD), montuje się
Dbecnie gigantyczny
most — transporter,
o wysokości 36 me­
trów, długości 300
m. Nowe urządzenie
będzie w stanie

przetransportować
5900 m sześć, ładun­
ku w ciągu godziny.
Na zdjęciu: montaż

nowego urządzenia
transportowego.

CAP

14 listopada 1944
roku ukazał się w

Lublinie „Glos Lu­
du”, pismo Polskiej
Partii Robotniczej.
Polski ruch robotni­
czy otrzymał po raz

pierwszy, po wielu
latach konspiracyj­
nej walki, zarówno
w okresie między­

wojennym jak 1

podczas hitlerow­
skiej okupacji,

swą własną, legalną
partyjną gazetę,

Spotkanie przywódców radzieckich
z delegacją ChRL

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS poda-

je, że w Komitecie Cen­
tralnym KPZR odbyły
się spotkania przywód­
ców KPZR i rządu ra­
dzieckiego z delega­
cją partyjno - rządowe
Chińskiej f
Ludowej,
udział
ciach, związanych z 47
rocznicą Rewolucji
Październikowej.

W sprawie tej ogło­
szony został
jący
ny:

były
przywódców KPZR

rządu radzieckiego

- rządowa
Republiki

która brała
w uroczystoś-

następu-
komunikat oficjal-

Karłowicz, Kryński i Niedźwiedzki w swoim
„Słowniku Języka Polskiego" pod hasłem: współ­
życie — podają kursywą: „życie wspólne ustrojów
ku korzyści zobopólnej". Moje zaś rozważania na

temat tzw. stosunków międzyludzkich — zależnie
od wziętego pod lupę przykładu — doprowadzają
do różnych wniosków, wśród których jest jeden
wybitnie mnie interesujący. Ten, który wymagał
by małej, choć istotnej korekty „słownikoweao"
cytatu. Brzmiał by on wówczas mniej więcej tak:
„Życie wspólne ustrojów wbrew korzyści zobo­
pólnej". Jako, że nader często się zdarza, iż ludzie
po prostu współżyć muszą: z braku innego wyjścia.

Wariantów sprawdzalnoścl takiej definicji współ­
życia ludzi może być ilość nieskończona, jako że
pomysłowość ludzka nie ma granic, a także dlatego,
że każdy z nas jest nieco innym ustrojem psycho­
fizycznym. Co zresztą znakomicie komplikuje sytu­
ację.

Wariant pierwszy może dotyczyć przykładu prze­
łożonego, który nie znosi swych podwładnych i
chętnie by ich wyprawił w Kosmos bez możliwości
powrotu. Wariant drugi: podwładny nie uznający
zwierzchności przełożonego, gdyż sam wie lepiej
co by zrobił na jego miejscu. Wariant trzeci: dwaj
podwładni ubiegający się, jeden kosztem drugie­
go, o względy zwierzchnika. Wariant czwarty:
dwaj przełożeni, którzy dla sobie doskonale zna­
nych powodów, wchodzą wobec podwładnego na­
wzajem sobie w paradę. Wariant piąty: dobra mi­
na do złej gry: w oczy słodko — poza oczyma he,
he, he... Wariant szósty: facet obarczający własny­
mi błędami drugiego faceta (coś z cyklu: belka w

ołfu itp). Wariant siódmy: sąsiedzi procesujący się
bezwzględnie o jedną gruszę, zrządzeniem losu
wyrosła na miedzy, dzielącej ich grunty. Wariant
ósmy... jedenasty... setny...

Jest ich — powiadam — pod dostatkiem, o czym
zdają się świadczyć rozprawy sądowe, posiedzenia
kolegiów karno-administracyjnych, sprawy przed
sądami koleżeńskimi, protokoły z przeróżnych ze­
brań przeróżnych zespołów dyscyplinarnych itd itp.
Oraz — o czym świadczy nasze codzienne doświad­
czenie nabywane z okazji wspólnego przebywania
w tramwaju, warsztacie, biurze, kinie, na dworcu,
w domu, przy partyjce brydża, na zebraniu... Wszę­
dzie tam, gdzie — wbrew korzyści obopólnej —

naszymi słowami i czynami rządzi zawiść, nieży­
czliwość, chęć zysku, fałszywa ambicja, dążność do
„ugrobienia" przeciwnika nawet gdy nam się tylko
przeciwnikiem wydaje.

W KC KPZR od-
się spotkania

... t

z

delegacją partyjno-rzą-
dową Chińskiej Repu-

bllki Ludowej, która
przybyła do Moskwy
na obchody 47 rocznicy
Wielkiej Socjalistycz­
nej Rewolucji Paź­
dziernikowej. W spot­
kaniach tych ze strony
radzieckiej
czyli: pierwszy
tarz KC KPZR
I. Breżniew;
Prezydium KC
przewodniczący
Ministrów ZSRR,
A. N. Kosygin; członek
Prezydium KC KPZR,
przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR, tow. A. I. Miko-
Jan; członek Prezydium
KC KPZR, aekretarz
KC KPZR, tow. N. W.

Podgórnyj; aekretarz
KC KPZR, tow. J. W.

uczestni-
sekre-

tow. L.
członek
KPZR,

Rady
tow.

A obopólna korzyść, proszę Was, wcale nie musi

być korzyścią materialną, choć i taką bywa. Może
nią być także korzyść tak wielka, że aż mówienie
o niej wydaje się być frazesem — korzyść spo­
łeczna. Jest nią także korzyść w postaci takiej
atmosfery działania i pracy, która służy nie tylko
utrzymaniu kultury współżycia między nami, ale
i sprzyja poczuciu pewności egzystencji, jasnemu
stawianiu sprawy, nawet gdy ona nie jest zbyt
przyjemna... Wszystko to nie tyle bez względu na

to, że jesteśmy ludźmi, różniącymi się charakte­
rem, sposobem bycia, talentami i tzw. pozycją, ile
przede wszystkim właśnie dlatego.

Najtrudniej też rozstrzygać spory z pogranicza
owych międzyludzkich stosunków, spory w dzie­
dzinie współżycia. Gdy bowiem nie ma dobrej wo­
li, choćby jednej ze stron — wówczas, jak powie­
dział parę dni temu w ferworze dyskusji jeden z

moich przyjaciół — „i Salomon, który był najmą­
drzejszy — z pustej karafki nie naleje..."

Korzystajcie przeto z mych rad — „ku korzyści
zobopólnej”, a odzyskacie spokój ducha oraz uzys­
kacie opinię mądrych. Opinia wszak też
znaczy...

Andropow; sekretarz
KC KPZR, tow. B. N.
Ponomariew i członek
KC KPZR, minister
spraw zagranicznych

ZSRR, tow. A. A. Gro-
myko.

Ze strony chińskiej
w spotkaniach uczest­
niczyli: zastępca prze­
wodniczącego KC KP
Chin, premier Rady
Państwowej ChRL, tow.
Czou En-lai; czonek
Biura Politycznego KC
KP Chin, wicepremier
Rady Państwowej,
marszałek ChRL; tow.
Ho Lung; zastępca
członka Biura Politycz­
nego KC KP Chin,
.'złonek sekretariatu KC
KP Chin, tow. Kang
Szeng; członek KC KP
Chin,
spraw
ChRL,
członek KC KP Chin,
zastępca kierownika
wydziału KC KP Chin,
tow. Wu Siu-ezuan;
zastępca członka KC
KP Chin, ambasador
ChRL w ZSRR, tow.

wicemini-
zagranicz-

tow. Cziao

Dekret

Prezydium Rady
Najwyższej

Federacji
Rosyjskiej

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agen­

cja TASS, Prezy­
dium Rady Najwyż­
szej Federacji Ro-

ayjskiej uchwaliło
dekret dotyczący
ilości zwierząt go­
spodarskich, jaką
posiadać mogą oby­
watele nie będący
członkami kolcho-
zów.

Unieważniono po­
przednio dekrety za-

kazujące obywate­
lom zamieszkującym
w miastach i o-

tiedlach robotni­
czych posiadania na

własność zwierząt
gospodarskich,

wiceminister
zagranicznych

tow. Liu Siao;

Rozmowy
gospodarcze
Polska—NRF

WARSZAWA (PAP)
Zastępca przewo­
dniczącego Komite­
tu Współpracy Go­
spodarczej z Zagra­
nicą przy Radele
Ministrów Kazi­
mierz Olszewski

przeprowadził w

piątek rozmowę z

dyrektorem Mini­
sterstwa Spraw Za­
granicznych NRF —

amb. Oskarem

Schlltterem,
W toku rozmowy

wymieniono poglą­
dy na Interesujące
obie strony zagad­
nienia rozwoju

wzajemnych stosun­
ków gospodarczych

1 naukowo-technlci-

nych.

Pan Ci-li i
ster spraw
nych ChRL,
Kuan-hua.

Rozmowy
w szczerej,
atmosferze.

*

13 bm. delegacja ChRL e-

puściła Moskwę, udając się
do Pekinu.

odbyły sie
partyjnej

W Bremie wybudo­
wano wielką nowo­
czesną halę widowi­
skową o 6500 miej­
scach. Nowy budy­
nek zbudowany ze

szkła, stali 1 ce­
mentu posiada nie­
zwykle oryginalne
kształty.

w*

Już dziś

nasir.2i3
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PONIEDZIAŁEK

10.25: „Czerwony atrament" —

film fabularny prod. węgierskiej.
11.55: Program dla szkół Język
polski dla klas XI — Henryk Ib­
sen — „Dzika kaczka", z cyklu
„Dzieje dramatu". 12.25—15.45 —

przerwa, 16.45: „Aktualności"
— Magazyn Informacyjny. 17.00:
Wiadomości dziennika telewizyj­
nego. 17.05: Program dla dzieci.
17.40: Na pólkach księgarskich.
17.501, .„Eureka” — magazyn po-
pularnó-naukowy. 18.20: „Połud­

niowe rytmy na Broadway’u” —

film. 18.50: „Siedem' godzin" —

program historyczno-dokumental-
ny poświęcony bohaterskiej wal­
ce Mieczysława Hajczyka i Fran­
ciszka Pilarczyka — działaczy
KZMP (z Katowic). 19.20: Kino
krótkich filmów. 19.50: Dobranoc.
20.00: Dziennik. 20.30: Teatr TV

„Ucieczka z Betlejem” Edmunda

Nizlurskiego.

WTOREK

16.45: „Aktualności" — maga­
zyn Informacyjny. 17 .00: Wiado­
mości dziennika TV. 17.05: „Co
Wartb zobaczyć?” — zapowiedź
programu dla młodych 1 najmłod­
szych widzów. 17 .15: „Obserwato­
rzy ptaków" — film dla dzieci z

serii „Opowieści znad rzeki”.
17.30: „Rozmowa na migi” — te­
leturniej. 18.00: „Wszystko o lo­
dówce” — reportaż z liuty „Śile-

• śia” dla młodych widzów. 18.30:

jak się uczyć. 19.00:. „Uśmiech na

pięciolinii" — program muzyczno-
słowny. 19.15 „Historia na koper­
cie” — tr. z Wrocławia. 19.30:

„Gawędy wilków morskich" — tr.

z Gdańska. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: „Amiga coctail"

Środa
10.00: „Jak sobie pośclelesz” —

film z serii „dr Kildare", 10.55:

Program dla szkół: Fizyka dla
klas V 1 VII z cyklu: „Praca
czeka na ciebie" 12.25 — 16.25 przer­
wa, 16.‘25: Program z cyklu „Szu­
kamy rezerw”, 16.45: Aktualności
— magazyn informacyjny, 16.55:
Wiadomości dziennika TV, 17.00:

Program sportowy, 18.50: „Przy­
jaźń” — magazyn radzlecko-pol-
ekl, tr. z Moskwy, 19.30: TV Ma­
gazyn medyczny, 19.55: „Dobra­
noc", 20.00: Dziennik, 20.30: III O-

gólnopolskl Festiwal Sztuk Ro­
syjskich 1 Radzieckich: „Człowiek

■ karabinem” M. Pogodlna.

CZWARTEK

10.55: Program dla szkół: Język
polski dla klas 9 — „Wiek XVII” z

cyklu „Ludzie, style, epoki", —

11.25—11.65: Przerwa, 11.55: Pro­
gram dla szkół: Historia dla klas
V pt« „Na ulicach 1 placach Rzy­
mu”, 12.25—15.45: Przerwa, 15.45:
„Aktualności" — magazyn lnfor-

cyjńy, 16.00: TV Program dla nau­
czycieli z cyklu: „Wychowanie fi­
zyczne” pt. „Budujemy ślizgaw­
kę", 16.15: TV kurs rolniczy —

mechanizacja rolnictwa: „Układ
chłodzenia silnika”, 17.00: Wiado­
mości dziennika TV, 17.05: „Poły”
— film seryjny dla dzieci, 17.20:

„Na dalekich drogach”, — 17.45:

„Spotkamy się o piątej”, 17.55:
Z drugiej strony szklanego ekra­
nu” — skrzynka ZURT, 18.10:

„Spotkanie z przyrodą” — pr. fil­
mowy, 18.40: Film z serii: „Przy­
gody hrabiego Monte Chrlsto”,. —

19.05: Program z cyklu: „Na zdro­
wie", 19.20: „Szafa gra” — repor­
taż z Łodzi, 19.50: „Dobranoc”, —

20.00: Dziennik, — 20.35: Teatr
Sfinks: „Równanie Maxwella” wi­
dowisko A. Szypulskiego* 21.40:

„Miniatury” — magazyn spraw
społecznych, 22.10: PKF, — 22 .20:
Wiadomości dziennika TV, 22.25:
„Festiwalowe refleksje" i Kato­
wio.

PIĄTEK J ’

8.58: Program dla szkół, dla kL
V „W Nowej Hucie” tr. z Łodzi,
10.10—16.40: Przerwa, 16.40: „Ak­
tualności” — magazyn informa­
cyjny, 16.50: Wiadomości dzienni­
ka TV, 17.00 „Miś z okienka” —

17.15! „Szkoła wynalazców”, 17.35:

„Rozmowy gospodarcze", — 18.05:

„Wielokropek” — tygodnik ak­
tualności satyrycznych, 18.25:
Wszechnica TV: „Języki obce w

laboratorium" program z cyklu
„Reportaż na życzenie”, — 18.55:

„Tym, którzy dobrze służą ojczy­
źnie” progr. słowno-muzyczny, —

19.50: „Dobranoc”, 20.00: Dziennik,
20.30: „Jak sobie pościelesz” —

film z serii: dr Kildare”, 21.20:

Władysław Kędra — program
„muzycznego 20-lecla” z cyklu:
„Wybitni artyści polscy”,

SOBOTA

GodZ. 8 .30: „Wózek" — film
fab. prod. hiszpańskiej. 10.55:

Program dla szkół: geografia dla
klas V pt. „U naszych przyja­
ciół nad Morzem Czarnym”. —

11.25—16.30: przerwa. 16.30: „Ak­
tualności” magazyn informacyj­
ny. 16.45: Program dla nauczy­
cieli: „Nauczyciel i wychowaw­
ca”. 17.00: Wiadomości dziennika
TV. 17.05: Program tygodnia. —

17.35: „Taniec wrzaskliwych żu­
rawi” film z serii: „Dziwy przy­
rody". 17.45: „Dla każdego Coś

miłego”. 18.25: „Podróż pełna
wrażeń” film z serii: „Disney­
land". 19.25: „Na wielkim ekra­
nie” pr. publicystyczno-kultural-
ny”. 19.50: „Dobranoc”. 20.00:
Dziennik. 20.10: „Pod pantoflem”
film prod. CSRS. 20.40: „Wieczor­
ne rozmowy”. 21.00: „Rymy, ryt­
my i nastroje” program rozryw­
kowy z Łodzi. 22 .00: Wiadomości
dziennika TV. 22 .10: „Wózek" —

film fab. prod. hiszpańskiej.

NIEDZIELA

Godż. 10.00: „Wystawa mi­
strzów jutra" pr. dla dzieci, tr. z

Lipska. 11 .00: „Niemieckie Re-

cjulem” J. Brahmsa w Wykona­
niu solistów, chóru 1 orkiestry
symfonicznej radia NRD w Lip­
sku. 12.15—13.05: przerwa. 13.051

Program z cyklu: „Świat, oby­
czaje 1 polityka”. 13.35: TV kura

rolniczy. 14.30: Sprawozdanie z

międzypaństwowego meczu piłki
nożnej — Jugosławia — ZSRR.

Transmisja z Belgradu. 16.20:
Niedzielna biesiada — tr. z Łodzi.

17.10: „Awantura o piłkę" — te­
atrzyk dla przedszkolaków (wi­

dowisko lalkowe). 17.40: Program
z cyklu: „Figury rytmiczne”. —

18.10: „Delikatność uczuć” Kon­
stantego Ildefonsa Gałczyńskiego.
18.45: „Książka” — twój przyja­
ciel” finał konkursu czytelnicze­
go ZMS — teleturniej. 19.50: „Do­
branoc”. 20.00: Dziennik. 20.30:
Kwadrans recenzenta. 24 «!:

„Wąż morski z Loch Ness” film
fab. prod. USA od lat 16. 22 .11:

Sportowa niedziela.

Trudne negocjacje
brukselskie

PARYŻ (PAP)
Rokowania 6 ministrów

spraw zagranicznych Wspólne­
go Rynku, prowadzone od
wtorku w Brukseli, weszły w

nową , trudną fazę. Świadczy
o tym rozważana przez nich
możliwość opóźnienia terminu
złożenia w Genewie listy to­
warów wyłączonych z rundy
Kennedy’ego.

Lista wyjątków dotyczyć ma

produktów, które każdy z

partnerów „szóstki” wyłączyć
pragnie z kolejnej fazy nego­
cjacji ze stroną amerykańską
i uchronić przed 50 procento­
wą obniżką taryf celnych.
Uzgodnienie tej listy przypo­
mina raczej problem „kwa­
dratury koła”.

Możliwości kompromisu,
między stanowiskami „szóst­
ki” są niewielkie. W związku
z tym w Paryżu i Brukseli
krąży pogłoska, że NRF mia­
łaby zaproponować Francji
„przehandlowanle” zgody na

ujednolicenie cen zbóż w za­
mian za bardziej elastyczna,
postawę Paryża wobec Rundy
Keńnedy’ego. Jednakże mimo
tych pogłosek nastroje są ra­
czej pesymistyczne.

*

W Brukseli Rada Ministrów
„szóstki” przerwała negocja-

Krone:

Plany Gerstenmaiera

mają aprobatę
rządu UKF

PARYŻ (PAP)
Przewodniczący zachodnio-

niemieckiej rady obrony mini­
ster bez teki Heinrich Krone
w wywiadzie dla tygodnika
„Notre Republląue” oświad­
czył, iż rząd federalny aprobu­
je propozycje przewodniczące­
go Bundestagu Gerstenmaiera
w sprawia reformy planów
NATO.

Na pytanie tygodnika: „Co
sądzi pan o poglądach prze­
wodniczącego Bundestagu —

Gerstenmaiera na temat
NATO, zgodnie z 'którymi na­
leżałoby ją tak zreformować,
aby Istniały nie tylko jeden,
lecz dwa środki decyzji i Eu­
ropa otrzymałaby swego ro­
dzaju autonomię wojskową?”,
Krone odpowiedział: „Te po­
glądy są aprobowane przez
rząd niemiecki”.

Na dodatkowe pytanie, czy
aprobuje je również minister
spraw zagranicznych Schroe­
der, Krone odpowiedział tylko
wymownym machnięciem ręki.

Zeznajq świadkowie
w procesie przeciwko

zbrodniarzom
w Sachsenhausen

BONN (PAP)
Były więzień obozu Sach­

senhausen zeznał przed są­
dem w Kolonii, iż był świad­
kiem, jak jeden z oskarżo­
nych Otto Kaiser wraz z in­
nymi SS-owcami zadręczył
na śmierć deputowanego z

partii centrum do ' Reichsta­
gu III Rzeszy.

cje do soboty rano, by pozwo­
lić ekspertom na wykorzysta­
nie tego czasu . dla uzgodnie­
nia listy wyjątków. Delegacja
francuska żąda utrzymania
daty 16 bm. jako terminu zło­
żenia tej listy.

Odpowiedź
Johnsona

na gratulacje
Mikojana

i Kosygina
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje, że

prezydent L. Johnson prze­
słał do A. Mikojana 1 A. Ko­
sygina odpowiedź na ich gra­
tulacje z związku z wybra­
niem' go na prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych.

Prezydent L. Johnson dzię­
kuje przywódcom radzieckim
za ich gratulacje i za wyrażo­
ną przez nich nadzieję, że
dzię’. i wysiłkom rządów obu
krajów stosunki między ZSRR
a USA będą się nadal rozwi­
jały dla dobra powszechnego
pokoj u.

Uważamy — plsze m. In,
prezydent Johnson .— że nie
mamy bardziej pilnego zada­
nia, niż zadanie zapewnienia
prawdziwego 1 trwałego poko­
ju. Nieustanny postęp w kie­
runku prawdziwego pokoju
jest zgodny z interesami na­
rodów obu naszych krajów, 1
jest absolutnie konieczny dla
pomyślności 1 bezpieczeństwa
całej ludzkości. Mam nadzie­
ję, że będziemy mogli podjąć
dalsze kroki w tym kierunku
1 zamierzam dołożyć w tej
mierze wszelkich starań.

Dwaj senatorzy
amerykańscy
przeciwko
projektowi WSI

WASZYNGTON (PAP)
Dwaj demokraci z senac­

kiej komisji spraw zagrani­
cznych skrytykowali projekt
wielostronnych sił jądrowych
NATO.

Senator Wayne Morse x

Oregonu oświadczył, że u-

tworzenie WSN ma zmu­
sić inne kraje „do podjęcia
decyzji politycznych, które
byłyby po myśli USA.

Senator Frank Church x

Idaho stwierdził w wywia­
dzie radiowym, że koncepcji
utworzenia wielostronnych
sił jądrowych nie należy
gwałtownie forsować, ponie­
waż zaszkodziłoby to jedno­
ści sojuszu atlantyckiego.

Church powiedział, że pro­
jekt WSN cieszy się popu­
larnością tylko w Waszyng­
tonie 1 w Bonn,

W konferencji na temat nowoczesności produkcji uczestni­
czy! sekretarz KW PZPR tow. mgr Jerzy Pękala, który
w swym wystąpieniu omótyi! węzłowe problemy postępu
technicznego oraz metody kierowania produkcją. Na zdjęciu:
tow. J. Pękala (pierwszy od lewej) w rozmowie z I sekre­
tarzem KD Zwierzyniec W. Pitulą. (do informacji obok)

Fot. Janusz Ulberall

Produkować,
ale nowocześnie

(Inf. wł.) W dniu wczoraj­
szym w Komitecie Dzielnico­
wym PZPR Zwierzyniec od­
była się narada dzielnicowego
aktywu partyjno-adminlstra-
cyjnego na temat nowoczesno­
ści w produkcji przemysło­
wej oraz form wdrażania po­
stępu technicznego. W nara­
dzie tej uczestniczy! m. im. se­
kretarz KW PZPR tow. mgr
Jerzy Pękala. Referat wpro­
wadzający wygłosił sekretarz
KD tow. J. Hadała. Przedmio­
tem referatu oraz dyskusji
było omówienie dotychczaso­
wego doróbku zakładów pra­
cy dzielnicy Zwierzyniec w

zakresie usprawniania i uno­
wocześniania metod produk­
cji — tak — by wytwarzane
artykuły odpowiadały stale
rosnącym wymogom technicz­
nym oraż prezentowały wyso­
ką jakość. Niestety — jak wy­
kazuje praktyka — problemy
te file są W pełni doceniane
przeż zakłady pracy, tak jak
niedostateczna jest także tro­
ska o podnoszenie kwalifika­
cji załóg, a przede wszystkim
pracowników pionów techni­
cznych. W tej sytuacji szereg
wytwarzanych artykułów jest
niskiej jakości, mimo iż pro­
dukowane są na... eksport.

W czasie konferencji glos
zabrał m. In. sekretarz KW
PZPR tow. mgr J. Pękala,
który zwrócił uwagę na ko­
nieczność stałego podnoszenia
kwalifikacji zawodowych za­
łóg, pełnego wykorzystania
możliwości produkcyjnych
parku maszynowego. Nie­
zmiernie ważną sprawą —

stwierdził mówca — jest tak­
że wzrost odpowiedzialności
załogi za jakość produkcji,
zarówno na rynek krajowy,
jak 1 na eksport W tym wy­

padku szczególne zadanie spa­
da na organizacje partyjne,
które mogą i winny być ogni­
wem mobilizującym załogę.

(jók)

Przywłaszczali sobie

państwowe
pieniądze

(Inf. wł.) Metoda przestępstwa
była pozorni# prosta. Odbiorca

otrzymywał kwitek „kasa przyj-
mia”, wpłacał pieniądze, która
z kolei wędrowały do kieszeni

nieuczciwego pracownika Inka­
sującego wpływy. Trwało to do­
statecznie długo by łączna war­
tość dokonanych nadużyć finan­
sowych wyniosła 204 397,30 zł. I

właśnie za dopuszczenie się takich

przestępstw finansowych na szko­
dę Nowotarskich Zakładów Prze­
mysłu Terenowego Materiałów

Budowlanych w Nowym Targu
b. pracownica tych Zakładów
Anrta Szaflarska (lir. 21. I. 1934

r. w Szaflarach o. Jana 1 Heleny)
skazana została ostatnio wyro­
kiem Sądu Wojewódzkiego w

Krakowie na karą 10 lat więzie­
nia, przepadek mienia, karą
grzywny w wysokości 20 tył. zł.
oraz utratę praw obywatelskich
na okres 4 lat.

Jak wykazało śledztwo oraz

rozprawa sądowa osk. Anna Szaf­
larska pracując w Nowotarskich
Zakładach od stycznia 1959 r. do
20 I. 1964 r. jako akonomlstka

zbytu nadużyła swoich upraw­
nień oraz okazanego jej zaufa­
nia narażając przedsiębiorstwo
na poważne straty materialne.

Rozprawie przeciwko Annie

Szaflarsklej przewodniczył są­
dzie Sądu Wojewódzkiego Adam

Oleslńskl, oskarżał wiceprokura­
tor wojewódzki, Mieczysław Ar-

tymlak. (jók)

(d) S Za tydzień rozpoczną
się obchody Dnia Nauczyciela.
O problemach związanych z

tym świętem poinformował 13
bm. na konferencji prasowej
prezes; Zarządu Głównego ZNP
— Marian Walczak.

O Sprawom ochrony zabyt­
ków technicznych w Polsce

poświęcona jest 2-dniowa kon­
ferencja naukowa, która roz­
poczęła w piątek obrady w

Warszawie.

® Na międzywojewódzkich
targach towarowych, zorgani­
zowanych w Lublinie przez
Powszechną Agencję Handlo­
wą, obroty w ciągu trzech dni

wyniosły ponad 23 min zło­
tych.

• 13 bm. zakończyła się w

Poznaniu dwudniowa ogólno­
polska konferencja poświęco­
na problemom motoryzacji, a

zwłaszcza obsłudze i naprawie
samochodów osobowych.

• Wrocławski Teatr Panto­
mimy Henryka Tomaszewskie­
go wyjechał w piątek na go­
ścinne występy do . Holandii.

Zespół da przedstawienia w

ośmiu miastach rn. in. w Ha­
dze i Amsterdamie.

O Centrala Handlu Zagrani­
cznego „Motoimport” podpi­
sała ostatnio kontrakt, prze­
widujący dostawy do Indii du­
żej partii — 3.400 sztuk Ciągni­
ków ,,Ursus C—328”.

•W piątkowym wydaniu
„Prawdy” ukazał się obszerny
artykuł zastępcy członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, wi­
cepremiera PRL Piotra Jaro­
szewicza poświęcony brater­
skiej współpracy krajów człon­
kowskich RWPG. Artykuł ne-

si tytuł „Nasza współpraca
służy wielkiemu celowi”*

Q Jak donosi agencja ADN,
ostatnio odbyła się narada do­
wódców Narodowej Armii Lu­
dowej NRD. Na naradzie obe­
cni byli przedstawiciele Zjed­
noczonego Dowództwa Sił

Zbrojnych Układu Warszaw­
skiego.

• Podsekretarz stanu USA*

George Bali, przybywa w so­
botę do Bonn na rozmowy*
których tematem będzie spra­
wa wielostronnych sił jądro­
wych NATO.

• Wiceministrowie handlu

zagranicznego ZSRR i KRt-D
I. Griszin i Ke In The wymie­
nili w piątek poglądy na te­
mat perspektyw handlu mię­
dzy obydwoma krajami.

• Król Afganistanu Moham­
med Zahir Szah przyleciał w

piątek specjalnym samolotem
s Pekinu do IrkuCka. Król

Afganistanu spędzi na Syberii
kilka dni.

O Z Toronto^ donoszą, lt w

dniu 13 listopada po ciężkiej
i długiej chorobie zmarł tam

sekretarz generalny Komuni­
stycznej Partii Kanady, L.
Morris.

• Dziś przybywa do Kairu

prezydent Republiki Malt Mo-
dibo Kelta. Ma on przeprowa­
dzić rozmowy a prezydentem
Nas erem.

© Rzecznik MZS Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu

złożył ostatnio oświadczenie, w

którym stwierdził, iż w Wiet­
namie Południowym znajduje
się około 40 bombowców

„B—B7”, samoloty zwiadow­
cze „U—2” i inne typy samo­
lotów.

• Pogłoski, ii b. dyktator
argentyński Peron, opuścił
swe stałe miejsce zamieszkania
w Madrycie, by — zgodnie ze

swymi zapowiedziami — po­
wrócić do Argentyny, okaza­
ły się nieprawdziwe*

• W Lipsku zakończono.

przygotowania do VII między­
narodowego Festiwalu Filmów

Dokumentalnych 1 Krótkome-

trażowych, który rozpoczyna
się w sobotę i trwać będzie do
22 bm. Na festiwalu wyświe­
tlonych zostanie ponad 100 fil­
mów, nadesłanych z 38 kra­
jów, m. in. z Polski. ✓ '

Czekamy na zwycięstwo
piłkarzy Cracovii

W najbliższą sobotą i nie­
dzielę rozegrana zostanie
przedostatnia kolejka rozgry­
wek II ligi piłkarskiej. Pra­
wdę mówiąc to wszystkim
dłuży się trwająca tyle mie­
sięcy pierwsza runda. Możli­
we, że kibice dopiszą jeszcze
i zjawią się na boiskach, aby
oglądać mecze bo pogoda jest
całkiem znośna.

W Krakowie oglądać bę­
dziemy tylko jeden mecz. Na
boisku Wawelu w niedzielę o

godz. 13 Cracovia zmierzy się
z Lublinianką, z zespołem,
który zajmuje w tabeli ostat­
nie miejsce. Dla zespołu bia­
ło-czerwonych jest to ostatnia
szansa na poprawienie swojej
sytuacji i wydźwignięcie się
w tabeli na miejsce, które
gwarantuje utrzymanie się w

szeregach II ligi. Ale mecz

nie będzie zapewne łatwy, bo
przecież lublinianie, podobnie
jak Cracovia mają, nóż na

gardle.

0 „Puahar Polski”
29 listopada br. zostaną rozegra­

ne dalsze spotkania piłki nożnej
o „Puchar Polski”. W drodze lo­
sowania drużyny krakowskie bę­
dą miały za przeciwników: WISŁA
— GÓRNIK ŚWIĘTOCHŁOWICE
(na wyjeździe) i WAWEL — ZA­
GŁĘBIE SOSNOWIEC (W Krako­
wie).

Pozostałe zestawienie par: Unia
Racibórz — Gwardia Warszawa,
ŁKS — Szombierki, ROW Rybnik

Górnik Zabrze, Czarni Żagań
— Pogoń Szczecin, Śląsk Wro­
cław — Ruch Chorzów oraz Legia
— zwycięzca meczu Zawisza Byd­
goszcz — Warmia Olsztyn.

Tenis stołowy
Po pięciu kolejkach klasy okrę­

gowej tenisa .tołowege na czele
tabeli inajduje eię Korona przed
Wandą Nowa Huta 1 Hutnikiem
Nowa Huta — w .zy.tkie drużyny
bez porażki. Bez punktu . tą Le­
gia i Beskid Andrychów.

Ostatnie wyniki: Unia Tarnów
— Beskid 6:5, Unia — Nadwiślan

8:6, Korona •— Metal Węgierska
Górka 8:2, Garbarnia — Beskid

6:1, sola Żywleo — Legia 6:4.

Wisła wyjeżdża do Wał­
brzycha, gdzie rozegra mecz

z tamtejszym Górnikiem Tho-
rez. Jedenastka wałbrzyska
zajmuje czwarte miejsce w ta­
beli i jest zespołem groźnym.
Piłkarze Wisły mają ostatnio
dobrą passę i nikt w Krako­
wie nie wierzy aby przerwali
ją zwłaszcza górnicy.

Garbarnia rozegra mecz

wyjazdowy w Bydgoszczy z

miejscową Polonią. Polonia
zajmuje jedno z ostatnich
miejsc w tabeli, faworytem
zatem w tym pojedynku jest
Garbarnia, która, zdaniem
wszystkich przeżywała w 0-
statnią niedzielę tylko chwi­
lowy kryzys.

Victoria rozegra mecz w

Olsztynie z tamtejszą War­
mią. Dobra postawa piłkarzy
z Jaworzna pozwala przypu­
szczać, że i tym razem zdobę­
dą oni punkty.

W pozostałych meczach
grają: Raków — Lechia, GKS
— Stal, Gdynia — Górnik,
Arkonia — Start.

W I lidze: Szombierki —

Ruch, Stal — Śląsk, Pogoń —

Polonia, ŁKS — Legia, Za­
głębie — Unia, Odra — Gór­
nik, Gwardia — Zawisza.

Atrakcje
'

na sztucznym lodowisku
W sobotę 1 niedzielę na

sztucznym lodowisku w Kra­
kowie odbędą się spotkania
hokejowe II ligi Cracovia —

Podhale Ib. Początek spotkań
w oba dini o godz. 18.

Przed meczami odbędą się
pokazy jazdy figurowej w

wykonaniu czołówki krakow­
skiej jak A. Oprysko, A. Maj- .

ka, E. Kołodziej i innych.
Kierownictwo sztucznego

lodowiska zawiadamia, że w

związku z tymi imprezami
dziś lodowisko będzie czynne
dla publiczności tylko w

godz. 11—14 a w niedzielę
godz. 10—12 i 14—15.30.

Klasyfikacyjny turniej
szermierczy

Gdyby Staś i Nel, bohaterowie
powieści Henryka Sienkiewicza
„W pustyni i w puszczy" odwiedzi­
li dzisiaj Chartum, stolicę Sudanu,
inne zgoła musieliby odnieść wra­
żenia. Inaczej też ocenialiby wielki
ruch ludowy lat 1881 — 1886, kie­
rowany przez „proroka" Mahdiego
przeciwko ówczesnym panom Su­
danu — Anglikom. Od tego czasu

upłynęło jednak ponad 80 lat. Dziś
Chartum to nowoczesna stolica,

posiadająca połączenie lotnicze
niemal z całym światem. Wnuk
Mahdiego — również Mahdi —

stoi na czele partii politycznej Um-
ma. Sudan liczy obecnie ponad 2,5
min kilometrów kwadratowych po­
wierzchni i 9 min ludności. Jego
niepodległość jest dość młoda. Do­
piero 19 grudnia 1955 r. przestał
być angielską kolonią i stał się

państwem niepodległym — republi.
ką. Zaledwie dwa lata nią pozostał.
Chociaż teoretycznie ten typ struk­
turalny państwa został utrzymany,
praktycznie 17 listopada 1958 po
zamachu stanu, władzę w kraju
przejęła junta wojskowa. Na czele
junty stanął generał Abbud. Mini­
strami mianował Abbud siedmiu
generał- majorów. Junta określi­

ła swój rząd prowizoryczny jako
rewolucyjny. Bardzo szybko słowo
„prowizoryczny" zostało zapom­

niane i wykreślone. Władza zasma­
kowała generałom, chociaż *aden
z nich nie miał prawie żadnych
kwalifikacji do kierowania admi­
nistracją dość złożonego kraju. Jed­
nym z pierwszych pociągnięć jun­
ty była likwidacja swobód i insty­
tucji demokratycznych oraz wol­
ności prasy. Przyniosło to to re­
zultacie ograniczenie wszelkiej po­
stępowej myśli oraz zakaz wypo­
wiadania własnych niezależnych
poglądów.

Sudan zamieszkują w połowie
Arabowie (54 proc.), skupieni
głównie na północy kraju. W częś­
ci południowej mieszkają różne
plemiona, przeważnie potomkowie
starożytnych mieszkańców tego
kraju. Wskutek braku tolerancji
rychło zaogniły się waśnie narodo­
wościowe. W 1963 doszło do po­
ważnych rozruchów na południu
kraju. Tłumiono je siłą i krwa­

wymi represjami.
Z biegiem czasu rząd tracił coraz

bardziej zaufanie mas. Zwolna, ale
nieubłaganie, pogarszała się sytua­
cja gospodarcza. Kryzys finanso­

wy, marnotrawstwo, korupcja do­
prowadziły do poważnego obniże­
nia stopy życiowej ludności. Za­
robki robotników obniżyły się.

W takiej sytuacji doszło do nie­
oczekiwanego wybuchu. Późnym
wieczorem 21 października policja

zaatakowała zebranie studentów.
Rzucono bomby łzawiące, otwarto

ogień do manifestantów. Jedna oso­
ba została zabita, wiele rannych. To
stało się sygnałem do masowego wy­
stąpienia narodu. Kiedy rząd jun­
ty dla opanowania sytuacji wy-

Felieton tygodnia

Sudańska

junta
w odwrocie

prowadził na ulicę wojsko i wozy
pancerne lud Sudanu przyjął to

jako prowokację i rzucił wezwanie
do walki. W całym kraju został
ogłoszony powszechny strajk ge­
neralny. Do strajku przystąpił pra­
wie cały naród: inteligencja, ro­
botnicy, urzędnicy a także wieś. 28
października nastąpiły gwałtowne
starcia ludności z wojskiem. Część
oddziałów dowodzona przez czoło­
wych oficerów stanęła po stronie
ludu. Pod naciskiem mas gen. Ab­
bud rozwiązał juntę i zatrzymał
dla siebie tylko stanowisko prezy­
denta.

W ten sposób został obalony sko.
rumpowany rząd dyktatury wojsko­
wej, który rządził ‘‘Sudanem przez
5 lat, 11 miesięcy i 13 dni.

Znalazła się siła polityczna, która
przejęła inicjatywę. Został zorgani­
zowany Front Jedności Narodu,
obejmujący wszystkie partie poli­

tyczne, związki zawodowe, organi­
zację chłopską, organizację stu­
dencką i środowiskowe związki in­
teligencji twórczej. Wśród partii
politycznej znaleźli się Bracia Mu­
zułmanie •— prawicowi ekstremiś­
ci — a na lewym skrzydle ko­
muniści. Front Jedności Narodu
powołał Rząd Tymczasowy.

Abbud i jego generałowie nie
chcieli jednak zrezygnować z Wła­
dzy. Rozpoczęły się aresztowania
oficerów, którzy stanęli po stronie
rewolucji. Reakcja Rządu Tym­
czasowego była natychmiastowa.
Siedmiu generałów, członków dyk­
tatorskiej junty zostało aresztowa­
nych i wywiezionych w bezludne
okolice w pobliże granicy północ­
nej. Równocześnie lud wyszedł
znów na ulicę. Demonstracje sta­
nowiły ostrzeżenie wobec prób no­
wego spisku.

Front Narodowy nie jest jed­
nakże jednolity. Wewnątrz ścierają
się sprzeczne poglądy co do poli­
tyki wewnętrznej i zagranicznej.
Partie prawicowe występują z pro­
gramem walki z komunizmem
pod hasłami islamizmu. Wszystkie
partie były zgodne w kwestii oba­
lenia dyktatury wojskowej. Wszyst­
kie partie są w dalszym ciągu
zgodne, domagając się ustąpienia
gen. Abbuda. Ale wspólne sprawo,
wanie władzy jest znacznie trud­

niejsze. Rząd Tymczasowy zresztą
sam określa swój krótkotrwały
charakter. Na marzec 1965 r. zosta.

ły wyznaczone powszechne wybo­
ry.

Warto podkreślić, że w dziele ak­
tywizacji mas odegrała i w dal­
szym ciągu odgrywa poważną ro­
lę partia komunistyczna. Sytuacja
jest w dalszym ciągu jeszcze nie­
jasna. Nie jest też jasne jaką rolę
odegrał w tej rewolucji Egipt. Jest
faktem, że poważna część społe­
czeństwa reprezentuje proegipskie
nastawienie.

Jedno jest pewne. Sudańczycy
obalili skorumpowany rząd gene­
rałów. Masy ludowe wykazały
ogromną i patriotyczną aktywność.
Zrodziła się i umocniła świadomość
polityczna. Ukształtowało się w

masach poczucie siły i pewności
możliwości dalszego kontrolowania
wydarzeń.

MARIAN SKARBEK

Pojedynek
krakowsko — gdański

w piłce ręcznej
Dorobek dotychczasowy

krakowskich akademikó^f
I lidze piłki ręcznej jest ńa,.
razie niebogaty. Trzy gry i je-
dno zwycięstwo.

Dziś i jutro AZS Kraków
gości dwie drużyny gdańskie
Wybrzeże i Spójnię, zaliczane
do krajowej czołówki.

W piłce ręcznej nie ma jed­
nak „silnych”, ambicją i wolą >

zwycięstwa można zdziałać
dużo. Spodziewamy się dobrej
postawy drużyny krakowskiej.
Zdobyć przynajmniej dwą
punkty w tych spotkaniach
— oto plan minimum. W AZS
wystąpi prawdopodobnie no­
wo pozyskany Saładziak '

x

Gwardii Opole.
W sobotę o godz. 20 w ha­

li Wisły grają: AZS Kraków
— Wybrzeże, w niedzielę o

godz. 15 AZS — Spójnia. Sę­
dziuje p. Ziaja (Śląsk).

W drugim dniu klasyfikacyjne­
go turnieju szermierczego „A” W

Poznaniu, walczyły florecistki. Na

planszy stanęły 33 zawodniczki.
W finałach najlepszą okazała

się Cymerman (GKS Piast Gliwi­
ce), która wygrała 15 walk. Ńa;
drugim miejscu uplasowała się
Pukała z Górnika (Katowice)
13 zwycięstw. Trzecią była Orze­
chowska a'Legli — 12 zwycięstw,
i A oto dalsze miejsca: 4. Stawarz
(Ćracóvia) — 12 zwycięstw, I.

Balon (GKS Katowice) 9 zwyc„
6. Skrobot (Cracoyla) — I zwy­
cięstw.

Olimpiada szachowa

Na odbywającej się w Tel Ayi-
vie olimpiadzie szachowej w trz»-

ciej rundzie finałowych rozgry­
wek w grupie „A” drużyna pol­
ska spotkała tlę z Kanadą. Mec.

jest bardzo zacięty i w przepiso­
wym czasie pięciu godzin, zakoń­
czył się wynikiem remisowym
1:1, a dwie partie zostały odłożo­
ne.

Po trzech rundach finałowych
na czele grupy „A” znajduje się
Związek Radziecki — I pkt. I Je­
dna partia odłożona. Drugie miej­
sce zajmuje Rumunia — 8,5 pkt„
a trzecio Polska — 5,5 pkt. i dwie

partie odłożone. P» 5 punktów
mają Bułgaria, NRF i USA.

W OLECHOWIE

i

R
anek 10 czerwca 1948 roku zapo­
wiadał się pogodnie. Słońce wy­
łaniało się spoza dachów, miasto
powoli, trochę ospale budziło się
do życia. Na ulicach ludzi było
jeszcze niewiele, tylko dozorcy za­

bierali się do rannych porządków, a de­
wotki spieszyły się na wczesną mszę.

— Właściwie Olechów wcale nie jest
gorszy od innych miast — rozmyślał Ja­
cek, stojąc w oknie parterowej willi, po­
łożonej w głębi dużego ogrodu przy ulicy
Kątowej. — Chyba nl» będę się tu nu­
dził Otoczenie jest ładne, pokój przy­
jemny, gospodyni wygląda na sympatycz­
ną kobietę. Jak na pierwsze wrażeni*
całkiem nie najgorzej...

Jacek Krajewski lubił nowe twarze
i w każdym nieznanym otoczeniu czuł się
dobrze. Ciągłe zmiany eliminowały z jego
życia uczucie'nudy, dostarczały coraz to

nowych wrażeń. Ludzie stanowili dla
niego interesujący obiekt psychologicz­
ny, traktował ich jako żywą lekturę ży­
cia. Byl nie nasycony w swojej cieka­
wości. Pasjonował się rozwiązywaniem
trudnych problemów, bawiło go przewi­
dywanie następstw każdego czynu. Był
przy tym człowiekiem prostolinijnym, nie
znosił teoretycznego mędrkowania. Wśród
kolegów uchodził za przykład godny na­
śladownictwa. W miejscu poprzedniej
pracy wyróżnił się dużą dozą taktu i in­
teligencji. To właśnie z dodatkiem szyb­
kiej orientacji i wnikliwości przy rozwią­
zywaniu zawiłych spraw, wyrobiło mu

markę wyjątkowo zdolnego pracownika.
Pracę traktował bardzo poważnie, uważał
ją za swój zawód. Niewątpliwie tym
właśnie walorom zawdzięczał nie tylko’
dobrą opinię, ale i rozwiązanie niejednej
zagadki kryminalnej.

Obecnie, po długich staraniach, na

własną prośbę został przeniesiony do O-
lechowa, gdzie pracował jego bliski ko­
lega Karol Czajęcki. Łączyły Ich wspólne
przeżycia młodości oraz ciężkie chwile
okupacji. Był do Karola bardzo przywią­
zany. Pamiętał wspólną ucieczkę z obozu
niemieckiego do kraju. Wracali wtedy
drogą okrężną przez Austrię 1 Czechosło­
wację, gdzie przeżyli sporo beznadziej­
nych zdawałoby się chwil. Karol opieko­
wał się nim jak bratem, kiedy pobity
został do nieprzytomności i zmasakrowa­
ny przez hitlerowca. W obozie nie odstę­
pował go ani na krok, biorąc na swoje
barki wiele prac obozowych. Po prostu
zawdzięczał Karolowi życie.

Jacek przebywał w Olechowie zaled­
wie od kilkunastu godzin i nie widział
się jeszcze z Karolem, który przed ty­
godniem wyjechał na delegację służbo­
wa w okolice Wrocławia, Za kilka godzin
mieli się spotkać po długim niewidze­
niu.

— Ciekawe jakiego będę miał szefa
i w ogóle czy będzie tu co robić w tej
mieścinie — rozmyślał stojąc w oknie.

Głośny dźwięk dzw'onka w przedpokoju
wyrwał go z zadumy. Bo chwili usłyszał
lekkie pukanie do drzwi.

— Proszę.
Drzwi wolno się uchyliły I ukazała się

w nich gospodyni, która z miejsca zasy­
pała go lawiną słów.

— Oh, pan już wstał? Bardzo się cie­
szę, że mamy dzisiaj śliczną pogodę po
ostatnich deszczach. Doradzam przed
śniadankiem oraz pracą malutki space­
rek po ogrodzie. Proszę się nie obawiać
Torma tylko groźnie szczeka ale nie gry­
zie. Po powrocie śniadanko będzie już
na pana czekać. Mam świeżutkie jajecz­
ka, więc zrobię jajecznicę z kiełbaską
Łazienka jest obok na prawo, zaraz panu
zagrzeję R^dy do mycia — chciała za
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„Jesteśmy rolnikami ł mamy niewielkie obszary zie­
mi, działki wzięte przez nas w roku 1945 w wyniku
parcelacji zapewniają nam podstawę egzystencji. Te­
raz po 20 latach ich używania — działki te, Powia­
towa Rada Narodowa w Dąbrowie Tarnowskiej chce
nam odebrać mimo prawomocnych decyzji (korzy­
stnych dla nas), wydanych przez Wydział Rolnictwa
Prez. WRN. Prosimy o pomoc i interwencję w na­
szej sprawie”.

List podpisało czterech
rolników: Władysław Chla-
stawa, Józef
zef' Wolyniec
Wojtowicz,
Strojcowa, w

wa Tarnowska. W załączni­
ku trochę odpisów starych
protokołów, a z ostatnich
lat — powiększający się

• plik odwołań, w jednej i
tej samej sprawie, do róż­
nych wojewódzkich urzę­
dów.

We wrześniu minęła 20
rocznica dekretu o reformie
rolnej. Wydawałoby się, że
dwadzieścia lat to szmat
czasu na załatwienie ja­
kiejś sprawy, a jednak —

bywa inaczej. Wróćmy jed­
nak do listu naszych czy­
telników.

czeniu. Nie ma też z nimi
do dzisiaj, żadnego kłopotu.

Ale mierniczy, jak wspo­
mnieliśmy, nie zdążył do­
konać wszystkich pomia­
rów, w tym także działek
użytkowników dzisiaj ża­
lących się. Mimo że tak jak
16 uwłaszczonych wpłacili

■

Bolesław, Jó-
i Aleksander
wszyscy ze

pow. Dąbro-

,.Przydzielić ziemię
użytkownikom”

Tuż po wyzwoleniu do­
konano parcelacji majątku
obszarniczego w Strojco­
wie. Parcelacja była samo­
rzutna pod kierunkiem soł­
tysa, ale ziemi ornej nie
dla wszystkich starczyło.
W styczniu 1948 r. do miej­
scowości zjechała komisja
z ramienia władz woje­
wódzkich i powiatowych.
Stwierdziła ona, czytamy w

protokole, że: „użytkowni­
cy (22 ludzi) z reformy rol­
nej nic nie otrzymali”, że

mają gospodarstwa karło­
wate od 0,15—1,5 ha, a po
likwidacji okolicznych ma­
jątków obszarniczych, w

których pracowali, stracili
możliwość pracy.

Ponieważ brakowało zie­
mi, wspomniani użytkowni­
cy rozdzielili między sobą
część podmokłych terenów,
które z czasgm zamienili
na działki ” wiklinowe.

Wspomniana komisja w

punkcie 6 protokołu stwier­
dza jednak, że „Po pomle-
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HUMANITARYZM
WĘDKARZY

Co dziesiąty Polak
należy do Polskiego
Związku Wędkarskie­
go. Z wyglądu bywa­
ją niepozorni, ba, na­
wet częstokroć godni
współczucia: na no­
gach tanie kalosze,
wyszmelcowane spod­
nie, burki a la rewo­
lucja 1905, na gło­
wie czapki z okresu
ostatniej partyzantki
a nawet maciejówki.

Głoszą, że oddają
się zajęciu ludzi spo­
kojnych, uwielbiają­
cych ciszę, nadto ja­
ko pierwsze prawo
— wyznają delikat­
ność uczuć.

W ich „Wiadomoś­
ciach Wędkarskich”
napotyka się żarliwo
eseje, obrazowo na­
wołujące do stoso­
wania sztucznych
przynęt, „Czy dżdżow­
nicy sprawia przy­
jemność wbijanie na

haczyk?... popatrzcie
jak się wije, was to
zadowala a ona skrę­
ca się z bólu”. Ape­
le tego rodzaju ma­
ją świadczyć o wy­
sublimowanym hu­
manitaryzmie węd­
karzy.

Niewątpliwie kwint­
esencją zagadnienia
jest znajdujące się
na lamach „Wiado­
mości Wędkarskich”
zdjęcie pstrąga leżą­
cego w malowniczej
pozie nieopodal pa­
telni z podpisem:
„Chwycił ostatnią
muchę w swoim ży­
ciu”. Żarłoczny, rzu­
cający się na nie­
winne owady rabuś
został przykładnie u-

karany <— dobrze mu

tak.
Wędkarz bieży do

kuchni, aby rąbnąć
gwichtem między o-

czy podrygujące jesz­
cze sztuki i następ­
nie rzucić je na pa­
telnię. Przytoczone
przykłady dostatecz­
nie chyba charakte­
ryzują kształt huma­
nitaryzmu.

* „POLITYKA’’

czai, że po tych decyzjach
sprawa zostanie ostatecznie
i definitywnie załatwiona.
Niestety...

GAZETA KRAKOWSKA

Nagroda Tygodnia

jeszcze

ich waloru komiczne-

dzisiaj
przez

twa powiadamia powiat 1
zainteresowanych rolników
oraz w załączeniu przysyła
„odpis pisma Krak. Zakła­
dów Wikliniarskich z 13.
XI. 1957 r. w sprawie re­
zygnacji z przejęcia kęp wi­
klinowych we wsi Stroj-
cow”. Można by przypusz-

W TRYBACH
FORMALIZMU
i... biurokracji?

rżeniu terenów należy przy­
dzielić ziemię użytkownikom
w trybie art. 15, Dekretu
PKWNz6.IX.1944r.o
wykonaniu reformy rolnej”.
Do czasu załatwienia po­
miarów Fundusz Ziemi
wydzierżawi użytkownikom
wspomniane działki na o-

kres 6 lat. Równocześnie
przedstawiciel ówczesnego
Zarządu Wodnego
dził, iż zarząd ten

zainteresowany w

r.iu owych działek,
postanowieniach
zakończyła wyjazdowe po­
siedzenie w Strojcowie.

oni na koszty pomiarów.
Od tej też chwili zaczynają
się, narastające z latami —

perypetie naszych czytelni­
ków.

stwier-
nie jest
posiada-
Na tych
komisja

„Kołomyjki”
etap pierwszy

Dwudziestu użytkowni­
ków 20-tu nieformalnie
zdobytych działek, zgodnie
z zaleceniami komisji, roz­
poczęło zabiegi o legaliza­
cję ich posiadania. Zebrano
pieniądze. W 1949 r. biegły
mierniczy, powołany przez
Prez. PRN w Dąbrowie Tar­
nowskiej, dokonał pomia­
rów 16 działek i działki te

zostały uwłaszczone na

rzecz użytkowników zgod­
nie z dekretem o uwłasz-

Powiatowe
liberum veto”

Formalnie, pozornie,
wszystko ma „ręce i nogi”.
Bo, skoro nie zrobiono po­
miarów to — działek nie
można uwłaszczyć. Skoro
działki nie zostały uwłasz­
czone to dotychczasowych
użytkowników można po-

• zbawić prawa ich dalszego
użytkowania, bo nie mają
oni prawa... własności!

Tak. „logiczni e” rozu­
mując Wydz. Rolnictwa
Frez. PRN w Dąbrowie
Tarnowskiej pewnego dnia
przekazał pisemnie działki...
Zakładom Wikliniarskim.
Poszkodowani odwołali się
do władz wojewódzkich.
Mamy przed sobą
Wydz. Rolnictwa

fi

W myśl „litery prawa”!
W rok po wspomnianych

decyzjach Wydz. Rolnictwa
Frez. PRN w Dąbrowie
Tarnowskiej—nie przepro­
wadzając uwłaszczenia i
nie wykonując zaleceń wo­
jewódzkich władz — spor­
ne działki przekazał tym
razem... Zarządowi Wodno-
MeJrcracyjnemu. Na tej z

kolei podstawie, chociaż

działki nadal użytkowali
chłopi — Zarząd wystąpił
do sądu I uzyskał prawo­
mocny wyrok na wydanie
mu ziemi. Ba, użytkownicy
kęp zostali nawet posta­
wieni w stan prokurator­
skiego oskarżenia „za zbie­
ranie '

faszyny z działek”,
ale postępowanie umorzo­
no „z braku znamion prze­
stępstwa”.

Jest to końcowy i naj­
bardziej przykry, nie tylko
dla żalących się — akt ca­
łej sprawy. Tok jej za­
łatwiania pomijając uchy­
lanie się od wykonania
zwierzchnich zaleceń — bu­
dzi poważne wątpliwości.
Formalnie, pozornie cala
sprawa jest rzeczywiście
prosta: brak uwłaszczenia,
brak prawa własności, a

więc — można pozbawić u-

żytkowania! Tylko pytanie:
kto winien? Poza tym
warto zastanowić się nie
tylko nad formalnym,
lecz także — społecznym
aspektem całej sprawy. I
tu na pewno, i słusznie, do­
minuje u: żalących się po­
czucie dużej, wyrządzonej
im krzywdy. Trudno bo­
wiem po 20 latach rezygno­
wać z tego co jest podsta­
wą utrzymania, zwłaszcza
gdy sąsiedzi obok — z de­
kretu o reformie rolnej ko­
rzystają do dzisiaj w peł­
ni. A więc?

Sądzimy, że na całą
sprawę warto spojrzeć tak­
że ze społecznego punktu
widzenia. I na pewno —

trzeba do niej powrócić.
(nik)
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Tak oto było podczas zeszłorocznej zimy. Teraz w górach
— na szlakach turystycznych „panują” pustki. Obiekty przy­
gotowują się do sezonu. W remoncie jesiennym jest wyciąg
na Skrzyczne i kolejka na Szyndzielnię, które tak latem jak
i zimą są oblegane przez wycieczki i — rzecz jasna —

amatorów białego szaleństwa. Obecnie trwają także przygo­
towania w górskich schroniskach i nawet krążą słuchy, że

w Szczyrku zostanie wreszcie otwarty' Dom Turysty.
Fot. Zdzisław Czajkowski

pismo
Prez.

WRN z 8 sierpnia 1957 r.,
z którego cytujemy:

1) „Przekazanie gruntów
omawianym Zakładom (Wi-
kliniarsko-Trzciniarskim^w
Krakowie) nastąpiło bez­
prawnie tj. bez decyzji
Min. Rolnictwa, co koliduje
z Dekretem o realizacji
Narodowych Planów
spodarczych (Dz. Ust.
4/1952 poz. 31);

2) — nieuwłaszczenie
tyctezasowych użytkowni­
ków omawianych gruntów
koliduje z duchem dekre­
tu z 16. IV. 1955 o uwłasz­
czeniu i uregulowaniu in­
nych spraw, związanych z

reformą rolną i osadnic­
twem rolnym (Dz. Ust. Nr
18 z 1955 poz. 107 i in.);

3) — odebranie prawa
dalszego użytkowania grun­
tów, użytkowanych bez­
umownie oraz niezawarcie
z użytkownikami tych grun­
tów umów dzierżawnych
koliduje z postanowienia­
mi § 6 Zarządzenia Min.
Rolnictwa Nr 22 z 21. II.
1955 r. ogłoszonego w Biu­
letynie Rolnictwa Nr 4/1955
poz. 23.

W związku z powyż­
szym tut. Zarząd oczekuje
wykonania niniejszego za­
rządzenia i zgłoszenia o je­
go wykonaniu w terminie
do 20. VIII. 1957 r. Tym
samym zostaje załatwione
zbiorowe zażalenie pisem­
ne zainteresowanych rolni­
ków, wniesione do tut. Za­
rządu w maju br.”.

W następnym piśmie z

grudnia Woj. Żarz. Rolnic-

FILMY MIESIĄCA
„Nieznane” — to

reżyseria Lisiewłcza
scenariusza Józefa Hena).
W filmie tym poświęco­
nym żołnierzom I Armii

VVP występują w rolach

głównych: L. 'Herdegen,
B. Pawlik, S. Zaczyk i M.
Ciesielska. CAF
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Zokazji
20-Iecia Milicji Obywatelskiej autor ni­

niejszej rubryki — kpt. Żak awansował. Stąd też
od dnia dzisiejszego w winietce figurować on

już będzie jako mjr Żak.
Awans jak i nagroda Komendy Głównej MO

dla sympatycznego majora są m. in. wyrazem uznania
dla jego działalności publicystycznej na lamach „Gaze­
ty”. Z okazji awansu i nagrody w imieniu swoim i czy­
telników składamy mjr Żakowi serdeczne gratulacje.

(Red.)

Majori

rm
WIM

Bardzo rzadko zdarza się
wśród nadsyłanych przez

foto-amatorów prac zdję­
cie ze szczyptą humoru.

A.by tego rodzaju zdjęcie
uzyskać, trzebaj-prócz wie­
lu cech, posiadać
poczucie humoru.

Reprodukujemy
zdjęcie nadesłane
ZBIGNIEWA SIKORĘ —

Myślachowice 589, powiat
Chrzanów. Koń wygląda­
jący przez okno chaty to

wydarzenie wyjątkowe,
budzące uśmiech. Wątpli­
we, by udało się go do

tego nakłonić. A więc zro­
bił to sam z ciekawości.

Fotografujący dostrzegł
niezwykłość tego wydarze­
nia i jego komizm.

Takich wydarzeń spoty­
kamy wiele na co dzień, ale
rzadko zdajemy sobie spra­
węz

go.

Ocena zdjęć
nadesłanych

BARANOWSKI, Kra-H.
ków. Królowej Jadwigi 20a.

Zdjęcia bez zarzutu pod
względem kompozycji, ale
temat bardzo oklepany.
Szukamy nowych spojrzeń,
ciekawego ujęcia.

KINOCHAMY

Sprawa przyziem­
na. Jest ona także
wstydliwa. Chodzi
mi po prostu o kino-
chamów. Gatunek
ludzkiego chamstwa,
przejawiający się W
tym, że się przeszka­
dza
nie,
nie
ny.

jednym zamachem poinformować go
o wszystkich domowych sprawach.

— Ż obu propozycji chętnie skorzy­
stam — odrzekł uśmiechając się do go­
spodyni.

Jej jednak nie spieszyło się. Nie prze­
rywając dalszych wywodów na temat za­
let swojej willi spod oka obserwowała
smukła, posłać Jacka.

Rzeczywiście prezentował się doskona­
le. Atletyczna budowa oraz zdrowa, o-

palona na brąz cera przy czarnych wło­
sach sprawiały, że zasługiwał na okre­
ślenie bardzo przystojnego, stuprocento­
wego mężczyzny.

— Ah, mleko, ja z panem gadam, a mle­
ko na pewno wykipiało — przypomniała
sobie niespodziewanie i niezwykle szyb­
ko jak na swój wiek wybiegła z pokoju.

Rozbawiony jej gadulstwem, Jacek po­
gwizdując wesoło zgodnie z radą gospo­
dyni wyszedł tylnym wejściem z willi
na północną część dużego ogrodu. Przed
nim ciągnął się długi szpaler wysoko­
piennych róż, rozpiętych na drabinkach,
umieszczonych wzdłuż wąskiej ścieżki
biegnącej środkiem ogrodu.

— Tak. Znać tu fachową rękę — z nie­
ukrywaną satysfakcją oglądał dorodne
drzewa uginające się od owocóvc. Cały
ogród kipiący zielenią różnych drzew
i krzewów ^utrzymany był bardzo staran­
nie. Przypominał raczej park.

— Chluba gospodyni — zakonkludował
Jacek kierując się po chwili niechętnie
z powrotem w kierunku willi. Dopiero
teraz wybiegł na spotkanie z głębi duży
pies, przyjacielsko merdając ogonem.
Psisko rzeczywiście _ zgodnie z zapowie­
dzią nie /wykazywało żadnych wrogich
zamiarów.

— Jak się masz Torma? — gwizdnął
na ulubieńca gospodyni. Pies łasił się.
Zanim Jacek doszedł do domu zaprzy­
jaźnili się na dobre.

Gospodyni w pokoju kończyła sprząta­
nie.

— Jak się panu podoba mój ogród? —

dopytywała.
— Istny rezerwat przyrodniczy. A Tor­

ma to dobry pies, z miejsca potrafi od­
różnić swojego od obcego.

— No, przecież mówiłam panu.
— Rasowy pies, brodacz monachijski,

bardzo cenny okaz — chwali! dalej. Znał
się na psach. Wiedział, że tej rasy uźyw'a
się często do celów obronnych i służbo­
wych, zwłaszcza za granicą. Jacek zdawał
sobie także sprawę, że Torma raczej stra­
cił, swoje walory, schodząc do roli ulu­
bionego zwierzęcia domowego.

— Nie przypuszczałam, że pan tak do­
brze zna się na rasach psów i że z miej­
sca zaprzyjaźni się pan z Tormą — roz­
promieniła się pani Zielińska.

Znudziła go już trochę ta przedłużająca
się dyskusja nad walorami Tormy, tym
bardziej, że po spacerze poczuł się głodny.

Pokój do którego poproszono go na

śniadanie^służył zapewne normalnie jako
gabinet. Wzdłuż ścian ciągnęły się półki
z książkami. Na środku stał duży stół
nakryty białym obrusem, obok cztery
krzesła i mocno podniszczony fotel. W
kącie, przenośny piecyk kaflowy, podob­
ny do tycją jakie często widywał w miesz­
kaniach niemieckich. Znał te wnętrza
z czasów kiedy wysłano go na roboty.
Właśnie za próbę ucieczki od bauera zo­
stał skierowany do obozu prac^l

— Proszę niech pan siada, zaraz przyj­
dzie moja siostrzenica — odezwała się
gospodyni z kuchni.

Dopiero teraz zauważył, że przygoto­
wano trzy nakrycia. Nie znał jeszcze
wszystkich domowników, z tym większą
ciekawością oczekiwał kto z nim razem

zasiądzie do 'Śniadania.

■y'V'1

(Ciąg dalszy nastąpi)

1V

W Warszawie orlbył się
pokaz kolekcji jesienno-
zimowej ilustrujący kie­
runki mody dla całego
przemysłu odzieżowego
uodległego Ministerstwu

Przemysłu Lekkiego, sta­
nowiąc część oferty, którą
rakłady odzieżowe przed­
stawią handlowi na wio­
sennych targach krajo­
wych w Poznaniu „Wios­
na 19G5”.

CAF — lot. Szypcrko

Wspólnicy
z ogło
szenia

Najczęściej łowił na ogło­
szenie. Zarzucał jak wędkę w

gazecie smakowity anons: „po­
szukuję wspólnika, z gotów­
ka”... I ryby brały. Czasem
drobne płotki, ale trafiały się
i grube sztuki z dużą forsą.
Pan Wiktor, rencista i czło­
wiek z inicjatywą prowadził
zakładzik produkcji metalo­
wej. Złowionym wspólnikom
pokazywał wciąż tę samą ma­
szynę, która miała zamienić
ich kilku, czy kilkudziesięcio-
tysięczne

’

wkłady w piękne
fortuny. Niektórzy godzili się
też pracować w warsztacie, li­
cząc na fantastyczne zarobki..
Spisywano umowy a pienią­
dze wędrowały do kieszeni p.
Wiktora, który natychmiast
dawał kolejne ogłoszenie. Ja­
ko, że bardzo był spragniony
wspólników z grubszą gotów­
ka.

Galanteria metalowa, to by­
ło Eldorado, kopalnia złota,
mit, w który wspólnicy chętnie
wierzyli.

W miarę upływu czasu, gdy
do ich kies nie wpłynął zła-

_many grosz, zaczęli się niepo-

koić, powoli tracąc wiarę w

przedsiębiorczego rencistę i

jego metalową maszynę do ro­
bienia złota. Zapewniał ich

kłamliwie, że produkcja ruszy
lada dzień, że wszystko wy­
płaci z należytym procentem.

Po pewnym czasie rzeczy­
wiście doprowadzał do -uru­
chomienia maleńkiego zakła­
dziku produkującego kapsle
do butelek. By nadal być kon­
sekwentnym — i nie uronić

nic z łatwej sztuki przywłasz­
czania cudzych pieniędzy —

stosował różne kombinacje z

listami płac. Przy miesięcz­
nej wypłacie pobierał od za­
trudnionych pracowników kil-

kusetzl.otowy haracz. Tak la­
wirował przez czas dłuższy
umykając przed dłużnikami,
którzy nie zdawali sobie spra­
wy ilu ich w sumie jest. Każ­
dy sądził, że jest tylko jeden
i wreszcie uda mu się wydo­
być utopione w „firmie” pie­
niądze.

Któregoś dnia spotkali się.
A gdy wnieśli sprawę do są­
du z przerażeniem stwierdzi­
li, że jest ich tylu, że roszcze­
nia sięgają setek tysięcy zło­
tych. Odbyły się procesy cy­
wilne, zapadły wyroki naka­
zujące zwrot pieniędzy. Ale

pan Wiktor, skromny renci­
sta pobierający „zaledwie”
1.800 zł renty nie miał z cze­
go płacić. Sprawa trafiła do

milicji. Okazało się, że spry­
ciarz był już dwukrotnie ka­
rany. Teraz został aresztowa­
ny po raz trzeci — pod zarzu­
tem wyłudzenia blisko ćwierć
miliona złotych.

ODPOWIEDZI

MARIAN ROKITA. Tar­
nów. Waryńskiego bl. 11/6.

Zdjęcie wzmiankowane
otrzymaliśmy od jednego z

fotoamatorów,
nie znaliśmy
autora. ~

zwróconą uwagę.

jednakże
nazwiska

Dziękujemy za

sąsiadom w ki-
jest szczegól-

rozpowszechnio-
Może dlatego że

w kinie jest ciemno
i nie widać osoby ki-
nochama. Kinooham
gada. Nasza leciwa
sąsiadka komentuje
wydarzenia z ekra­
nu swojej sąsiadce.
„On sobie kupił
płaszcz!” Wszyscy wi­
dzieli, że sobie kupił.
„Przyjechał do niej”.
Wszyscy widzieli, że
przyjechał. Ale trzy
rzędy muszą wysłu­
chać komentarzy ki-
nochama. Inny kino-
cham, wyrośnięty na­
stolatek, bawi się w

głośne przewidywa­
nia: „Zaraz go rąb­
nie”, „dogania ich”.
Nastolatka można
wziąć za ucho i pod­
jąć się tego, czego nie
dopełnili rodzice i
wychowawcy, ale
trudno brać po ciem­
ku za ucho leciwą
jejmość, która sądzi,
że siedzi przed ro­
dzinnym telewizorem
w rodzinnym gronie.

„ZWIERCIADŁO”

Z notatnika A. Wasilewskiego

PS. Zbigniew O. z Tar­
nowa. Zasygnalizowany
przez pana fakt omówimy
to jednym z następnych
„opowiadań”.

„Stały czytelnik” —

przytoczone w liście uwa­
gi — wymagają sprawdze­
nia, dopiero wówczas mo­
gą być wykorzystane.

W Krakowskim Domu Kultury -r zwanym też do­
mem „Pod Baranami” — jako, że w tym miejscu od­
bywały się ongiś targi na owce, barany i tryki —

odbył się ostatnio wieczór chryzantem z pokazem ży­
wych złocieni — mówiąc po polsku a nie .— ^ecku!
Doc. dr M. Kozłowska jak i inni „złocieniarze” —- po­
dzielili się rodowodem chryzantem. Krakowianie do­
wiedzieli się, że z Japonii oprócz medali olimpijskich,
złotych, srebrnych i brązowych — mamy chryzantemy
złote, srebrne i kawowe, że z 3 przywiezionych chry­
zantem w XVII wieku do Marsylii powstało 350 od­
mian, że najmodniejszy złocień to „Lyvona” skręcona
jak wióro lub makaron, że chryzantema to nie tylko
kwiat cmentarny lecz podarek ślubny, urodzinowy —

ku czci matki, babki, kolejarza, aptekarza, górnika,
złotnika, że to najwspanialszy kwiat zdobny w złoto,
że zamiast — „siedmiu czerwonych róż” — wystarczy
jeden polski złocień — w myśl zaleceń i rad — z

„Pod Baranów”!

„
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n
fl zbudował Pan Bóg z żebra, które wyjął
g Adamowi, kobietę i przywiódł ją do Ada-

| ma" (Księga Rodzaju).

i Opowieść biblijna o stworzeniu pierw-
“

szej kobiety z żebra pierwszego mężczyz­
ny, będąca przez cale wieki nienaruszal­

ną prawdą wiary, jest dziś podważana nawet przez
teologow: „Kto by chciał zdanie powyższe — pisał
o historii z żebrem” ks. prof. E. Dąbrowski — wy­
tłumaczyć, w sensie dosłownym, naraziłby się na

śmieszność i uchybiłby Pismu św." Jego zdaniem,
mamy tu do czynienia jedynie z „barwnym obra­
zem" wyrażającym „stosunek zależności o charak­
terze religijno-społecznym".

Ostateczna redakcja Ks. Rodzaju dokonana zo­
stała w epoce ugruntowanego patriarchatu, wy­
znaczającego kobiecie podrzędne miejsce i w rodzi­
nie i w społeczeństwie. Na tym tle intencja autora,
pragnącego podkreślić nawet biologiczną zależność
kobiety od mężczyzny, staje się zrozumiała. Co
jednak skłoniło go do użycia takiej właśnie meta­
fory? — Pytania tego nie pominie nikt, kto zdąje
sobie sprawę z ogromnej roli, jaką w życiu reli­
gijnym dawnych ludzi odgrywała symbolika. Wśród
różnych wysuwanych w związku z tym przypusz­
czeń. dość popularna jest hipoteza oparta na. bez­
spornie stwierdzonej, zależności Ks. Rodzaju od
wierzeń i mitów babilońskich: Jeden z tych mitów
wymienia boginię Nin-ti. Ponieważ słowo „ti" w

języku sumeryjskim oznaczało zarówno „żebro” jak
i '„życie", a więc również imię bogini miało podwój­
ne znaczenie: „Pani żebra", wzgl. „Pani życia”.
Zdaniem niektórych religioznawców, o treści bi­
blijnego mitu zadecydowało skojarzenie Nin-ti z

„hebrajską pramatką Ewą” i powstałe na tym tle
„nieporozumienie”.

Hipoteza ta, jak zresztą każda hipoteza ma swoie
mocne i słabe strony. Przekonuje o tym m-_ in.
próba rozszyfrowania imion „pierwszych rodziców”.
Ewa bowiem, po hebrajsku „Hawwa", znaczy tyle,
co „życie", albo „Ta, która daje życie". Jest więc
w jakiś sposób odpowiednikiem bogini „Nin-ti” —

„Pani życia”. Sprawa zaczyna się jednak kompli­
kować, gdy spróbujemy dociec pierwotnego zna­

czenia imienia Adam. Zdaniem semitologów, moż­
na je wyprowadzić albo z sumeryjskiego „ada-mu”,
czyli mój ojciec", albo z akkadyjskiego „admu”,
czyli „dziecko", bądź też z hebrajskiego „adamah”,
czyli „syn ziemi". Które z tych znaczeń jest naj­
bardziej prawdopodobne?

Najsłuszniejsze wydaje się opowiedzenie za he­
brajskim znaczeniem. Dlaczego? — Otóż, prawdą
jest, że Ks.. R-odzaju w jej brzmieniu dzisiejszym
jest rezultatem szeregu redakcyjnych zabiegów,
skrótów i dodatków. Nie można jednak zapominać,
że przeredagowanie świętych tekstów nie jest rów­
noznaczne z jednorazowym przekreśleniem całej
tradycji. To raczej próba przystosowania starych
mitów do nowycń poglądów, próba nowej ich in­
terpretacji. Mamy więc prawo sądzić, że również
Ks. Rodzaju zachowała nie tylko znane powszech­
nie imiona bohaterów mitu, ale nawet i część naj­
starszych wątków. Mamy również podstawy przy­
puszczać, że zmiany wprowadzane do treści mitu
dokonywane były nic tylko z punktu wymagań mo­
noteizmu, ale także — zgodnie z panującymi wtedy
patriarcha!nymi stosunkami społecznymi. Te osta­
tnie przeobrażenia mogły być zresztą wprowadzone
grubo wcześniej.

I dlatego nie będzie chyba ryzykiem teza, że
najstarszy rdzeń legendy o stworzeniu pierwszych
ludzi może pamiętać jeszcze czasy panowania
ustroju matriarchalnego, kiedy to najpotężniejszym
bóstwem była Wielka Bogini, czy Bogini-Matka, u-

tożsaiaiana też z boginią Ziemią, kiedy to mity
uważały powszechnie kobietę za pierwszą
ludzką istotę.

Przyjęcie tej hipotezy pozwoli nam wyjaśnić po­
zorną sprzeczność zachodzącą między treścią imion
Adama i Ewy, a biblijną wersją mitu o stworze­
niu pierwszych ludzi, zgodnie z którą Ewa pocho­
dziła od Adama. W pierwotnej, najstarszej wersji
zależność musiała być odwrotna. To Ewa była
przecież „Tą, która daje życie”, Adam natomiast
był „synem Ziemi”, tej Ziemi, która zgodnie z tra­
dycją religijną wielu ludów „dawała życie” wszel­
kim istotom, także ludzkim.

W świetle tej hipotezy zrozumiałe stają się i in­

ne zachowane do dziś fragmenty Ks. Rodzaju. I
ten, który zwie Ewę „matką wszystkich żyjących",
i ten, który twierdzi, że Adam powstał „z mułu
Ziemi". Za takim przypuszczeniem przemawia rów­
nież jeszcze jeden godny uwagi passus. Oto po dur
mnych słowach Adama: „To teraz kość z kości
moich i ciało z ciała mego" (powiedzenie, które ma

prawo używać przede wszystkim matka), czytamy:
„Przeto opuści człowiek ojca i matkę swoją, a przy­
łączy się do żony swej”. — Powiedzenie takie w e-

poce patriarchatu ^est wyraźnym anachronizmem i
wskazuje na swój matriarchalny (a więc wcześniej­
szy) rodo-wód, kiedy to mąż przyłączał się do rodu
żony.

Czy jednak nie jest to hipoteza zbyt ryzykowna?
Czy możliwe jest tak daleko posunięte przeobraże­
nie mitu? — Zarzut taki może postawić tylko ten,
kemu obce są prawa rządzące rozwojem mitów.
Kto zapomniał o przedziwnych kolejach bóstw z

panteonów Mezopotamii, Kanaan, czy nawet Gre­
cji, w wyniku których bóstwa zmieniały nie tylko
zakres swej władzy i funkcje, nie tylko stopień po­
krewieństwa, ale nawet i pleć. Mamy wiele dowo­
dów świadczących o tym, że stare, potężne bóstwa
matriarchatu przekształcały się z biegiem czasu z

matek — w żony, a nawet córki swych synów, któ­
rzy w nowych warunkach społecznych urastali do
rangi „panów nieba i ziemi”, „stworzycieli świata
i ludzi”. 1■

Czy w odniesieniu do opowieści biblijnej o stwo­
rzeniu pierwszych ludzi zaszedł ten sam proces?
Niestety, przy obecnym stanie wiedzy, udowodnić
tego nie można. Tym bardziej, że nie wiemy j a-

k i m przeobrażeniom ulegał stary hebrajski mit
na przestrzeni wieków i w jakim stanie doszedł
do tych, którzy nadali mu ostateczną, dziś znaną
redakcję. Są jednak poszlaki wskazujące, że hipo­
teza nasza jest prawdopodobna. Że — inaczej mó­
wiąc — „Ta, która daje życie”, dała je i Adamowi.
Że pierwszy mężczyzna był nie tyle „Synem ziemi”,
ile raczej — synem „Ziemi”, potężnej bogini epoki
matriarchatu, bądź — dzieckiem („admu”) pierw­
szej ludzkiej istoty, którą jak to utrzymywały naj­
starsze mity, była kobieta.

Wiesław Mercik

TAJEMNICA EWY

PODCZAS niedawnego Jubileuszowego
Zjazdu Morfologów Polskich w Gdańsku
ogromne zaciekawienie wywołał wykład
prof. dr Eugenii Stołyhwo z Krakowa o

wykopaliskach afrykańskich ostatniej do­
by.

Z Tanganiki dochodzą co jakiś czas wia­
domości o wykopaliskach dotyczących pra­
dawnej historii gatunku ludzkiego. Coraz
większy rozgłos zdobywa L. S. B. Leakey,
który wraz ze swą żoną Mary, a także
z synami, prowadzi energiczne poszuki­
wania.

Leakey jest humanistą, historykiem,
etnografem i językoznawcą. Jego nazwi-

ków, między nimi kości dorosłych przed­
stawicieli płci męskiej i żeńskiej. Według
opinii odkrywców szczątki kostne odpo­
wiadają znalezisku młodzieńca z roku 1961
1 wykazują właściwości szkieletów ludz­
kich.

Najbardziej sensacyjne wydają się jed­
nak wyniki prób geologicznego określania
wieku tych szczątków. Zastosowano nowo­
czesne metody badania pierwiastków’pro­
mieniotwórczych i określono wiek szcząt­
ków na ponad dwa miliony lat.

DO TEJ PORY nie dotarły jeszcze do
Polski kopie tych znalezisk kostnych; ma-

my do dyspozycji jedynie fotografie

Prof. dr Wanda Stęślicką ŚWIAT WOKÓŁ NAS

Sensacyjne wykopaliska
afrykańskie

sko już wielokrotnie wymieniano w pra­
sie angielskiej w związku z rozmaitymi
sensacjami wykopaliskowymi. Badacz ten

korzysta z dotacji pochodzących głównie
ze źródeł prywatnych. Być może dlatego
rozwija dość głośną reklamę dookoła
swych wyników. Zdarzyło się już kilka
razy, że niektóre rewelacje Leakeya trze­
ba było po jakimś czasie rewidować i. od­
woływać. Niemniej zasługi tego badacza
są bardzo duże i godne największej uwagi.

Na zjeździe w Gdańsku szczególnie za­
interesowano się nową formą istot czlo-
wiekowatych, dla których Leakey propo­
nuje utworzenie nowej nazwy gatunkowej
Homo habilis. Określenie „habilis” ozna­
cza istotę „zmyślną”, zręczną, zaradną.
Według Leakeya była to istota, która o-

siągnęła etap uczłowieczenia i była twór-
cą^pierwszej prakultury kamiennej.

PIERWSZY ślad Homo habilis odkrył
Leakey jeszcze w roku 1961 na obszarze
Tanganiki. Były to fragmenty kostne isto­
ty młodzieńczej o nie zakończonym roz­
woju. Z tego względu trudno było
wówczas wyciągać daleko idące wnioski.
Powszechnie wiadomo, że czaszki dziecię­
ce i młodzieńcze nawet u bardzo prymi­
tywnych istot przedludzkich czy wczesno-

ludzkich są wysklepione z wyraźnie za­
znaczoną wypukłością czoła. Nic więc
dziwnego, że czaszka młodzieńcza wyka­
zywała takie cechy. Leakey wprawdzie
już wtedy napomykał, że odkrył szczątki
rzeczywistego człowieka, a nie jakiegoś
małpoluda afrykańskiego, ale dowody były
zbyt nikłe. Czekano zatem na dalsze zna­
leziska.

W roku 1963 małżonkowie Leakey od­
kryli, również w Tanganice, stosunkowo
dobrze zachowane szczątki pięciu osobni-

poszczególnych ułamków. Zarysy czaszek
przedstawiają się istotnie . dość ciekawie,
wyglądają na bardziej „ludzkie”, niż zna­
ne z wielu wykopalisk czaszki pitekantro-
pów. Jest to zdumiewające, ponieważ naj­
starsze dotąd znane czaszki Pithecanthro-
pus nie są bardziej odległe w czasie jak
kilkaset tysięcy lat. Gdyby wiek afrykań­
skich znalezisk okazał się istotnie tak bar­
dzo odległy, jak wykazały wstępne bada­
nia, mielibyśmy po raz pierwszy wykopa­
lisko istoty ludzkiej sprzed dwóch milio­
nów lat.

Trudno dziś zająć zdecydowane stano­
wisko w tej sprawie. Nasuwają się liczne
wątpliwości. Metody związane z zastoso­
waniem zjawisk przebiegających w pier­
wiastkach promieniotwórczych są bardzo
cenne. Okazało się jednak, że zachodzą
nieraz dość duże rozbieżności w ocenie
wieku geologicznego. Metody te stosuje się
od niewielu lat i nie zostały w wielu
szczegółach dopracowane dostatecznie pre­
cyzyjnie, aby antropolog mógł z nich swo­
bodnie korzystać.

NIEZALEŻNIE od oceny wieku geolo­
gicznego są jednak wykopaliska afrykań­
skie niezwykle ważne. Okazuje się, że

czarny kontynent zawiera wiele zaskaku­
jących zagadek. Pozostaje nam oczekiwać
nowych odkryć paleontologicznych, a tak­
że dalszych opracowań dotyczących już
znanych wykopalisk. Zapewne zabiorą
głos także inni badacze i rozpocznie się
ciekawa dyskusja naukowa. Z dotychcza­
sowych doświadczeń wynika, że każde no­
we znalezisko pobudza wysiłki twórcze
różnych uczonych, dzięki czemu stale
wzbogaca 6ię nasza wiedza o przeszłości
gatunku ludzkiego.

(WiT-AR)

Swego
czasu, gdy

zrodził się projekt
uruchomienia w

Starachowicach pro­
dukcji wysokopręż­
nych silników spa­

linowych dla samochodów
ciężarowych i autobusów,
przystąpiono do obliczeń,
mających określić ekono­
miczną efektywność tego

przedsięwzięcia. Rezultat
pierwszej rachunkowej
„przymiarki” wprawił
wszystkich w osłupienie.
Wynikało z niej bowiem,
iż nakłady na zainstalowa­
nie automatycznej .linii
obrabiarek — kluczowej w

tym przypadku inwestycji
— zwróciłyby się po... 100
latachpej ^eksploatacji. Po­
nowny rachunek — prze­
prowadzony inną metodą
— sugerował okres 20-le-
tni. Na szczęście, w końcu
się okazało, że owych kil­
kadziesiąt milionów zło­
tych zwróci się już po 3
latach produkcji silników.

Podany tu przykład, na­
leży do szczególnie drasty­
cznych. Tym wymow­

niej jednak ilustruje tru­
dności, na jakie musi na­
potykać działalność inwe­
stycyjna i rozwój postępu
technicznego, gdy brak jest
precyzyjnych i jednoli­
tych metod obliczania eko­
nomicznej efektywności
tych poczynań.

W wyborze metod obli­
czania efektywności mniej­
szych inwestycji i poczy­
nań natury organizacyjno-
technicznych do niedawna
jeszcze istniała u nas ab­
solutna dowolność. O „pre­
cyzji” stosowanych me­

tod daje pojęcie przytoczo­
ny na wstępie przykład...
Brak jednolitych zasad
takiego rachunku powodo­
wał ponadto, iż niejedno­
krotnie realizowano za­
mierzenia mniej — z pun­
ktu widzenia całej gos­
podarki — opłacalne, ani­
żeli inne, z których rezy­
gnowano.

Sytuacja .ta uległa pew­
nej poprawie na przestrze­
ni ostatnich dwóch lat, od
czasu gdy metody rachun­
ku zostały określone w

Andrzej Konieczny

Wspomniany projekt okre­
śla zamierzenia w tej dzie­
dzinie efektywnymi wów­
czas, jeśli nakłady na uzy­
skanie i zastosowanie no­
wel techniki zwrócą się w

okresie nie dłuższym niż
5 lat. Kryterium to doty­
czy również prac badaw­
czych. Mówiąc najogólniej
chodzi tu o zapobieżenie
marnotrawstwu sił i środ­
ków na przedsięwzięcia o

zbyt wątpliwej opłacalno­
ści. Ogromne tempo roz­
woju techniki i poważne

KIEDY OPŁACA SIĘ
POSTĘP TECHNICZNY?

specjalnej instrukcji Ko­
misji Planowania i uchwa­
le Rady Ministrów, doty­
czącej wynalazczości. Nie
wdając się w ich analizę
można wszakże stwierdzić,
iż one również okazały się
niewystarczające. Tym
większe zainteresowanie
wzbudza obecnie projekt
wytycznych określających
zasady badania ekono­
micznej efektywności no­
wej techniki, opracowany
w Komitecie Nauki i Tech­
niki.

Wiadomo, że wdrażanie
nowej techniki jest postę­
pem wówczas, gdy dotyczy
rozwiązań nię tyle efek­
townych, co efektywnych.

zadania, jakie w tej dzie­
dzinie stoją przed nami w

pełni tę ostrożność uzasad­
niają.

Ale określenie efektyw­
ności, uchwycenie wszyst­
kich — ekonomicznych 1
pozaekonomicznych —

efektów postępu technicz-
.. nego nie zawsze jest spra­

wą łatwą. .Wyobraźmy so­
bie na przykład, że fa­
bryka podejmuje produk­
cję nowego typu obrabia­
rek, których koszt wytwa­
rzania jest niższy od obra­
biarek, jakie produkowała
dotąd. Ale przecież ekono­
miczne skutki tego przed­
sięwzięcia odczują również
nabywcy tych tańszych i

bardziej opłacalnych w

eksploatacji maszyn. Może
się ono okazać również
korzystne dla odbiorców
wyrobów produkowanych
za pomocą owych maszyn,
jeśli dzięki temu polepszy
się jakość wyrobów.

Charakterystyczną, no­
wą cechą omawianego
projektu jest tendencja do
przeprowadzania analizy
efektywności poszczegól­
nych przedsięwzięć rów­
nież na styku producent —

odbiorca. Ten element za­
sługuje na szczególną uwa­
gę, gdyż częstokroć zgoła
niewielkie, ale nieopłacal­
ne dla producenta nakłady
mogą przynosić duże ko­
rzyści w innym ogniwie
gospodarki, na przykład u

odbiorcy. Można też przy­
puszczać, że takie spojrze­
nie na sprawę efektywnoś­
ci sprzyjać będzie podno­
szeniu jakości wyrobów
przemysłowych.

1 Projekt Komitetu Nauki
I Techniki opiniowany był
już przez wiele resortów !
instytucji, a opracowywa­
na obecnie analiza tych
opinii stanowi podstawę
do wprowadzenia odpowie­
dnich zmian i uzupełnień.
Mimo próby możliwie sze­
rokiego ujęcia zagadnienia
ekonomicznej efektywności
nowej techniki w tym pro­
jekcie. trudno przypusz­
czać, że problematyka t*
została wyczerpana. Dla­
tego wszelkie przepisy 1
metody rachunkowe winno
uzupełniać zawsze poczu­
cie gospodarczej odpowie­
dzialności.

Toiowo

naukowo

Stanisław Peters

Malthus w erze

Najczęściej słyszy się zdanie, że przecież istnieją możliwo­
ści zastosowania leków hormonalnych.

Oczywiście, jest sprawą bezsporną, że — teoretycznie —

można przy pomocy hormonów wpływać na przyśpieszenie
lub hamowanie wzrostu. Nauka poczyniła na tym polu,
zwłaszcza ostatnio, ogromne postępy. Przede wszystkim udało
się określić uczonym pochodzenie 1 rozróżnienie działań hor­
monów, „produkowanych” w organizmie ludzkim przez spe­
cjalne gruczoły. Między innymi — medycyna odkryła tzw.
hormon wzrostu.

Inna rzecz, że doświadczenia laboratoryjne wykazały, lż
pobranie tego hormonu np. z ciał tysiąca zmarłych ludzi —

wynosi zaledwie 1 gram! Jest to zbyt mało, żeby mćo skute­
cznie przeprowadzić kurację „wzrostową”. Ale, od r. 1962 —

nauka dysponuje znajomością składu chemicznego hormonu
wzrostu, co daje jej możliwość syntetycznej produkcji (w
przysłowiowej probówce)- Być może, po ukończeniu dalszych
badań i udoskonaleń chemiczno-technicznycli — lekarze będą
w stanie przy pomocy owego hormonu regulować skompliko­
wane problemy ludzkiego wzrostu. Jednakże, nie ma tu bla-

Kłopoty ze wzrostem
Coraz częściej zdarza się, że wśród szukających porady

lekarskiej spotkać można rodziców — którzy są zaniepoko­
jeni zbyt gwałtownymi „skokami” wzrostu ich dzieci. Sypią
się wtedy pytania, co czynić — żeby powstrzymać ów pęd w

górę, który nie raz wydaje się czymś anormalnym? Jakże
bowiem wytłumaczyć sobie fakt, że chłopiec 14—15-letni o

dziecinnej jeszcze sylwetce, chudy jak trzcina — zaczyna
spoglądać z góry na rodziców, przewyższając ich już w tym
wieku o kilka lub kilkanaście centymetrów? Co będzie za

parę lat? Czy ten nagły przypływ wzrostu nie odbije się szko­
dliwie na ogólnym rozwoju dziecka?

Zaś — z innych względów — zaniepokojone matki, martwią
się o... zamążpójście nazbyt wyrośniętych dziewcząt.

Jak widzimy, kłopoty z tego tytułu mają różny wymiar.
Ale, czy w ogóle są to kłopoty uzasadnione? A także, czy
medycyna może i powinna wpływać na zahamowanie — na­
wet nadmiernego — procesu wzrastania człowieka?

sku bez cleni... Albowiem ■wyłaniają się podczas kuracji hor­
monowych — niebezpieczeństwa działań ubocznych.

Warto przypomnieć, że w USA — gdzie ongiś zapanowała
moda na hormony — zanotowano u pewnej pacjentki przy
zastosowaniu preparatu hormonowego pobudzającego płod­
ność — nieoczekiwane skutki pod postacią... czworaczków.

Stąd naukowcy nader ostrożnie podchodzą do spraw lecze­
nia hormonami, zwłaszcza w dziedzinie tak jeszcze nie spraw­
dzonej, jak regulacja wzrostu.

Powracając jednak do pytania wstępnego, czy niepokój
rodziców o nadmierny wzrost dzieci jest całkowicie uzasad­
niony — trzeba wyjaśnić, że przypadki szybszego niż dawniej
„rośnięcia” młodzieży spotykamy istotnie — choć równocześ­
nie medycyna obserwuje zanik tendencji wzrostowych już
przy granicy 17 lat. A więc — poza chorobliwymi wypadkami
— równowaga rozwojowa po 17 latach — utrzymuje się, bez
sygnalizowania stanu alarmowego w tym względzie-

kosmicznej
Od wydania głośnej rozprawy Malthusa,

nad ludzkością zaciążyło widmo katastrofy
głodowej. Ten fanatyk widział w dalszym
zwiększaniu się liczby ludzi na świecie nie­
uchronną przyczynę zagłady większości ro­
dzaju ludzkiego. A przecież przyrost ludno­
ści w roku 1803 (rok wydania rozprawy
Malthusa) był w stosunku do czasów nam

współczesnych śmiesznie niski, wynosił bo­
wiem w Anglii zaledwie 130 tys. osób
rocznie. W sto lat później, podskoczył do 350
tys. osób. Jakie horoskopy snułby dzisiaj
Malthus, gdy liczba ludności na świecie wzro­
sła do 3 miliardów, a wszystko na to wska­
zuje, iż do roku 2000 osiągnie cyfrę 6, a może
nawet 6,5 mld.

Mimo tak gwałtownego wzrostu liczby lud­
ności od roku 1803, mimo głodowania milio-

nów ludzi w różnych częściach świata, teoria
Malthusa całkiem się zdewaluowała. —

a miejsce pesymizmu zajmuje coraz częściej
optymizm. Jest to zasługa nauki, która wy­
kazuje w sposób przekonujący, że można za­
pewnić dostateczne wyżywienie o wiele
większej liczbie ludności i wskazuje drogi
zwiększenia produkcji żywnościowej. Podsta­
wowym warunkiem jest przeznaczenie na

ten cel odpowiedniej sumy energii i fundu­
szów przez wszystkie państwa.

Olbrzymie rezerwy żywności tkwią np. we

wzroście plonów — zależnym od lepszej
uprawy ziemi, od nawożenia, zwalczania
szkodników, doskonalenia materiału siewne­
go i nawadniania. Tymczasem zacofanie rol­
nictwa jest w dalszym ciągu nieprawdopo­
dobne, zwłaszcza na terenach Azji i Ameryki
Płd., gdzie ciągle jeszcze króluje drewniane
rodło, znane w państwach cywilizowanych
już tylko z przedhistorycznych rysunków.
Jest rzeczą wręcz niewiarygodną, że w. wieku
statków kosmicznych, badań jądrowych
i elektroniki — na 350 min żyjących dzisiaj
na świecie rodzin rolniczych, aż 250 min po­
sługuje się ręczną motyką lub drewnianym

pługiem, a dalsze 90 min korzysta z żelaznego
pługa, do którego zaprzęga się zwierzęta! Po­
sługiwanie się zwierzętami pociągowymi jest
zbyt kosztowne. Dzięki zmniejszeniu liczby
koniimułówwUSAz21minwr.1916do
3 min — uzyskano dodatkowo poważną po­
wierzchnię pod uprawę roślin, spożywalnych
przez ludzi. Na świecie jest ciągle jeszcze ok.
100 min koni i mułów, które „pożerają lu­
dzi". W Indiach problem zwierząt dodatkowo
się komplikuje z powodu czci oddawanej
„świętym" krowom, wolom i bawiłom. Żyje
tam 200 min sztuk, (uczciwszy uszy) bydła,
które jest całkowicie nieużyteczne. Ze wzglę­
du na stałe niedożywianie (post świętych kró­
wek jest koniecznością wynikającą ze specy­
fiki ekonomicznej) dzieci muszą obywać się
bez mleka, a starsi — bez mięsa...

Zbyt słabo stosowanym sposobem zwięk­
szenia produkcji są sztuczne nawozy.
Żywność można dzisiaj produkować także
pośrednio w kopalniach i fabrykach. Dzięki
postępom nauki możliwe stało się przekształ­
canie węgla, ropy naftowej, gazu ziemnego
lub energii elektrycznej — w chleb. Z 5 ton

węgla kamiennego można otrzymać 1 tonę

PODGLĄDANIE RYB

Nowością dla wędkarzy, lanso­
waną przez francuskie wytwór­
nie sprzętu sportowego, są skła­
dane łodzie z dnem wykonanym
z pleksiglasu — przezroczystego
tworzywa, które umożliwia pod­
glądanie ryb. Innym udogodnię,
niem jest cichobieżny napęd elek­
tryczny łodzi. Akumulator wy­
starcza na 11 godzin pływania. ,

AROMAT W PLASTYKU

W Szwecji opatentowany zo­
stał nowy sposób aromatyzowa­
nia tytoniu, który zapewnia pa­
pierosom trwałe utrzymywania
substancji zapachowych. Esencji
aromatyczne, o zapachu miodu,
cytryn, a nawet whisky zamyka­
ne są w mikroskopijnych kule­
czkach z plastyku, które mają
ścianki o grubości nie większej
niż tysięczna część milimetra.
Aromat nie paruje podczas prze­
chowywania papierosów i uwal­
nia się dopiero podczas palenia.
Ale czy plastyk nie okaże »i<

szkodliwy dla płuc? Bo wynalaz­
ca sam podobno nie pali..,

„RUBIN”
ZMIENIA OGNISKOWĄ

Nowy model radzieckiego apa­
ratu fotograficznego „Zenit-6"
został wyposażony w obiektyw o

zmiennej ogniskowej, zwany po­
pularnie „gumowym”, ponieważ
może rozciągać pole widzenia.
Obiektyw „Rubin I-C" ma ogni­
skową zmienną od 37 do 80 mm,

P1LZNER Z AUTOMATU

Automaty do sprzedaży swego

słynnego Pilznera zbudowali
konstruktorzy CSRS. Mechanizm
po wrzuceniu monety wydaja
butelkę pojemności 0,5 lub 0,7 li­
tra i w razie potrzeby wydaje
również resztę. Urządzenie daje
się przystosować do monet róż­
nego rodzaju, gdyż nasi zapobie­
gliwi sąsiedzi zamierzają wyko­
rzystać takie automaty także po­
za granicami kraju.

czystego azotu. Z jednej zaś tony azotu czy­
stego, przyrost produkcji stanowi równowar­
tość 20 ton zboża! Najtańszy jest azot pobie­
rany z powietrza atmosferycznego, które po­
siadamy w ilościach niewyczerpalnych. Gdyby
ludzkość tak przestawiła produkcję, by
osiągnąć w roku 2000-nym liczbę 240 min
ton sztucznych nawozów, można by nimi
obdzielić 4 mld ha gruntów ornych całego
świata łącznie z uprawą ziemi, wydartej dzie­
wiczym lasom i dżunglom. Pozwoliłoby to
nakarmić nie 6 lecz 10 mld ludzi.

Nieprzebrane i zaledwie naruszone są za­
soby żywności w oceanach. Rewolucyjne
możliwości stworzyła od niedawna stosowana
technika zamrażania ryb bezpośrednio po
ich złowieniu. Gdy z początku XX wieku

połowy światowe wynosiły 4 min ton, obec­
nie wzrosły do 35 min ton. Nauka wykazała
więc, szczególnie w ciągu ostatnich lat, że

obawy zagłodzenia ludności są płonne. Wy­
żywienie wielomiliardowych rzesz leży
w możliwościach rolnictwa, przemysłu i na­
uki.
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M
inisterstwo Kultu­
ry opublikowało
dane: do konkursu
(„Wieś bliżej tea­
tru”) przystąpiło
w kraju ponad 700

placówek kulturalnych. Były
to domy kultury, biblioteki,
kluby, organizacje młodzieżo­
we. Do konkursu przystąpiło
również 21 teatrów zawodo­
wych. Każda ze zgłoszonych
placówek zorganizowała 3—3
wypraw do teatru i 2—3 spot­
kania z ludźmi teatru. W
większości konkursowych
punktów powstały kluby i
koła miłośników teatru, roz­
poczęła się metodyczna edu­
kacja teatralna...

Była to więc, rozpoczęta prawie
dwa lata temu, próba spenetro­
wania wsi mającej najtrudniej­
szy dostęp do teatru. Przyczyny
tego stanu są wiadome i zrozu­
miale. I chyba w nich również
w dużej mierze szukać należy
źródeł popularności w gromadach
teatru amatorskiego czy pędu do
telewizora. Wieś stanowi równo­
cześnie rezerwy potencjalnych
widzów teatralnych. Niektórzy
przy tym twierdzą, że dotyczy to

tych teatrów, które nie rezygnu­
jąc ze swojej rangi ideowo-arty­
stycznej 1 ambicji twórczych na­
gięłyby repertuar do możliwośct
Dercepcyjnych widzów, do przy­
gotowania 1 potrzeb omawianego
środowiska.

Powoli przyjmuje się na

wsi zwyczaj organizowania
wycieczek do teatru. Na razie
głównie z terenu Bochni, Pro­
szowic i Chrzanowa. Upow­
szechnienie kultury teatralnej
na wsi 1 w małych miastecz­
kach trafia więc na zamówie­
nie społeczne i stwarza — co

tu dużo mówić — również i
dla teatru nowe szanse spo­
łeczne.

Państwowy Teatr Ziemi O-
polskiej wspólnie z Woje­
wódzką Komisją Związków
Zawodowych „zaatakował”
skutecznie 48 dużych zakła­
dów przemysłowych. W wy­
niku dziesiątków spektakli,
przeznaczonych dla robotni­
czego widza, powstało na te­
renie Opolszczyzny 70 kół
miłośników teatru, dla któ­
rych teatr opolski deklaruje
w bieżącym sezonie około 200
przedstawień. Teatr ten po­
zwala sobie nawet na organi­

zowanie premierowego przed­
stawienia np. w „Domu Che­
mika” w Kędzierzynie. Zresz­
tą, podobnie czyni Wrocław­
ski Teatr Rozmaitości jak i
Jeleniogórski, a już szczegól­
nie Teatr Ziemi Pomorskiej
w Grudziądzu oraz Teatr im.
Fredry w Gnieźnie. Te właś­
nie teatry uzyskały najlepsze
lokaty w konkursie „Wieś bli­
żej teatru”.

Tak było w Bydgosklem, Ol-
•ztyńaklem 1 gdzie indziej. Nie
tylko na terenie „podległym” 26
teatrom prowadzącym tzw. pla­
nową akcję objazdową. Teatrom,
do których należy również 1 nasz

teatr tarnowski. Tak było w róż­
nych, bynajmniej nie gorszych
pod względem zaniedbań teatral­
nych od Krakowskiego, regio­
nach.

Tadeusz Leśniak

ZMW 1 „Tygodnik Kultural­
ny”. Niewiele wiedzieli o kon­
kursie w Związkach Zawodo­
wych 1 w ZMW. Tyle, że Wy­
dział Kultury PWRN poreje-
strował chętnych. Akcja była
prowadzona centralnie, przez
Ministerstwo...

A więc nie potraktowano
lmnrezy jako szansy. Ma­
łej czy dużej, ale szansy. Dla
wsi 1 teatru. Dla tych, którzy
profesjonalnie i emocjonalnie
angażują się w przedłużanie
oraz artystyczne 1 ideowe
„szlifowanie” naszej kultural­
nej rewolucji.

Do konkursu „WieS bliżej
teatru” nie zgłosił się a n 1 j e-

den. krakowski teatr. Żaden
zawodowy teatr z naszego re-

»le) zapiski — kiedyś, u zarania
konkursu, zgłosiły się do niego,
32 placówki z województwa kra­
kowskiego. Wcale nie tak mało,
choć mogło ich być 1 320. Do
tych odważnych, czy raczej wra­
żliwych na okazję i dobrze poj­
mujących swoją misję w naszym
modelu upowszechniania kultury
należały m. In. Zakładowe Domy
Kultury w Tarnowie 1 Oświęci­
miu, a także kilka placówek po­
wiatowych z Nowego Targu i
Bochni oraz parę zespołów wiej­
skich.

ZMARNOWANA

SZANSA

Była więc ochota. Byli, choć
nieliczni, chętni. Warto było
1 z nimi popracować. Kto to
miał czynić? Kto miałby no-

traktować sprawę inaczej, niż
urzędniczo?

• Adresujemy: mogły to

być wszystkie wydziały 1 re­
feraty kultury powiatowych
i miejskich rad narodowych.
Mogły to być zarządy powia­
towe ZMW i komitety ZMS,
nie mówiąc już o związkach
zawodowych.
■ » ■ arto z tego wyciągnąć
y\l jakieś wnioski. Przecież
T 1 to kolejna nie wygrywa­
na w naszym regionie, a spraw­
dzona na innych terenach, i-
nicjatywa. Miłośnikom zaś
sceny teatralnej z miechow­
skiego Niedźwiedzia, proszo-

■Jerzy Bober TEATR

KIJ
w »przestojowym«

'A u nas? glonu. Zapuszczały natomiast wickiej Igołomi, kołom mi-
Długo szukałem kogoś, kto swoje zagony, w ramach tego łośników teatru z Bochni i

mógłby mi udzielić informa- samego konkursu, na teren O- Nowego Targu oraz wszyst-
cji na temat ministerialnej święcimia 1 Chrzanowa śląs- kim pozostałym uczestnikom
inspiracji, przywdziewającej kie teatry zawodowe. Kraków konkursu trzeba złożyć bodaj
konkursowe szaty. Inspiracji, nie wyszedł poza swoje ro- gratulacje z okazji wyróżnień
którą zresztą wsparły propa- gatki... 1 życzenia dalszych, kultural-
gandowo dwa centralne cza- Jak wakazują pewne, a w re- nych sukcesów.
sopisma: „Zarzewie” — organ glonie jedyne (choć nie dość ści- Bodaj tyle!

Władysław Błachut

Pragnąca literatura
,„..Prżb'dstawlam tobie te czasy, gdy byłem tak zaczaro­

wany książkami, że wyglądałem jak zaspany, w głowie mo­
jej nic nie było oprócz rozmyślania o świeżo przeczytanej
książce...'*dlatego też przezywano mnie Pragnąca literatura..."

Ten fragment wypowiedzi St Wyki, współautora tomu

pamiętników „Młode pokolenie chłopów” obrała sobie An­
na Kamieńska za motto i tytuł swej nowej, wydanej nakła­
dem LSW książki o charakterze publicystycznym, która to

książka ze względu na IV Kongres Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego zasługuje, na szczególną uwagę.

Trzeba bowiem obiektywnie stwierdzić,- iż te pozornie
luźne, jakby pisane na marginesie poetyckich zainteresowań
autorki — szkice, składają się na wyjątkowo wierny 1 plas­
tyczny obraz dawnej kultury ludowej, literatury ludowej i

ludowego nurtu w poezji współczesnej, ukazują — „żmudne
1 zawiłe drogi podnoszenia się kultury ludowej do kultury
narodowej, drogę kultury polskiej z takim trudem wypra­
cowującej swoją jednorodność.

Ten zawiły, pełen dramatycznych konfliktów 1 zahamowań pro­
ces kształtowania się wiejskich odrębności, a następnie kolejne
etapy unifikacji kulturowych traktuje Kamieńska w dialektycznym

związku 1 rozwojem stosunków społecznych 1 ekonomicznych w

b. Galicji, gdzie w drugiej połowie ub. stulecia pojawiają się na­
zwiska pierwszych ludowych twórców z prawdziwego zdarzenia,
objętych etykietą „Pragnąca literatura”.

Zanim jednak autorka przedstawi czytelnikowi konterfekty, do­
robek 1 osobiste dramaty samorodnych pisarzy ludowych, wprowa­
dzi go najpierw w zaklęty krąg ludowej kultury gazetowej, podej­
mując niewdzięczny trud oceny działalności 1 zasług pełnego nie­
konsekwencji „budziciela chłopskich dusz” — ks. St. Stojałowskie-
go _

w oparciu o wnikliwą analizę jego gazetek dla ludu — „Wień­
ca” 1 „Pszczółki”.

Powiedzmy sobie, że nie odkrywa przy tym Ameryki, jako iż na

<ten temat sporo 1 uczenie już napisano, ale jej sposób podejścia do Q
tematu wyróżnia się dużym obiektywizmem 1 godną uznania wyro­
zumiałością. I tak poddając słusznej krytyce społeczny konserwa­
tyzm Stojałowsklego, Jego teorie solidaryzmu społecznego, kleryka­
lizm 1 antysemityzm, równocześnie przyznaje mu 1 jego gazetkom
bezsporną zasługę w budzeniu świadomości chłopskiej, w kierowa­
niu drogi na wieś oświacie powszechnej, w rozbudzaniu wśród

chłopów nawyków czytelniczych.
Następstwem niejako ery „kultury gazetowej” na wsi bę­

dzie samorodna twórczość chłopskich autorów, przeważnie
samouków, z których niejeden miał już wkrótce zaimpono­
wać luminarzom ówczesnej literatury krajowej. Przypom-
nijmy tu chociażby korespondującego z Kraszewskim Ma­
cieja Szarka, pierwszego chłopskiego, jeszcze pańszczyźnia­
nego. poetę — satyryka Michała Raka, dalej długą listę
chłopskich poetów 1 pamiętnikarzy, wśród nich najbardziej
znanych Ferdynanda Kurasia 1 Jantka z Bugaja (Ant Ku­
charczyka).

Powiedzieliśmy już, że ta historyczna część książki Ka­
mieńskiej zasługuje na szczególną uwagę. Lecz oczywiście
nie wyczerpuje jej bogatej treści. Autorka zdecydowała się
bowiem przekazać nam również swój osobisty osąd dorobku
poetyckiego wielu znanych dzisiaj szerokiemu ogółowi au­
torów współczesnych (Kubiniec, Czernik, Olcha, Marzec,
Piętak, Frasik czy Ożóg), w których twórczości pobrzmiewa
nuta sielskości. Również i tutaj szokuje nas Kamieńska ory­
ginalnością swoich ocęn i poszerza naszą wiedzę o Ich, jakże
często ciekawym, warsztacie twórczym.

Kto jak kto, ale właśnie recenzent tea­
tralny — najłatwiej spośród tzw. ludzi z

zewnątrz nazywanych ogólnie widzami
mógłby pokusić się o spisanie dość dra­
żliwego, ale chyba symptomatycznego
rejestru aktorów, którzy podczas trwania
sezonu scenicznego najczęściej i najrza­
dziej występują w kolejnych spektaklach,
demonstrowanych przez poszczególne
sceny.

Sprawa może być, jak zaznaczyłem
drażliwa — i to zarówno dla zespołów
artystycznych w różnych teatrach, jak
też dla samych dyrekcji owych placówek.
Drażliwa, oczywiście wtedy, gdy rozpo­
częlibyśmy rozmowę na temat tzw. akto­

rów przestojowych, a więc tej czę­
ści artystów — którzy, choć figurują na

listach płac i są zobowiązani do wykona­
nia „norm pracy” — wykonują je zadzi­
wiająco rzadko, obsadzani np. w jednej
gztuce na cały sezon.

Rzecz prosta, zdaję sobie sprawę z te­
go, że przeszkodą w wykorzystaniu ak­
tora na scenie może być jego wiek, cho-
rowitość, albo wreszcie tak zestawiony
repertuar, który nie uwzględnia emploi
(a więc wszystkich charakterystycznych
cech) danego artysty, jakie decydują o

przydatności do roli i o uwzględnieniu w

obsadzie realizowanej pozycji scenicznej.
Wiem również, że każdy teatr musi so­

bie zagwarantować możliwie liczny zespół
aktorski, aby w razie konieczności za­
stępstw 1 swobody doboru artystów przy
obecnych i przyszłych planach normalnej
działalności — nie narazić swojej pro­
dukcji na przykre niespodzianki i zaha­
mowania z powodu braków »,zaplecza
osobowego”.,

Zresztą, można by wyliczyć więcej uza­
sadnionych przyczyn, dla których zawsze

znajdzie się logiczne motywy — uspra­
wiedliwiające rozmaite miary częstotli­
wości występów każdego członka w każ­
dym zespole scenicznym.

Toteż nie jest celem tego artykułu sta­
tystyczne wyliczanie, poparte konkretny­
mi nazwiskami np. krakowskich aktorów
— którzy w tym sezonie, albo od kilku
sezonów tylko sporadycznie ukazują się
na afiszu, zapowiadającym coraz to nową
premierę.

Nie chodzi także o jakieś generalne
zmiany w obowiązujących tu przepisach
i umowach. Te zagadnienia mogą co naj­
wyżej stać się powodem dyskusji w krę­
gach SPATiFu.

Problem, który jednak Istnieje — dałby
się chyba (choć częściowo) rozwiązać w

funkcjonalnych ramach dyrekcji poszcze­
gólnych teatrów. A ma ów problem, z

grubsza biorąc — dwa oblicza, ściśle
związane z terenem działania scenicz­
nych placówek, czyli w Krakowie.

OBLICZE PIERWSZE, to - wykorzy­
stanie sporej liczby nie grających aktu­
alnie aktorów — w sztukach nieskompli-
kowanych, małoobsadowych i mogących
obejść się bez nowej oprawy dekoracyj­

nej (przy uwzględnieniu „remanentów"
magazynowni) — aby podjąć przerwa­
ną, a Drzecież społecznie potrzebną,
i kulturalnie upowszechniającą akcję ob­
służenia peryferii Krakowa.

Nic zatem nowego Wysiłek też nie naj­
większy, a korzyść — ogromna. Nie ro­
zumiem tego, że skoro już nie raz pro­
jektowano tę akcję — nikt nie spróbo­
wał jej całkowitej realizacji w najprost­
szy, zdawałoby się, sposób. Mówiąc zaś

o korzyściach społeczno-kulturalnych, nie
można zapominać o jeszcze jednym, waż­
nym przecież aspekcie tej sprawy: o u-

trzymywaniu w p e ł n e j sprawności war­
sztatowej przestojowego artysty, który
mógłby systematycznie pracować nad
swoim rozwojem aktorskim. Często tzw

ogon w sztuce, na dużej scenie nie daje
żadnych satysfakcji, a powierzenie komuś
większej roli na mniejszym odcinku, kto'
wie — czy nie stałoby się odkryciem in­
dywidualności, lub po prostu stwierdze­
niem przydatności w zespole.

Naturalnie, taka ekipa peryferyjna równie
dobrze mogłaby występować na wielu scenach

podczas wolnych dni różnych teatrów. W Kra­
kowie 1 Nowej Hucie. Znów bez obciążeń
budżetowych (diety). Zaś na zasadzie 'samo­
wystarczalności, czyli dobrej organizacji —

włączenie się tego rodzaju grupy w niewielki
kurs objazdowy po niektórych miejscowościach
województwa — także nie byłoby czymś mało

wykonalnym 1 nieopłacalnym.
OBLICZE DRUGIE zagadnienia, bar­

dziej skomplikowane — wymagałoby do-
brej woli oraz zgodnego porozumienia
kilku dyrekcji teatrów. Zdarza się bowiem,
że i wybitni aktorzy — z uwagi na pozy­
cje repertuarowe — również podlegają
prawom przestojów w pracy. Natomiast
inne, nie macierzyste sceny chętnie sko­
rzystałyby z gościnnych występów tych
artystów — gdy sytuacja obsadowa nie
pozwala Im zagrać Interesującej w da­
nym momencie sztuk!

Czy takie „pożyczki” są możliwe? fcźyż
bogate tradycje gościnnych występów
aktorskich poszły w zapomnienie? Nawet
nie sięgam tu po przykłady wymiany
pomiędzy miastami teatralnymi, choć i to

byłoby do przeprowadzenia. Ale na po­
czątek wystarczyłaby próba „pożyczek”
w obrębie samego Krakowa.

Byłby już najwyższy czas, żeby nie ule­
gać skostnieniom, żeby — 1 od tej strony
— rozruszać środowisko aktorskie, a co

za tym idzie — życie kulturalne miasta.
I nie popierać „przestojowej” sytuacji
wśród aktorów, których liczby przeciętny
widz teatralny Krakowa — ani się do­
myśla...

B
ezpretensjonalność to
także zaleta — zwłasz­
cza w tego rodzaju
programie telewizyj­
nym, jak-np. reportaż.
Reportaż z małego

miasteczka, które może być
typowym obrazem społecz­
nego awansu prowincji w na­
szym dwudziestoleciu.

Właśnie taki chyba cel zakreślili
sobie twórcy audycji ze Szczeci­
na „Takie sobie Miastko”. Przy
czym miastko nie jest tu

bynajmniej neologizmem zdrob­
nienia od słowa miasto. To
po prostu nazwa miejscowości
powiatowej w Koszalińskiem. Sie­
dziby jednej z c ekawszych fa­
bryk galanterii skórzanej na ska­
lę ogólnopolską, a nawet -> eks­
portową.

Wszystko byłoby piękne,
gdyby bezpretensjonalność
owej relacji reporterskiej z

Miastka — nie utonęła w

braku pretensji do szukania
nowych (choć wystarczyłoby
tu znalezienie tylko prostych
i odświeżających gatunek
kronikarski) form telewizyj­
nego opowiadania. Niestety,
reportażyk posługiwał się
techniką, niejako be? zdo­
byczy postępu technicznego

w tym zakresie. Schemat go­
nił schemat. Setki podobnych
odkryć małych miasteczek —

„produkuje” serwis / informa­
cyjny Dziennika TV. Aż do
znudzenia.

I tak, Jak niegdyś sam Dziennik
był atrakcją, złożoną z obrazów
- obecnie te obrazy zblakty, na­
brały cech kopiowania siebie 1 łu­
dząco (tyle, że z gorszym ko­
mentarzem) przypominają kolejne
odc.nkl Polskiej Kroniki Fil­
mowej. Co łatwo porównywać -«

■jeśli Jedne i drugie pozycje są­
siadują bezpośrednio z sobą.

Według takich recept spo­
rządza się większość repor­
taży. Ambicje tzw. terenu

ograniczają się prawie wy­
łącznie do zasygnalizowania
kolorytu lokalnego. Rozmowy
i wypowiedzi — czerpane
są głównie z ust dyrektorów,
przewodniczących etc. Pro­
wadzący program reporter
zasiada przy biurku, lub
stoi — na tle widoczku z

LISTY

paniT

łrtęa respoły estradowe rystematroznla objeżdżające teren wo­
jewództwa, kina 1 teatry objazdowe, wystawy 1 wiele tanych.Olgierd Jędrzejczyk
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KSIĄŻKI

Popatrzmy na spis nazwisk

„wspomnień krakowskich z lat
1919—1939”: Słapa, Fedkowicz,
Przyboś, Wojciech Natanson,
Zygmunt Młynarski, Jan Topiń-
ski, Zechenter, Zofia Polewko-
wa, Leon Kruczkowski, Edward
Rączkowski, Józef Łabuz, Janina
Bogucka-Ordyńcowa, Józef Kor-
cala, Ignacy Podgórski, Zygmunt
Fiijas, Jonasz Stern, Janina Wi-
cińska, Julian Roth, Mieczysław
Drobner, Jalu Kurek, J. A. Fra­
sik, Kornel Filipowicz, Antoni
Olcha, Władysław Józef Dobro­
wolski, Zdzisław Nardelli, Alojzy
Kluczniok, Stanisław Zytyński,
Ema Rosenstein, Józef Siemek,
Stefan Franciszek Czarniecki,
Roman Juryś, Tadeusz Holuj.

„Cyganeria i polityka” — ten tłok
nazwisk autorów niech naa nie zmy­
li; od pracy nad awangardowym (w
sensie treści 1 formy) plakatem
„zwrotnicowego spotkania” do celi w

więzieniu św. Michała nie było zbyt
daleko. Najbardziej wzrusza nas

w tej książce dobra pamięć o dzia­
łaczach komunistycznych tego okresu
takich jak Adam Polewka, Leon
Kruczkowski, Ignacy Fik, Henryk
Wiclńskl. A przecież nie o wzru­
szenie ld^le autorom. Oto dla
pamięci współczesnych zachowa­
no dzięki tej edycji dzieje „Biule­
tynu Literackiego”, „Orki”, .„Zwrot­
nicy”, „Linii”, „Gazety Artystów”,
„Wsi — jej pieśni” (by wymienić ty­
tuły czasopism), dzięki tej edycji hi­
storia „Grupy Krakowskiej”, lewico-
w1-*■ugrupowań akademickich od
„Życia” do ZNMS ocalała od zapom­
nienia. W końcu każdy z nas żyją-

cych w tym pięknym mieście sły­
szał coś o spotkaniach Polewki s

Brunonem Jasieńskim, o walce kra­
kowskiej „Orki” czy „Gazety Arty­
stów” przeciw faszyzacjl życia poli­
tycznego, do podręcznlkćw szkolnych
trafiła już dzisiaj historia awangar­
dy Pelperowskiej, dzieje Jego „No­
wych ust”, każdy wie co to anaczy
nazwa „CrlcoŁ”.

Ale otoczkę obyczajową tych
dziejów, które skamieniały już
w posąg historii poznajemy dzię­
ki żyjącym dodajmy — pełnym
temperamentu, autorom „Cyga­
nerii i polityki”. (Czytelnik —

1964). Bo cóż nip. najpilniejszy
nawet student może powiedzieć
o „Nowych ustach” Peipera, cóż
np. może polonista spotkać dzi­
siaj za informacje o „Międzygim-
nazjalnym czasopiśmie — Szkol­
ne Czasy”? Muszą to być z natu­
ry rzeczy suche zapisy.

Mamy to szczęście, że wielu nie
wymienionych w tej książce a przed
wojną debiutujących pisarzy 1 dzien­
nikarzy, takich Jak Tadeusz Hołuj,
Koman Juryś, Jerzy Bober, Tadeusz
Kwiatkowski, Jacek Stwora 1 rozpo­
czynających swą karierę ludzi teatru

jak Bronisław Dąbrowski, Władysław
Krzemiński — zaliczamy dziś do ak­
tywnej, działającej czołówki publicy­
stycznej, literackiej. To oni właśnie
uzupełniali nasze suche wiadomości
o tych czasach gawędą polityczną, li­
teracką.

Współczesny krakowianin z

pewnością wie, że Polewka przed
wojną już popadł w konflikt z

krakowskim kołtuństwem, ponie­
waż miał odwagę mówienia
prawdy o doli proletariatu. Wie­
my również, że Hołuj musiał ze

swojej biednej, akademickiej
kieszeni dokładać do debiutanc­
kich tomików, że Józef Andrzej
Frasik jako sekretarz „Gazety Ar­
tystów” szarpany był wiecznie
przez tajniaków, Jonasz Stern
wespół z towarzyszami został u-

sunięty z szeregów Związku Pla­
styków, a Czarniecki zakładał
razem z Fikiem, Cyrankiewi­
czem, Namysłowskim, Czarnec­
kim, Grossem, Lewińskim, Dzie­
dzicem i iii. — „Czytelnika”. Ale
atmosferę tamtych czasów, dłu­
gie nocne Polaków rozmowy o

przeszłości ojczyzny i jej przy­
szłości — poznajemy dzięki tej
fascynującej lekturze. «

Szturm
na miejscowości kulturalnie zaniedbana

trwa już od wielu miesięcy. Kontynuuje się ha­
sło „szkoła ośrodkiem życia kulturalnego”. Roz­
wija się akcja tworzenia kiubów-kawiarnl
„Ruch”. Blisko tysiąc wsi objętych jest dzia­
łalnością Woj. Przedsiębiorstwa Kin. Nia ma

miesiąca, żeby nie przybywało bibliotek 1 czytelni. To
wszystko jednak dzieje śię w gromadach, wsiach i mia­
steczkach zakreślonych terytorialną granicą oddzielającą
województwo krakowskie od Innych województw i od
miasta Krakowa.

Miasto Kraków jest ośrodkiem kulturalnym wybitnie
rozwiniętym. Skupisko teatrów, klubów i placówek ar­
tystycznych innego typu. Skupisko kin, lokali rozrywko­
wych 1 kawiarń. Ale te wszystkie przybytki sztuki i roz­
rywki zamknięte są obwodnicą plant. Potem są tylko
dzielnice, których stan kulturalnego posiadania jest
więcej niż skromny. A dalej, gdzie kończy się asfalt
ulic i tramwajowe szyny, gdzie nie dociera światło ja­
rzeniowe ani regularna komunikacja miejska — są pe­
ryferie.

Rozwój kulturalny peryferii kształtuje się na Specjal­
nych prawach i w specyficzny sposób. Po wielu latach
niedostrzegania tego problemu w ogóle, postanowiono
„spłacić dług”: na peryferiach powstały świetlice tzw.
środowiskowe. Ich praca prz«z pewien czas mocno ab­
sorbowała kulturalnych działaczy, wywoływała wiele dy­
skusji, była tematem modnym i chętnie podejmowa­
nym.

zlś już mniej się o tych sprawach mówi 1 plsze. Uroczy­
stości Inauguracyjne minęły, świetlice żyją własnym, bar­
dzo ograniczonym zasobem możliwości. Ich działanie w

zasadzie nie wykracza poza schemat świetlicowego bytowania.
Choć 1 tu przecież skala jest ogromna. W tej skali jednak,
świetlica peryferyjne zajmują miejsce upośledzone na skutek
podziału administracyjnego 1 terytorialnej przynależności. O
Ile lepsze możliwości mają świetlice wiejskie! Wygląda to na

paradoks, ala weźmy choćby tylko możliwości importowe: a

Świetlice na odległych krańcach Krakowa tych moż­
liwości nie mają. Nie są objęte akcją objazdową, bo
nie są tzw. terenem. Kina, teatry, estrada itp. nie mają
tego w planie. Wyjazd np. do Toń czy Witkowie nie
byłby wyjazdem, bo... w granicach miasta Krakowa nie
przysługują diety instytucjom w Krakowie osiadłym. Na­
wet akcja zakładania kiubów-kawiarnl ominęła te prze­
dziwne połacie miasta. W rezultacie bliskość Krakowa nie
przyspiesza rozwoju kultury tych terenów — działa ra­
czej hamująco,

Nie proponują tu żadnej rewolucji w dziedzinie objazdowej.
Ale wydaja się, że nie można też załatwić wszystkiego
stwierdzeniem: „mogą w każdej porze dnia dojechać do

centrum Krakowa 1 korzystać z jego dóbr kulturalnych”. Mogą —•

to oczywiste — ale nie mają ochoty. I to jest właśnie wytycz­
ną kierunku działalności kulturalnej. Chodzi o to, aby roz­
budzić zainteresowania, a potem. wyrobić nawykL Może war­
to sięgnąć do zorganizowanego systemu wycieczek do pla­
cówek kulturalnych Krakowa? Co prawda 1 tu tereny woje­
wództwa mają lepszą sytuację — więcej funduszy, więcej
możliwości, choćby za pośrednictwem naszych Instytucji tury­
stycznych takich jak np. „Gromada", która organizuje nie tyl­
ko przewozy, lecz również wycieczki z programem uwzględnia-
Ja-ym potrzeby kulturalne.. Kierownicy świetlic na peryfe­
riach takich możliwości nie mają, są zdani na autobus MPK
1 własne siły.

Istnieje hasło „miasto — wsi” polegające na łączności,
patronatach, pomocy i Innych kontaktach. Czy nie można

by było podjąć hasła „miasto — peryferiom”? Istnieją
już pewne próby tego typu łączności, takie chociażby
jak patronat popularnej pary aktorskiej „Gzymsików”
nad świetlicą na Krowodrzy. Jest to jednak kroplą w

morzu potrzeb 1 zaledwie nikłą cząstką możliwości, jakie
kryją się za rozszerzeniem hasła na całe Instytucje lub
zakłady pracy. Sądzę, że warto się nad tymi sprawami
zastanowić.

Kwiatkowski Rozmówki filmowe
M. U nas o filmach dwuseryjnych mówi »łę jak • jakichś

wydarzeniach. Na Zachodzie w tej , chwili trzygodzinny
seans filmowy staje się powoli obowiązującą miarą powo­
dzenia. W Związku Radzieckim nakręcono również sporo
tych, jak to u nas się mówi „gigantów”.

J. Właśnie pokazał się notuy film Aleksandra Stolpera.
Film, który poprzedziła szeroka fama, dzieło nagrodzone
najwyższą premią na ostatnim Festiwalu w Karłowych Va-
rach. I muszę ci powiedzieć Małgorzato, że często dziwią
mnie nagrody przyznawane na różnego rodzaju festiwalach,
tym razem jednak przyznają, jury nie popełniło pomyłki.
„Żywi i martwi” to film znakomity. Wielka wzniosła epope­
ja wojenna opowiedziana prosto i szczerze. Pamiętasz filmy
na ten sam temat sprzed lat dziesięciu? Slogany, patos,
zafałszowane fakty. Tu mamy do czynienia z prawdą his­
toryczną podaną bez osłonek. Odwrót. Cóż może być tra-

'Jadwiga

Andrzejewska

PERY­
FERIE

giczniejszego aniżeli klęska. Armia, zdziesiątkowana, rozbi­
ta, głodna, cofająca się poprzez zgliszcza własnego kraju.
Stolper odsłonił przed naszymi oczami realistyczny obraz
pierwszej fazy wojny roku 1941.

M. Czy nie uważasz, że jest to przede wszystkim zasługa
Simonowa, autora 'powieści, z której Stolper napisał sce­
nariusz?

J. Simonow był oczywiście bezpośrednią przyczyną pow­
stania tego filmu. Ale film a film '— to wielka’ różnica.
Stolper przeniósł na ekran te niewyrażalne treści, które da­

ją obraz i dźwięk, a które literatura siłą rzeczy przedstawia
przez omówienie. Na szerokim ekranie przeżywamy niejako
osobiście tragedie bohaterów Simonowa. Stolper potrafił
zaangażować widz” w uczestnictwo w zdarzeniach, jakie
wybrał z obszernej powieści.

M.‘ O storach trudno powiedzieć coś nowego. Są jak
zwykle doskonali. Czasem aktorzy radzieccy bywają zanadto
teatralni, zanadto drobiazgowi w przekazywaniu nam swych
przeżyć, w „Żywych i martwych” można tylko, podziwiać
oszczędność ich ekspresji. Naprawdę świetny film!

opisywanej miejscowości, czy
zakładu pracy — i jak dy­
rygent, powołuje do głosu

I poszczególne części partytu­
ry słowno-filmowej. Zawsze
gdzieś tam przerwie się taś­
ma tele-kina, komentarz' nie
nadąży, albo wyprzedzi se­
rię widokówek — referacikf
będą gładsze lub chropowa-

Bte — a większą część audycji
zajmą plansze z nazwiskami

osób, które uprawiają nie­
wdzięczną „twórczość” repor­
tażu TV.

Wydaje się, żs Jednak nie wy­
starczy szczera chęć zademon­
strowania na telewizyjnym

ekranie tego, czy innego tema­
tu reportażowego. Trzeba mieś

Spomyał1umiejętnośćprzy­
obleczenia go w odpowiedni,
nie Szablonowy kształt. Ba...

Drugą stroną medalu (na­
wet nie olimpijskiego) jest
radosna forma pretensjonal-.
ności. Radosna, gdyż prze­
ważnie uprawiana na grun­
cie rozrywkowym. Klinicz­
nym przykładem radosnych
nieporozumień była tzw.

część artystyczna spotkania z

naszymi olimpijczykami w

Sali Kongresowej PKiN. Po
jednej stronie mistrzowie i
uczestnicy igrzysk w Tokio,
po drugiej — mistrzowie
estrady. Powiadają znawcy
sportu, że starymi
wynikami nie uzyskuje się
na ogół zwycięstw. Stare wy­
gi “estradowe również mu-

siały doznać porażki w sta­
rych, ogranych tekstach -—i
za to z brzydką skłonnością

I do taniej kokieterii.
Aż przykro było słuchać nie-:

dowcipnych monologów Dymszy,
pozbawionej błyskotliwości ka­
baretowej konferansjerki Wik-.
torczyka, kiepsko dobranego tek­
stu Janowskiej, grubo przedollm-
pijskich piosenek Wojnickiego 1
niewokalnych popisów Rolskiej
udającej uczennicę. Nic dziwne­

go, że swobodny zazwyczaj i

świetny sprawozdawca sporto­
wy, Tomaszewski — czul się
nieswojo i sztywno. Toteż naj­
lepiej wypadły ewolucje gimna­
styczne „wypożyczonych” ną

imprezę zawodników. Ba...

I
Dziwny tydzień. Teatrowi

TV i reż. Szafiańskiemu nia
udało się, pomimo doborowej
obsady (m. -in. Mikołajska,
Dmochowski, Pawlicki, Ma­
zurkiewicz, Gogolewski, Jan­
czar, Białoszczyński) spro­
stać . adaptacji telewizyjnej
znanej sztuki Treniewa „Łu­
bów Jarowaja”. Pamiętając
świetny spektakl teatralny

Dąbrowskiego z Jaroszewską
w Krakowie, trudno się by­
ło połapać w okrojonych
wątkach dramatu, dodatko­
wo — choć bez wyraźniejsze­
go sensu — ćwiartowanych

przerywnikami „dumek”
(zresztą pretensjonalnie śpie­
wanych przez młodą, ale
słabą głosowo aktorkę). 1 na

nic dobra gra Mikołajskiej,
Mazurkiewicz, Gogolewskie­
go, Dmochowskiego, Wojcie­
chowskiego. Widowisko,■ wstrząsające dramatyzmem

— nie wstrząsało. Choć po­
winno. Ba.,.

BOJ
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MICKIEWICZ był bez porównania lepszym poetą niż hi­
storykiem. Mało kto wie, że w wykładach, głoszonych z ka­
tedry „College de France”, rozwijał on myśl, iż Lechici by­
li wojownikami kaukaskimi pochodzenia sarmackiego,
przybyłymi na ziemie polskie przez Karpaty.

Historiografia polska zrezygnowała z poszukiwań naszych
protoplastów na Kaukazie, jednak przyjemna jest myśl, ża

pod kaukaskim Giewontem odnaleźć można mitycznych
przodków. Zwłaszcza, że wśród narodów od wieków zamiesz­
kałych ną Kaukazie, jedynie Osetyni są ludem irańskim
wywodzącym się z pnia sarmackiego.

W języku osetyńskim słowo „lag”, zbieżne z naszym
„Lach”, oznacza człowieka, mężczyznę, wojownika. Potom­
kami Sarmatów i przodkami Osetynów byli Alanowie, któ-

. rych część rzeczywiście przeszła przez południowe ziemie

polskie W czasie wędrówki ludów. Mickiewicz skrupulatnie
wyszukiwał na obszarze Polski nazwy miejscowości ze rdze­
niem „lech”, „lach”, i „lag”, co świadczyć miało, że niegdyś
związane one były z przebywaniem w nich kaukaskich wo­
jowników. Zbierał także podobnie brzmiące nazwv miejsco­
wości, gór i rzek na Kaukazie. i

TRUDNO nie nawiązać do Mickiewicza, kiedy dociera się
do najdalszych zakątków Osetii i odnajduje w górach wspo­
mniany przez niego auł Ladz, uważany na dobitek przez
Osetynów za stolicę dawnego państwa Alanów! Góruje on
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nad kotliną, w której sto lat temu żyło blisko 20 tysięcy lu­
dzi. Dostępu do niej broniły wąskie wąwozy^ nad którymi
wznosiły się kamienne wieże strażnicze i bojowe. Wiele tych
wież, przypominających średniowieczne zamki, zachowało
się do dziś w górach Osetii.

W aule Ladz mieszka jeszcze kilka rodzin górali, podobnie
jak w sąsiednich, opustoszałych wioskach. Większość mie­
szkańców kotliny przesiedliła się na równiny — część po
przyłączeniu Kaukazu do Rosji i zakończeniu krwawych
wojen plemiennych u podnóża gór, reszta po Rewolucji
Październikowej,-która osetyńskim góralom dała upragnio­
ną ziemię.

Z aułu Ladz oraz z sąsiednich wiosek ludzie wędrowali
za ehlebem do rosyjskich guberni, do Turcji i dalej na po­
łudnie, do Kanady i Stanów Zjednoczonych.

GÓRY nie mogły wykarmić mieszkańców, dlatego Osetyni
uciekali. Dziś zaczyna się ich powrót do opuszczonych wą­
wozów — po wysokie zarobki, po pracę w, przemyśle. W wą­
wozie Kutatyńskim, u stóp aułu Ladz, znaleziono bogate po­
kłady cynku, ołowiu, miedzi i rzadkich metali. Robotnicy
drążą kopalnie w zboczach skalnych. Pną się do góry ru­
sztowania zakładu wzbogacania rud. ,T-uż obok powstaje
osiedle robotnięze typu miejskiego — z gazem, wodociągami
i elektrycznością. Wyleciały w powietrze zapory skalne, bro­
niące dostępu do serca gór. Tam, gdzie koniom zawiązywano
oczy, aby nie spadły ze strachu do przepaści, przejechać
dziś można samochodem. Maszyny układają asfalt na sze­
rokiej drodze, biegnącej ^iad burzliwą górską rzeką Fiagdon.

Trudno zatem dumać w górach Osetii wyłącznie o historii,
gdy oko ogarnia ruiny średniowiecznych wież i zamków <jraz
ukryte w ich cieniu auły jednocześnie z panoramą wielkiej
budowy. Historię dawną wypiera historia najnowszy.MALEŃKA Osetia okryła się rzadką chwałą w minionej
wojnie przeciwko faszyzmowi, Republika, licząca niespełna
pół miliona mieszkańców, dała Związkowi Radzieckiemu 53
Bohaterów ZSRR i 22 generałów. Odżyły w niej tradycje
wojowniczych dżygitów, nie puszczających wrogowi płazem
najścia na swój kraj.

W październiku 1942 roku dywizje hitlerowskie dotarły
do Osetii. Walki toczyły się u wrót stolicy republiki górali
— miasta Ordżonikidze. Stąd rozpoczął się odwrót z Kau­
kazu pancernego korpusu von Mackensena.

Kawaleryjsko-pancerna armia, dowodzoną przez 2-krotne-
go Bohatera ZSRR, generała-pułkownika Plijewa, doszła do
Wisły, brała udział w walkach o Rumunię, Węgry i Czecho­
słowację. Generał-pułkownik Chetagurow zdobywał cyta­
delę poznańską. Generał-pułkownik Mamsurow wyzwalał
Krosno. W walkach powietrznych nad Polską odznaczył
się Bohater Związku Radzieckiego, generał-major Dzusow.

Z ZIEMI mitycznych przodków przybyli do nas 20 lat te­
mu prawdziwi potomkowie Sarmatów, którzy niegdyś poda­
rować nam mieli krew, płynącą w naszych żyłach. Niemało
krwi osetyńskiej wsiąkło, tym razem naprawdę, w naszą
ziemią.

Znaczenie samochodu i przemysłu sa­
mochodowego w Stanach Zjednoczo­
nych jest powszechnie znane: jest to

narodowy artykuł i przemysł nr 1.
Kształtuje w olbrzymiej mierze obli­
cze (n^wet kulturalne i obyczajowe)

całego kraju, przede wszystkim zaś — jego
ekonomikę. Przemysł samochodowy znajduje ę
sie niejako w węzłowym punkcie gospodarki'
amerykańskiej: zaopatruje go, jako główne­
go odbiorcę, ponad trzydzieści różnych in­
nych gałęzi przemysłowych, jego „cztery
kółka” dają z kolei pracę i chleb milionom
zatrudnionych w przemyśle naftowym, W

dystrybucji benzyny, w usługach motoryza­
cyjnych, pośrednio również w budownictwie
drogowym i innym. Jeśli słynne powiedzonko
byłego ministra obrony USA i byłego pre­
zesa „General Motors”, Ch. Wilsona, iż „co

jest dobre dla „General Motors’!, nie może

być zle dla Stanów Zjednoczonych” było
nieco cyniczne, było też niewątpliwie nie po­
zbawione realizmu.

Od kilku lat również w Europie zachodniej
przemysł samochodowy awansuje szybko do roli
przemysłu narodowego nr 1 na wzór amerykań­
ski, zwłaszcza jeśli chodzi o kraje Wspólnego
Rynku, które w 1951 roku dawały 10 proc, świato­
wej produkcji samochodów, a 1963 r. już ponad
30 proc.*). Łącznie z W. Brytanią produkcja samo­
chodów w Europie zachodniej dorównuje amery­
kańskiej, aczkolwiek potencja! wytwórczy w USA

jest jeszcze większy. Poza tym należy pamiętać, że

wagowo i wartościowo, a nie w jednostkach mie­
rzona produkcja amerykańska jest ciągle jeszcze o

wiele, być może aż dwukrotnie, wyższa. Zachodnio­
europejski przemysł samochodowy od dawna już
przy tym wyprzedził USA w eksporcie: amerykań­
skie samochody są z reguły zbyt kosztowne, w ce­
nie 1 eksploatacji, nie dorównują również europej­
skim, jeśli chodzi o nowoczesność roziwiązań tech­
nicznych 1 estetycznych.

gdzie?
SAMOLOT CONTRA
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Lotnisko Mojale na gra­
nicy Kenii i Etiopii ma je­
dyne w swoim rodzaju kło­
poty: stało się ulubionym
miejscem wypoczynku żół­
wi. Specjalnie licznie pla­
żują one w ciągu dnia na

pasach startowych, utrud­
niając pilotom pracę i psu-
jąc nerwy do reszty.

W praktyce pilot samo- I
lotu skazany na lądowa­
nie w Mojale musi wyko­
nać przed nim kilka okrą­
żeń nad samym lotniskiem
z jak najsilniejszym ry­
kiem silników. Żółwie po­
dobno boją się tego rodza­
ju akustycznych efektów i
odstępują chwilowo miej­
sce maszynie, co prawda w

żółwim tempie.
Innego sposobu jeszcze

nie wynaleziono. Zdarzyło
się natomiast sporo nie­
przyjemności przy lądowa­
niu bez uprzedzenia. Wy­
chodziły na nich gorzej
nie tylko skorupiaki, ale i
niestety — ludzie.

JAPOŃSKA NOWOŚĆ

Niezwykły statek prze­
chodzi próby na Morzu Ja­
pońskim: pękaty, gruby,
wielki, załadowany... kutra­
mi, ustawionymi piętrowo
w kilku rzędach. W porcie
statek-matka też zachowu­
je się niezwykle, otwiera
kingstony i... tonie. Kutry
zaś utrzymują się na wo­
dzie i one dopiero podle­
gają rozładunkowi. Zato­
piony natomiast kolos wy­
pompowuje wodę i wynu­
rza się na powierzchnię, a-

by ruszyć w kolejny rejs.
Na oko pomysł wygląda

przyciężko i wydaje się
skomplikowany. W rzeczy­
wistości japońska nowość
jest łatwa w użyciu, raczej
tania i opłacalna. Ponadto
karawana kutrów w czasie
sztormu o wiele bardziej
narażona jest na niebezpie­
czeństwo niż brzuchaty
„kutrowiec".

ŻYWE ŹRÓDŁO

W Bułgarii na południo­
wym stoku masywu Wito-
sza w okolicach Sofii jest
źródło, z którego woda pły­
nie okresami. Leje się —

dokładnie przez 10 minut,
później na równe 20 minut
zamiera. I tak stale bez
przerwy z punktualnością
zegarka.

Tajemnica źródła tkwi w

specyficznym, a natural­
nym „urządzeniu” w jego
części wewnętrznej. Mię­
dzy zbiornikiem a otwo­
rem jest dość wysokie
wzniesienie, które woda
opływa po linii grzbieto­
wej. Źródło milczy w mo­
mencie gdy wyleje *i< za­
wartość pionowego kory­
tarza, wznawia zaś rwą
działalność gdy się on na­
pełni.

Całkiem prosta sprawa,
choć na zewnątrz wygląda
przedziwnie. Taki sobie o-

ryginalny wybryk źródla­
nej natury.

LEPIEJ PÓŹNO...

Na starym rynku miasta Rouen we Francji, gdzie
została spalona na stosie Joanna d’Arc, ma stanąć
w niedługim czasie jej pomnik...

„SMOK" CZYSTOŚCI

WAnglii stała się ostatnio sławna niejaka pani Grace
Ivy Howell zyskując miano „smoka domowego"
Mimo miłego raczej imienia, osoba ta zadawała

wyszukane tortury swemu mężowi i dzieciom, i to w

imię... czystości. Pani Howell wstaje co noc, by szorować,
froterować i odkurzać mieszkanie. Temu przypływowi
domowej energii towarzyszą dźwięki radia, nastawionego
najgłośniej, jak się tylko da.

Rodzina pani Howell musi wchodzić do domu tzw.

wejściem kuchennym, trzymając buty w ręku, by nie
zniszczyć olśniewających posadzek. Doszło do tego, że
mąż „smoka czystości” wołał sypiać w samochodzie, niż
we własnym łóżku. Swą gehennę opowiedział przed są­
dem do którego zwrócił, się o rozwód po 32 latach mał­
żeństwa. Dziennikarzom oznajmił, że kurz nabrał dla
niego niezwykłego uroku i że odtąd będzie się miał na

baczności przed „dobrynąi wróżkami domowego ogniska”,
ODMŁADZAJĄCA KURACJA DLA RÓŻ

Francuskie kwiaciarki taki podają przepis na oży­
wienie więdnących, „omdlałych” róż: obciąć skośnie
łodygi, skracając je o jakieś 4 cm i zanurzyć je

mniej więcej w dwu trzecich długości w garnku lub ku­
bełku napełnionym gorącą wodą,xo temperaturze 70 sto­
pni. Po 10 minutach wyjąć róże, znów obciąć o kilka
centymetrów łodygi i przez 5 minut trzymać je w wo­
dzie bardzo zimnej. Podobno róże po takiej kuracji od­
mładzającej wyprostowują się, nabierają świeżego wy­
glądu.

SWIATOSŁAW RICHTER 1 ZABYTKI

Koncertując w czerwcu we Francji — słynny ra­
dziecki pianista zwrócił uwagę na, służącą obecnie
za skład narzędzi, piękną, zabytkową XIII-wieczną

szopę, znajdującą się przy dawnym opactwie Marmou-
lier koło Tours.

WĘDRÓWKI
PO KRAJACH

OBYCZAJE
a

I

obyczaiki

Zawstydzone takim, niezrozumiałym dla cudzoziemca,
nieposzanowaniem cennych zabytków, władze miejskie
zadecydowały, że odtąd zabytkowa budowla służyć bę­
dzie za miejsce, gdzie odbywać się będą koncerty. Za­
inaugurował zaś je sam Swiatosław Richter.

'KANINY ZASTĘPUJĄ... PODŁOGI

Za granicą, m. In. w eksperymentalnym budownic­
twie Radzieckim, coraz większe zastosowanie znaj­
dują nowe tkaniny podłogowe jako materiał wy-

kończeniowo-konstrukcyjny. Są to dywany runowe na

podłożu z lateksu lub syntetycznego kauczuku. Układane
są wprost na konstrukcji żelbetowej. Podłogi z tych dy­
wanów są ciepłe, higieniczne, dobrze się czyszczą i sta­
nowią.izolatory akustyczne. Nowe tkaniny wykładzinowe
znajdują głównie zastosowanie w hotelach, sanatoriach,
czytelniach itp.

Z TEKI „SKANDALISTY"
F ~e

Zle się dzieje
w ojczyźnie

futbolu
ANGLIA

Piłkarstwo brytyjskie przeżywa ostry kryzys.
Nie chodzi tu jednak o poziom sportowy. Tym
razem kryzys ma podłoże moralne, co tym bar­
dziej boli angielskich sympatyków tego sportu.
Od dziesiątków lat bowiem futbol brytyjski o-

taczany był nimbem moralnej 1 aportowej „czy­

stości”, a tymczasem, jak wykazały ostatnie
miesiące, kulisy brytyjskiej piłki nożnej przy­
pominają bardziej kryminalne afery niż sport,
który właśnie w tym kraju miał swoją kolebkę

Afery z używaniem środków dopingujących
przez piłkarzy, oszustwa, polegające na „robie­
niu” wyników meczów mistrzowskich, i wresz­
cie' narastająca fala awantur na boiskach i try­
bunach wytworzyły swoisty klimat, w którypi
żaden przecież sport nie może się prawidłowo
rozwijać

Zaczęło się od wykrycia głośnej w swoim czasie
afery ze z góry planowanymi wynikami meczów mi­
strzowskich, co miało wpływ na wyniki i wypłaty
w totku piłkarskim. W aferę zamieszani byli znani
czołowi piłkarze i najlepsze drużyny angielskiej eks­
traklasy. Zawodnicy przyciśnięci do muru zeznali, te

rzeczywiście brali udział w tych machinacjach. „Gra­
liśmy lepiej lub gorzej — oświadczył jeden ze znanych
graczy — w zależności, jaki miał być wynik meczu,
Musieliśmy to robić, bo w przeciwnym wypadku ła­
two było stracić miejsce w drużynie”.

Sprawa nabrała rozgłosu, ale szybko została zatu­
szowana. Piłkarze odwołali zeznania, właśnie zaczy­
nała się liga i totek, nie mężna więc było dopuścić
do podważenia prestiżu tych dwóch instytucji, przy­
noszących przecież olbrzymie dochody.

Prasa nie dała jednak za wygraną. Miała ona głów­
ną zasługę w wykryciu pierwszej afery, postarała się
więc o ciąg dalszy. Oto okazało się, że piłkarze mi­
strza Anglii w sezonie 1962/63 — „Eyertonu” — przez
cały czas rozgrywek używali środków dopingujących.
Aby zamaskować te poczynania 1 nie narażać „oficjeli”

•klubowych, piłkarze przyjmowali niewinnie wyglą­
dające pigułki z rąk... dawnej królowej piękności,
opiekunki klubu. W ten sposób po wyjawieniu afery
działacze mogli z całym spokojem umyć ręce, o-

iwiadczając, że nie mieli pojęcia o całej sprawie.
„Opiekunka klubu mogła przecież częstować chłopców
cukierkami” — oświadczył jeden z dyrektorów „E-
vertonu”. Nikt, oczywiście, nie wierzy w te bajeczki,
*

prasa zaatakowała ostro trenera, pytając, jak mógł
on nic nie zauważyć, skero po kilka godzin dziennie
styka się ze swoimi zawodnikami.

Dzienniki ikrytykowały też ostro stanowisko
Brytyjskiej Federacji Piłkarskiej. Jak się bo­
wiem okazało, statut Federacji nie przewiduje
żadnych sankcji w stosunku do piłkarzy uży­
wających dopingu (!). Obecnie, pod naciskiem
opinii publicznej, postanowiono jak najszybciej
uzupełnić tę lukę-.

Na tym nie kończą się jednak kłopoty „Eyer­
tonu”. Oto gazeta „The People”, która już nie­
raz zaglądała za kulisy brytyjskiego sportu, wy­
stąpiła niedawno z sensacyjnym oskarżeniem:
,.Everton”, zdobywając mistrzostwo w sezonie
1962/63, „pomagał sobie”, kupując wyniki spot­
kań. Dziennik zapowiedział także złożenie w

odpowiednim czasie dowodów tej afery. Tym
razem zanosi się więc na prawdziwą sensację.

Atmosfera skandali nie była bez wpływu na

postawę widzów na trybunach. Na angielskich
boiskach mnożą się gorszące awantury, coraz

częściej policja i porządkowi muszą z całą
bezwzględnością poskramiać brytyjskich „row-
dies”. Ostatnio tutejsi chuligani spod znaku
piłki nożnej upatrzyli sobie szczególnie... pocią­
gi. Niezadowoleni i rozwydrzeni kibice niszczą
co sobota doszczętnie urządzenia pociągów spe­
cjalnych, jfhywożących kibiców na mecze. Ko­
lej ponosi olbrzymie straty, narzekają także ka­
sjerzy klubów, bo frekwencja na meczach ma­
leje.

Ten spadek zainteresowania oraz awantury
na boiskach mają ■także podłoże sportowe. Pu­
bliczność jest bowiem coraz bardziej niezado­
wolona z systemu „betonowej obrony”, stoso­
wanej przez większość drużyn. Traci na tym
strona widowiskowa meczu. Jak oświadczył
słynny ongiś napastnik, Denis Law: „publicz­
ność, która drogo płaci za bilety, czuje się o-

szukana, oglądając defensywną grę drużyn,
myślących bardziej o murowaniu swojej bram­
ki niż o atakowaniu przeciwnika. Przeczy to
przecież zasadom futboju, który w Anglii ma

najpiękniejsze tradycje”. _

Angielska opinia publiczna z wielkim niepo­
kojem śledzi te zjawiska, podważające w spo­
sób bardzo jaskrawy prestiż brytyjskiego fut­
bolu. Mają one specjalną wymowę, zważywszy,
że za dwa lata Anglia organizuje mistrzostwa
świata. Coraz częściej słychać więc głosy żąda­
jące radykalnych posunięć. Głosy te domagają
się, aby nie tuszować skandali, ale otwarcie od­
słaniać prawdę uważając, że tylko w ten' spo­
sób można będzie oczyścić atmosferę i przy­
wrócić dobre imię brytyjskiemu futbolowi, któ­
ry ma przecież lÓO-letnią tradycję.

(wr)

Z* słynnej rezydencji Ludwika XI, zamku Plessls 14 Tours, zbu­
dowanego na fundamentach rtarąj fortecy — pozostał dziś tylko
niewielki fragment. Ale właśnie w ocalałej części mieściły się kom­
naty mieszkalne króla, którego imię (wiązane jest nierozerwalnie
z pierwszymi warsztatami jedwabnlczyml we Francji. W Plessls
Ludwik XI spędził ostatnie lat* swego tycia 1 tu mart w"roku
1483.

Właściwie niewiele brakowało, aby stolic* słynnych po dziś dzień
francuskich jedwabi stał się nie Lyon lecz Tours, To w Tours
osiedlili się pierwsi sprowadzeni przez króla w roku 1470 włoscy
tkacze. Chociaż w Indiach 1 Chinach znano produkcję jedwabiu
na długie wieki przed naszą erą, to jednak do Europy kunszt ten
zawitał dość późno. Na dobre rozwinął się dopiero w XIII wieku,
gdy poprzez Hiszpanię dotarł na Półwysep Apeniński.

Jeszcze jako zbuntowany 1 skłócony z ojcem następca tronu,
obserwując karawany kupieckie zdążające do handlowego Lyonu 1
cudzoziemskimi atlasami i aksamitami — snuł Ludwik dumne plany
„antyimportowe”. A cena jedwabiu równa była w tych czasach
cenie złota. •

Położony w obszernym parku zamek Plessls mieści dziś muzeum,
/ poświęcone Ludwikowi XI, a także miejscowym przemysłom, prze­

de wszystkim — jedwabnlctwu.
Muzealne stare krosna wyglądają tak prymitywnie, tak „topor­

nie”, że nie mieści się wprost w głowie, jak można było Wyczaro­
wać na nich te pastelowe bukiety na atłasie koloru kości słoniowej,
jak uzyskiwało się owe cudownie cieniowane, połyskliwe tkaniny.

Przemysł jedwabnlczy na dobra zakorzenił się w Tours 1 w roku
1830 za panowania Franciszka I, było tu przeszło tysiąc warsztatów
jedwabntczych. tyto * tego rękodzieła klika tysięcy łudzi. Dwór

królewski przebywał w niedalekim Blols i stamtąd stal* płynęły
nowe obstalunki.

O tym, że Tours njuslalo odstąpić swe „pierwszeństwo” Lyonowi
zadecydował... transport. Sprawa pierwszorzędnej wagi w okresie,
gdy odległości grały tak wielką rolę. Ponieważ hodowla jedwabni­
ków we Francji nie udawała się, trzeba było surowiec sprowadzać
s Włoch. A Lyon był znacznie korzystniej położony od Tours.
■Tak się zaczął jedwabnlczy ezodus. Dziś podtrzymują Jedwabnlcg*
tradycja tylko dwie manufaktury.....

Na kawałku białego brystolu zawiadomiono mnie, że będę przy­
jęta przez monsleur Rozę w takim to, a takim dniu o godzinie 17,30
w Manufakturze JedwabnlczeJ przy ulicy Entralgues 107.

Manufaktura mieści się w parterowym budyneczku tuż za willą.
Gdy się doń wejdzie — za drzwiami pozostaje wiek XX z całą
swą techniką, szybkością. Uderza przede wszystkim straszliwy

hałas owych „muzealnych” warsztatów. Stojący przy nich robotni­
cy bez przerwy poruszają nogą pedał, pociągają jednocześnie za

sznurek. Prymitywna monotonia tego ruchu ma w sobie coż nie­
słychanie przykrego, nasuwa myłl o skazańcach. Wolniutko prze­
suwa się perforowana taśma 1 wolniutko przybywa wzorzystej,
jedwabnej materii. Tutaj dopiero można w pełni zdać sobie spra­
wę, jakim wyzwoleniem dl* robotnika stały się kfosna me­
chaniczne 1

Piętrzą się motkl miękkiego, lśniącego jedwabiu o delikatnych
barwach. W połączeniu z precyzyjnym trudem robotników pow-
stają z nich wierne kopie tkanin z wieków dawno minionych. Dla
muzeów, dl* dwo-rów królewskich, dla milionerów.

Muzealne jedwabie, kryjące się w mroku szuflad zamku Plessls,
tutaj, przy ulicy Entralgues, powstają na nowo, tworzone rękami
znawców kunsztu, który pięć wieków temu obrał sobie Tours za

pierwszy siedzibę.
Ale nawet tu współczesność daje znać o sobie. Coraz mniej jest

na śwlecle ludzi mogących i chcących płacić za Jedwab cenę równą
złotu. Więc monsleur Rozę zamierza sprowadzić kilka krosien me­
chanicznych, a obok motków szlachetnego prawdziwego jedwabiu
coraz częściej zaczyn* pojawiać się jedwab sztuczny...

Głębi­
nowa

Krzyszłof Wolicki

Samochodem po
Ze względu na rosnąoe wiaczenle tachod-

nioeuropejsklego przemysłu samochodo­
wego jest sprawą nie małej wagi, kto

właściwie przemysłem tym rządzi i jakie tą
perspektywy rozwojowe tej „struktury wła­
dzy”. Otóż stopień koncentracji w przemyśle
samochodowym należy do najwyższych w

całej gospodaroe — przy czym rósł wraz ze

wzrostem c-ałej gałęzi, podobnie jak w USA.
W Niemczech zachodnich, w Wielkiej Bry­
tanii i we Francji niemal całość produkcji
przypada na cztery główne koncerny każdego
z tych krajów, We Włoszech jeden „Fiat”
daje aż 90 proc, samochodów.

Zdawać by się więc mogło, że takim potęgom
nic nie jest w stanie zagrozić. Mimo to w prasie
zachodnioeuropejskiej, zwłaszcza francuskiej, któr*
pod wpływem gaullizmu jest szczególnie wrażliwa
na przejawy ekonomicznej ©ominąćjl USA, mno­
żą się alarmy 1 ostrzeżenia przed amerykańską o-

fensywą na zachodnioeuropejski rynek samocho­
dowy. Rzecz przede wszystkim w tym, że „Grena­
da”, czyli' królestwo 13 wielkich koncernów samo­
chodowych Europy, jest wprawdzie po-tężną twier­
dzą, ale w „Grenadzie zaraza": 8 z tych 13 kon­
cernów stanowi całkowitą lub niemal całkowitą
własność amerykańską („Ford" w Anglii 1 w NRF,
„Vauxhall” — General Motors w Anglii, Opel-Ge-
neral Motors w NRF 1 „Simca”, w 83 proc, włas­
ność „Chryslera” we Francji). Łącznie kapitał a-

marykański dysponuje 27 proc, produkcji samo­
chodów na Wspólnym Rynku 1 ponad 44 proc, w

Anglii. Co więcej, kapitał ten kontynuuje swą ó-
fensywę, zarówno w formie wykupu dalszych fa­
bryk, jak i poprzez bezpośredni* Inwestycje, Tak

USA

rynku
MIĘDZYKONTY*

NENTALNA
WOJNA

KONCERNÓW

np. „Chrysler”, po opanowaniu „Simki”, zakupił
ostatnio » proc. preferowanych (dających prawd
głosu) i 8* proc. zwykłych akcji angielskiego kon-
osrnu Hootes, Ford wykupił w atu procentach an­
gielskich udziałowców swej 41'141 iitd.

Jest rzeczą jasną, że kapitał amerykański
nie snuje żadnych specjalnie machlawelskich
planów: w ogóle na forum wielkiej konku­
rencji kapitalistycznej machlawelizmu jest

• niewiele, sposoby walki są raczej przejrzy­
ste, brutalne i dostępne każdemu, kto ma

bardzo dużo pieniędzy. Kapitał amerykański
poszukuje po prostu zysków, które daje
szybko rozrastający się rynek, zysków nie
osiągalnych przy pomocy eksportu rodzimej
produkcji USA, zbyt, jak powiedziano, kosz-

łowne] i dodatkową) narażonej na drogi
transport 1 wysokie cła. .

Presa zachodnioeuropejska nie jest też specjal­
nie zaniepokojona tymi zyskami. Chodzi o per­
spektywę, gdyż na rynkach zbytu robi się cla®-

no. W wyniku ogromnych inwestycji, zwłaszcza a-

merykańskleh, potencjał produkcyjny zachodnio­
europejskiego przemysłu samochodowego osiągnie
w latach 1965—66 około 10 milionów pojazdów. Już
w tej chwili trwa w związku z tym „wojna cen”
pomiędzy koncernami amerykańskimi a rodzimymi
(„Opel” z ,,Volkswagenem”, „Simca" z „Renault”).
Co będzie dalej? Kapitał amerykański jest o-tyle
potężniejszy, że taką wojnę przetrzyma, ale lnnit

Prasa odzwierciedla obawy, którym wyraz
publicznie dali już dyrektorzy zarówno
„Volkswagena”, jak i „Fiata” oraz dyrekcja
państwowej „Renault”. Domagają się oni, w

najrozmaitszej formie i pod różnymi pre­
tekstami, jakiejś pomocy lub ochrony pań­
stwowej. Nawołują również — dyrektor
„Fiata” — do jak najszybszej koncentracji
kapitału i „ogólno-wspólno-rynkowej” kar-
telizacji w walce z ofensywą konkurentów
amerykańskich. W Ostatnich dniach grupa
Daimler-Benz („Mercedes”), która przed
paru laty opanowała już częściowo Auto-
Union („DKW”), porozumiała się z ,,Volkswa-
genern” w sprawie wspólnego uderzenia na

konkurencję amerykańską.
Jednakże w skali ponadnarodowej, mimo istnie­

nia już poszczególnych umów typu kartelowego
(zwłaszcza na rynku pojazdów roboczych), wątpli­
we jest, czy apel ten będzie zrealizowany, gdyż
konkurencja i sprzeczności pomiędzy np. „Fiatem”
1 „Volkswagenem” lub „Fiatem" 1 „Renault” są
bodajże jeszcze większe.TM

») W Europie zachodniej jest czteiech producen­
tów samochodów — NRF (w 1963 r. — 4,7 min

sztuk), W. Brytania, Francja i Włochy. Ponadto
własną produkcję samochodów na większą ska­
lą rozwija jeszcze Szwecja, w innych krajach ist­
nieją tylko zakłady montażowe.

reklama
Jedna z firm ame­

rykańskich, zajmu­
jących się produkcją
sprzętu dla wodoła-
zów, ustawiła na

morskim dnie wzdłuż
wybrzeża. Kalifornii
masywne tablice.
Silne reflektory o-

świetlają umiejsco­
wione na nich re­
klamowe hasło: „Je­
śli nie możesz prze­
czytać tego tekstu —

masz niedobry sprzęt.
Zwróć się koniecznie
do nas, jeśli oczywi­
ście uda ci się wy­
płynąć na powierz­
chnię”.

Ostatecznie rekla­
ma w USA bardziej
nawet dziwaczne
przybierała postacie,
jeśli się teraz ktoś
uparł na zdobywa­
nie klientów pod wo­
dą nikt mu tego nie
zabroni. Pasjonować
może tylko człowie­
ka normalnego, kie­
rującego się logiką,
pytanie jak uda się
przeczytać tekst te­
mu dla kogo jest
przeznaczony?

To już słodka, choć
mokra tajemica re­
klamowych speców
amerykańskich,
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• J
POZIOMO: 1. znana powieść Stanisława Dygata, na podstawie

której nakręcono film pod tym samym tytułem, 5. legendarny
diabeł pilnujący skarbów, 8. poręczenie na wekslu, 9. polski
geograf o światowej sławie, którego nazwisko nosi lodowiec na

Alasce, 10. rzeka przepływająca przez Myślenice, 12. gaz uży­
wany do odkażania wody. 14. autor „Komorników”, 16. kula
bilardowa, 17. niższy brat Araratu, 18. ubezpieczenie od klęsk
żywiołowych.

PIONOWO: 1. roślina ozdobna o dużych czerwonych lub bia­
łych kwiatach, 2. duży kołnierz futrzany, 3. pospolity dziś po­
jazd, 4. mebel rozkładany do spania, 5. bohater „Przedwiośnia

’

Stefana Żeromskiego, 6. uszkodzenie ciała, 7. materiał wybu­
chowy składający się z azotanu amonu, trójnitrotoluenu i chlor­
ku, 11. wychowawczyni dzieci w rodzinie burżuazyjnej, 13. bo-
jaźń, niepokój, 15. napój spirytusowy z ryżu lub soku pal­
mowego.

Rbiwiąaania prosimy kierować pod adresem redakcji do dnia 23.

XI. br. i dopiskiem na kopertach „Krzyżówka » nr 272". Wśród Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje
nagrody w poatael DZIESIĘCIU KSIĄŻEK,

ROZWIĄZANIE „PARAGRAMU” Z NR 260
STEFAN ŻEROMSKI

WYRAZY: 1. przy-stęp, 2. Kuba-tura, 3. kord-ELAS, 4. meta­
fora, 5. fant-Azja, 6. alka-Nina, 7. auto-żyro, 8. list-Ewka, 9.
Gert-ruda, 10. kier-owca, 11. cera-mika, 12. wrze-sień, 13. klin­
kier, 14. drab-Inka.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 260, z dnia 31. X./l.

XI. 1964 nagrody książkowe otrzymują: J. Natkanicc, Krzeszo­
wice, Daszyńskiego 10, pow. Chrzanów, B. Bitblewicz, Nowa
Huta, Centrum A 10/103, A. Ratyński, Kraków, Smoleńsk 25/12c,
H. Mleczkowa, Kraków, Stara Olsza, Środkowa 7, J. Dobrowol­
ski, Klucze — Apteka, A. Ostrowski, Nowy Sącz, Sienkiewicza
34, T. Wach, Kraków, Chocimska 32/3, Z. Kischnerowa, Kraków,
Sebastiana 4/1, R. Plawecki, Kraków 28, os. Ogrodowe 2/37, T.
Orlicz, Nowy Sącz, Długosza 44.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

ETAPY WIELKIEJ DROGI — wspom­
nienia o wojnie domowej. Wyd. MON,
Btr. 579, cena 44 zł.
Robert C. Ruark - ROG MYŚLIWEGO.

Wyd. Iskry, seria „Naokoło świata”, str.

284, cena 20 zł. — Wspomnienia z wędró­
wek myśliwskich przez busz Tanganiki.

Monika Warneńska — OSTATNIA RO­
ZA, Wyd Morskie, str. 176, cena 15 zł —

książka o ostatnich latach życia Stefana
Żeromskiego.

Giorgio Bassani — OGRÓD RODZINY
FlNZI-CONTINICH, Wyd. PIW. „Klub
Interesującej książki”, str. 317, cena 23 zł.
Powieść opisująca losy arystokratycznej
rodziny żydowskiej w okresie faszystow-
Ikich rządów we Włoszech.

J. D. Saiinger — BUSZUJĄCY W
ZBOŻU, Wyd. Ipkry. „Biblioteka Po­
wszechna”, str 230, cena 10 zł. Powieść

Współczesna.
Pola Gojawiczyńska — RAJSKA JA­

BŁOŃ, Wyd. Czytelnik, str. 431, cena

10 zł. Wznowienie znanej powieści w

NOWE KSIĄŻKI
ramach „Biblioteki Powszechnej”.

Zdzisław Wróblewski - DOKĄD PŁY­
NĄ RZEKI — Wyd. Iskry, str. 284. cena

20 zł. Powieść współczesna
M. Zarembińskl — WYKONYWANIE

I INSTALOWANIE TELEWIZYJNYCH
ANTEN ODBIORCZYCH, Wyd. Komuni­
kacji Łączności, str. 122, cena 12 zł.

Ósmy tomik Współczesnej Biblioteki
Naukowej: „Omega” nosi tytuł: MASZY­
NA I JĘZYK” (PWN, str. 110, cena zł 10),
i jest poświęcony wybranym problemom
z zakresu maszyn cyfrowych i ogólnej te­
orii ich organizacji. Autorem książki jest
docent dr Zdzisław Pawlak, pracownik
Instytutu Matematycznego PAN, specja­
lizujący się w badaniu maszyn matema­
tycznych.

Barwy

jesieni
Nad jarzębiny nad

złoto gruszek
kolor tych drzew —

słupów ognistych
powietrza, bo tak się

sycą własną doj­
rzałością

te płonąc dymią mgieł
stygnących świa­
tłem

przejrzystym cieniem
aż wysoko w niebo —

Nad monet połysk to

jesieni światło

kładące lekki i topliwy
płomyk

na pniach zrudziałych |

jak lisie futerko
które w półmroku

jeszcze silniej
świeci

migając pośród
sczerniałych gałęzi

W CZASACH JOANNY D'ARC I FRANCISZKA YILLONA

Znaczki
• W związku z XX-

lećiem Milicji Obywa­
telskiej odbyła się w

Poznaniu wystawa fila­
telistyczna, na której
eksponowali swe zbiory
funkcjonariusze MO.
Jedynym reprezentan.
tern Krakowa był por.

Mieczysław Putek, któ­
ry za swe „Olimpiady”
Otrzymał dyplom w

randze srebrnego me­
dalu a za Zbiór „Ludzie
Partii na znaczkach
PRL” dyplom na medal

brązowy.
• XV. rocznicę pow­

stania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycz­
nej upamiętniła poczta
tego kraju 15 znaczka­
mi, ukazującymi doro­
bek i rozwój NRD. Po­
nadto wydano pamiąt.
kowy bloczek (bez per­

foracji, niegumowany)
obejmujący wszystkie
15 znaczków.

• Jeszcze w listopa­
dzie ukaźe się znaczek
NRF, poświęcony pa­
mięci tragicznie zmar.

łego prezydenta USA J.

Kennedyego-
• Bezpieczeństwo na

drogach to temat no­
wej, trzyznaczkowej se­
rii Węgier. Znaczki
trójkątnego formatu
wydano w wersji ząb.
kowanej i ciętej (patrz
reprodukcje).

• Australia zdążyła
już wydać tegoroczny
znaczek „gwiazdkowy".
Przedstawia on dziecko,
przyglądające się szop­
ce.

• Z okazji trwającej
w Tel Avivie olimpiady
szachowej 5 bm. poczta
Izraela wprowadziła do

obiegu 2 okolicznościo­
we znaczki. Tego same­
go dnia ukazał się zna­
czek, poświęcony Eleo­
norze Roosenelt.

• Nowy znaczek Or­
ganizacji Narodów Zje­
dnoczonych dotyczy o-

graniczenia prób termo­
jądrowych. (zg)

15 UCIECH
MAŁŻEŃSKICH

Taki tytuł nosi popularne w o-

wych czasach dzieło literackie,
które z galllcką werwą opisuje
pokusy cleleane 1... oczernia ko­
biety. Autor „Piętnastu uciech"
zauważa Ironicznie, że „kobieta
rozumna 1 dobrej . kompleksji,
krewka i szczera, 1 zacna nie po­
trafi odmówić błaganiu, jeżeli
ten, który z nim występuje, czyni
dostateczne 1 przystojne zabiegi,
•zwłaszcza, że wszystkie kobiety,
jakiejkolwiek byłyby kompleksji,
słuchają z rozsądku, jeżeli znaj­
dzie się ktoś, kto im do niego
przemówi”. Z „Piętnastu uciech”

wynika, że: najmądrzejsza jest
ta kobieta, która najlepiej umie
oszukać czujność zazdrosnego
małżonki albo przekonać go,
wbrew wszelkim dowodom, o

nienaganności twego postępo­
wania.

PRZEKAZYWANIE
WIADOMOŚCI

W XV w. nie istniała żad­
na powszechna organizacja,
zajmująca się przewożeniem
poczty: książęta mają swoich
kurierów, którzy doręczają
ich listy. Uniwersytety na

własną rękę próbują zapew­
nić komunikację, umożliwia­
jącą profesorom i studentom

zachowanie łączności z ro­
dzinnym krajem. Niektóre
wielkie firmy kupieckie same

tworzą „pocztę”, by mieć
kontakt z „filiami”. Są to jed­
nak wypadki wyjątkowe —

przewóz korespondencji ma

najczęściej charakter okolicz­
nościowy, załatwia się go
przez podróżnych, a przede
wszystkim — kupców, którzy
przekazują listy na miejsce
ich przeznaczenia. Są to przy­
padkowi kurierzy, którzy
przyczyniają się również do
rozpowszechniania ważnych
wiadomości. Pojęcie „aktual­
ności” mocno odbiegało w

owych czasach od naszych
dzisiejszych wymagań: np.
wieść o klęsce, jaką ponieśli
Francuzi pod Verneuil 17

sierpnia 1424 r., dotarła do

Wenecji 22 września.

ZAMIAST NUMERÓW
BRAM...

Nlalśtniejącą numerację budyn­
ków w XV-wiecznym Paryżu za­
stępują godła w postaci świętego
wizerunku wyrzeźbionego na

portalu, eźy — obrazu malowa­
nego na drzewie, albo jakiegoś
kutego w żelazie znaku, zwisa­
jącego nad jezdnią. Umożliwiają
oni orientację. Motywów dostar-

Antykwariat

obyczaj ów

czają głównie dzieje biblijne,
fauna i flora. „Król Dawid” są­
siaduje z „Łanią”, „Kwiat lilii”

wyrasta naprzeciw „Niewiniątek"
1 ówcześni ludzie bawią się tą
rozmaitością i krzykliwośclą.
Studenci lubią „żenić” godła i

łączą „Czterech synów Aymona"
z „Trzema córkami Dam Simona”
z tym, że czwarty poślubia...
„Dziewicę Saint-Georges”.

Najbardziej znane z owej epo­
ki są, oczywiście, godła tawern
1 gospód. Dzieła Franciszka Vil-
lona zawierają ich obfity rejestr:
„Hełm”, „Biały Koń”, „Beczuł­
ka”...

DZIWACTWA STROJU

W r. 1417 trzeba było pod­
wyższać drzwi w zamku Vin-
cennes, aby damy dworu w

swoich rogatych czepcach
mogły. przechodzić z sali do
sali.

Kobiety noszą wówczas tak

zwaną „suknię pięknej po­
stawy” (bardzo sterczącą”,
której kwadratowe wycięcie
rozszerza się tak, że koniecz­
ne jest noszenie „szyjki” za­
słaniającej pierś. Ubiór męs­
ki ma wypchane ramiona i
pikowane fałdy, nadające mu

taką sztywność, że ten, kto
go nosi, nie może się ani u- |

brać, ani rozebrać bez cudzej
pomocy.

Wszystkie klasy społeczne
"szą ciżmy o szpiczastych

isach; długość ich zależała
od godności użytkownika: pół
stopy dla ludzi „niskiej kon­
dycji”, stopa dla mieszczan,
dwie stopy dla baronów.
Chodzenie stawało się w tych
warunkach prawie niemożli­
we, toteż szpic ciżmy nieraz
trzeba było podwiązywać za

pomocą sznurka, który przy­
mocowywano u pasa.

Ta
piękna nazwa używana dla określenia pierścienia

zieleni otaczającego śródmieście Krakowa jest po­
chodzenia łacińskiego i oznaczała zarówno wyrówny­
wanie powierzchni gruntii, jak i sadzenie roślin

(planta — roślina, planus — równy, płaski).
Historia Plant zaczyna się ok. 1807 r., kiedy to

przystąpiono do burzenia baszt i murów obronnych Krako­
wa. W 1810 r. rozpoczęto również zasypywanie często głębo­
kich i bardzo szerokich fos oraz niwelowanie terenu, planu­
jąc na całej powierzchni dawnych fortyfikacji zasadzenie
drzew i urządzenie trawników. Prace prowadzone były we­
dług projektów i pod nadzorem Feliksa Radwańskiego, pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego i senatora Rzeczypospo­
litej Krakowskiej. Równocześnie z pierwszymi kasztanami
sadzono dużo topoli włoskich, które przetrwały jednak tyl­
ko do drugiej połowy ubiegłego stulecia. Po „darniowaniu”
placów, zasadzono również żywopłoty, aby odgrodzić traw-

Zuzanna g
Kosiek Jl JLl

W
początkowym okresie istnienia Plant wydatki na ich
utrzymanie stanowiły dość poważną sumę, a władze
miejskie zmuszone były zarządzeniami regulować po­

rządek na tym terenie. Dyrektor policji wzbraniał pasienia
bydła na plantacjach („Gazeta Krakowska” z dn. 5. IX.
1834 r.) a senat zwracał się w specjalnym piśmie do władz
wojskowych, aby zabroniły oficerom przejażdżek konnych po
alejach.

Po śmierci Radwańskiego opiekunem Plant został zasłu­
żony Florian Straszewski, a po nim F. Wężyk, L. Straszew­
ski i T. Żebrawski. Prowadzono dalsze prace przy upię­
kszaniu i rozszerzaniu Plant, na miejscu dawnego targowis­
ka powstała sadzawka z fontanną, wytyczano nowe aleje, a

ostatnie topole, sadzone w latach dwudziestych, zastąpiono
nowymi drzewami.

Trzeba jeszcze wspomnieć o pomnikach, których wiele
znajduje się na Plantach, m. in. obelisk z medalionem ku
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nlki od drogi, a w Innych miejscach stawiano bariery drew­
niane malowane w barwach miasta (pasy biało-niebieskie).
Jak wielka to była zmiana dla zaniedbanego w XVIII w.

Krakowa dowodzą entuzjastyczne wypowiedzi współczes­
nych. F. Wężyk pisał np. „już po zamierzchłych i przysutych
odwiecznym śmieciem zwaliskach przechodzą się swobodnie
tutejsi mieszkańce. Pyszpe dokoła miasta widoki rozwese­
lają umysł i oko. Są wszędzie wygodne chodniki, wszędy
miejsca spoczynku”. Dla ozdoby ustawiono na trawnikach
kule kamienne, pochodzące z zamku na Wawelu. Obecnie,
zebrane z Plant, przechowywane są w oddziale Muzeum

Narodowego im. Hutten Czapskiego.

Jeden
budynek krakowski śc.iśle wiąże się z Plantami. Jest

to dawna kawiarnia S. Janikowskiego, wybudowana o-

koło 1827 r., znana obecnie pod nazwą „Zakopianki”. Znaj­
duje się tu kamienna ława. Niegdyś więcej takich ław

fundowali mieszkańcy miasta, jednak uległy one zniszcze­
niu jeszcze w ubiegłym stuleciu.

czci F. Straszewskiego projektowany przez Stehlika, pomnik
Kopernika dłuta C. Godebskiego, pomnik A. Grottgera dłuta
W. Szymanowskiego, grupa Bojana ku czci Bohdana Za­
leskiego wykonana przez P. Welońskiego, pomnik Jadwigi i

Jagiełły projektowany przez O. Sosnowskiego, grupa Gra­
żyny 1 Litawora oraz posąg Lilii Wenełdy A. Dauna i popier­
sie Michała Bałuckiego.

Do cennych zabytków należy również Latarnia Umartych
znajdująca się na Plantach u wylotu ul. Waryńskiego. Wska­
zywała ona niegdyś drogę do szpitala i na pobliski cmen­
tarz.

najbliższym czasie podjęte będą prace nad odnowie­
niem Plant. Nim wymieniona zostanie wyjałowiona
ziemia i w miejsce uschniętych, posadzi się nowe

drzewa — warto przypomnieć, że ten zielony „diadem” Kra­
kowa już niebawem obchodzić będzie 150-lecie swego ist­
nienia.

UWAGA BUDOWLANI!
ZAKŁAD DOSKONALENIA ZAWODO­
WEGO wspólnie z PREZYDIUM WRN —

Wydz. Budownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury oraz IZBĄ RZEMIEŚLNICZĄ
w Krakowie — rozpoczyna w listopadzie
1964 r., kursy przygotowawcze — (nauka
w niedzielę) do egzaminu mistrzowskiego
i czeladniczego w zawodach: — MURAR­
SKIM, BETON1ARSKIM, CIESIELSKIM.

STOLARSKIM, MALARSKIM, ZDUŃ­
SKIM i STUDNIARSKIM.

Zapisy przyjmują:
BOCHNIA — Cech Rzemiosł Różnych — ul. Bia­

ła nr 21,
BRZESKO — Cech Rzemiosł Różnych — uL

Ogrodnicza nr 3,
CHRZANÓW — Cech Rzemiosł Różnych — Al.

Lenina nr 26,
DĄBROWA TARNOWSKA — Cech Rzemiosł

Różnych — Rynek nr 2,
JAWORZNO — Cech Rzemiosł Różnych — ul.

Grunwaldzka nr 82,
KRAKÓW — Zakład Doskortalenla Zawodowe­

go - ul. Dietla nr 38,
LIMANOWA — Cech Rzemiosł Różnych — Ry­

nek nr 2,
MIECHÓW — Cech Rzemiosł Różnych — Jed­

ności Robotniczej,
MYŚLENICE — Cech Rzemiosł Różnych — hi.

Niepodległości nr 25,
NOWY SĄCZ — Cech Rzemiosł Różnych — Ry­

nek nr 11,
NOWY TARG — Zasadnicza Szkoła Zawodowa,
OLKUSZ — Cech Rzemiosł Różnych — ul. 1 Ma­

janr5.
OŚWIĘCIM — Szkoła Podstawowa Nr 3 — ni.

J. Krasickiego 13,
PROSZOWICE — Liceum Ogólnokształcące,
SUCHA — Cech Rzemiosł Różnych — Rynek 4,
TARNÓW — Cech Rzemiosł Różnych — uL

Brodzińskiego nr.5,
WADOWICE — Cech Rzemiosł Różnych — ul.

Dzierżyńskiego nr I,
ZAKOPANE — Cech Rzemiosł Różnych — ul.

Nowotarska nr 10,
ŻYWIEC — Zasadnicza Szkoła Zawodowa — ul.

Szkolna nr 2.

Słuchacze otrzymują komplet książek do nauki.

Po kursie wszyscy zdają egzamin kwalifikacyj­
ny przed komisją I-zby Rzemieślniczej.

31 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I, II lub

dawną 111 kategorią prawa jazdy, 20 ŁADOWACZY
i 4 ELEKTRYKÓW SAMOCHODOWYCH z terenu

województw: krakowskiego, kieleckiego 1 rzeszow­
skiego — zatrudni natychmiast Nowohuckie Przed­
siębiorstwo Transportowe Budownictwa.

System piać zakordowany. — Obowiązuje Układ

Zbiorowy Pracy w Budownictwie.
Hotele pracownicze zapewnione.
Zgłoszenia przyjmuje 1 Informacji udziela Dział

Zatrudnienia — telefon nr 418-41.

Dojazd Unią tramwajową nr 4, 5, 15, z dworca ko­
lejowego do Centrum Administracyjnego Huty im.
Lenina.

Przedsiębiorstwo Przemysłowe Budowy Huty im.

Lenina — zatrudni natychmiast pracowników fi­
zycznych, a to CIF.St 1, BETONIARZY, MURARZY,
SZKLARZY, TOROWYCH oraz N1EKWAL1F1KO-
WANYĆłl (mężczyzn powyżej 18 lat).

Warunki pracy 1 płacy wg Układu Zbiorowego
Pracy w Budownictwie. — Zakwaterowanie w ho­
telach własnych.

Dla niewykwalifikowanych Istnieje możliwość zdo­
bycia zawodu oraz uczęszczania do szkól wieczo­
rowych. — Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie­
nia 1 Plac PPB HiL — Kombinat, tel. 428-74 - do­
jazd tramwajem Unii nr 4. 5 1 16 oraz punkt wer­
bunkowy w Pleszowle, barak nr 16 — dojazd tram­
wajem linii nr 15 I 14.

Zgłaszać się z wymeldowaniem w książeczce woj­
skowej. K-8221

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjnych w Krakowie
zatrudni natychmiast: ELEKTRYKÓW, MONTERÓW
INSTALACJI SANITARNYCH 1 C. O., ŚLUSARZY,
SPAWACZY, oraz INŻYNIERA ELEKTRYKA i IN­
ŻYNIERA INSTALACJI SANITARNYCH.

Praca na terenie Jaworzna, Chrzanowa, Skawi­
ny, żywca. Suchej, Andrychowa lub Krakowa.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego Pracy
v/ Budownictwie. — Zgłoszenia przyjmuje Dział

Zatrudnienia, — Kraków, ul. Bronowicka 11.

Szopienickie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego —

Wydział Produkcji w Trzebini, ul. Słowackiego 87,
zatrudnią w nowo uruchomionej margarynowni:

1 CHEMIKA do laboratorium na stanowisko star­
szego asystenta — wymagane wyższe wykształcenie,

1 TECHNIKA TECHNOLOGA branży mleczarskiej
na stanowisko mistrza mleczarskiego,

2 STARSZYCH REFERENTÓW ze średnim wy­
kształceniem,

6 KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH Z I lub H

kategorią prawa jazdy przy dystrybucji,
6 Ślusarzy ogólnych do obsługi aparatury,
i Ślusarza samochodowego,
4 SPRZEDAWCÓW w dziale dystrybucji.
Wynagrodzenie zgodne z Umową Zbiorową Pracy

dla Przemysłu Tłuszczowego. — Warunki płacy l

pTacy do omówienia w Wydziale Produkcyjnym —

adres jak wyżej. K-9030

PRZETARGI

Spółdzielnia Pracy Rymarzy — w Krakowie, ul.
L. Rydla 33 — OGŁASZA PRZETARG NIEOGRA­
NICZONY na wykonanie remontu warsztatu meta­
lowego w Krakowie przy ul. Krótkiej 4.

Zakres prac:
roboty murarskie, betoniarskle, stropowa, elek­
tryczne, stolarskie i malarskie.
Termin wykonania robót do dnia 31 grudnia br.
Oferenci winni składać swe oferty w kopertach

zalakowanych z napisem „Remont Krótka”, do dnia
24 listopada 1964 r., w godzinach od 7 do 14, w biu­
rze Spółdzielni w Krakowie, ul. L. Rydla 33.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28 listo­
pada 1984 r., o godzinie 9 rano, w biurze Technicz­
nym Spółdzielni.

Podkładki remontowe są do wglądu w biurze Kler.

Technicznego Spółdzielni.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe, spółdzielcze 1 prywatne.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego wy­

boru oferenta. Jak również prawo odrzucenia oferty
bez podania przyczyny.

Dyrekcja MHD Artykułami Przemysłowymi w Tar­
nowie — zatrudni natychmiast w sklepach z arty­
kułami wodociągowo-kanalizacyjnymi 2 KIEROW­
NIKÓW SKLEPÓW oraz 3 SPRZEDAWCÓW.

Wymagane kwalifikacje: świadectwo czeladnicze

względnie mistrzowskie i minimum 7 klas szkoły
podstawowej. — Wynagrodzenie do uzgodnienia. —

Zgłoszenia w Sekcji Kadr Przedsiębiorstwa — Tar­
nów, Wałowa 2, II piętro.

Biuro Projektów Przemysłu Wyrobów Metalowych
— w Krakowie, ul. Pielęgniarek 7, tel. 364-18 — za­
trudni natychmiast:

MGR INŻYNIERA lub INŻYNIERA na stanowisko

przemysłowego rzecznika patentowego w zakresie

technologii wyrobów metalowych i blaszanych oras

konstrukcji maszyn do ich wytwarzania,
INŻYNIERA ELEKTRYKA II stopnia z uprawnie­

niami, na stanowisko st. projektanta,
TECHNIKA SANITARNEGO — na stanowisko

asystenta projektanta.
Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale

Kadr. K-9088

KIEROWNIKA TRANSPORTU, MAGAZYNIERA,
ZAOPATRZENIOWCA, ELEKTRYKÓW, MONTE­
RÓW' WOD. -KAN., KIEROWCĘ CIĄGNIKA, MU­
RARZY 1 POMOCNIKÓW MURARZY — przyjmle
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane
Nr 5 w Krakowie, Floriańska 26.

Krakowskie Zakłady Wyrobów Papierowych — Kra­
ków, Al. Słowackiego <4 — sprzedadzą w dniu 28

listopada 1964 r. W DRODZE PRZETARGU OGRA­
NICZONEGO - samochód ciężarowy m-ki „Renault”,
typ R21, nośność 2.5 t — cena wywoławcza 24.600 zł.

Wadium w wysokości 10 proo. ceny wywoławczej
należy wpłacić najpóźniej w przeddzień przetargu
w kasie Zakładów.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze, Instytucje 1 osoby fizyczne
odpowiadające warunkom Żarz. Ministra Komuni­
kacji z dnia 1 VIII 1960 r. (MP. 86, poz. 315).

Samochód można oglądać w każdy dzień roboczy
w godz. od lł do 13, w Dziale Zaopatrzenia i Trans­
portu. K-9001

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wojewódzkie Biuro Projektów w Zielonej Górze,
ul. Warskiego 24, tel. 861 — zatrudni INŻYNIERÓW
ARCHITEKTÓW, INŻYNIERÓW BUDOWNICTWA

LĄDOWEGO z uprawnieniami na stanowiska star­
szych projektantów i projektantów. — Warunki

pracy 1 mieszkaniowe do omówienia.

Zatrudnimy natychmiast 2 OPERATORÓW SPRZĘ­
TU CIĘŻKIEGO z uprawnieniami na dźwigi samo­
chodowe marki „Panther” (udźwig 5 ton).

Zgłoszenia prosimy kierować Baza Sprzętowo-
Transportowa Krakowskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Elektrowni 1 Przemysłu, Kraków, Zabłocie 54.

KALKULATORA POLIGRAFA (technika z prakty­
ką) i FORMIERZA — WULKANIZATORA do pie­
czątek gumowych — przyjmle Nowohucka Drukar­
nia P. T. w Krakowle-Nowa Huta, Osiedle Hutni­
cze 7 — telefon 433-12 .

— Istnieje możliwość otrzy­
mania pomieszczenia służbowego lub mieszkania
w 5-latce.

TECHNIKA NORMOWANIA, TECHNIKÓW DRO­
GOWYCH I praktyką oraz dwóch ABSOLWENTÓW
TECHNIKUM DROGOWEGO (stażystów) — zatrudni

natychmiast Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych
w Tarnowie, uf. J . Dąbrowskiego 5. — Wynagrodze­
nie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie
z dnia 15 marca 1958 r. — Zakwaterowanie na tere-

renie działalności REDP. — Zgłoszenia przyjmuje
Sekcja Zatrudnienia w REDP.

Wykwalifikowanych SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
i ACETYLENOWYCH z uprawnieniami do spawania
zbiorników i rur, MONTERÓW RUROWYCH, MU­
RARZY, CIEŚLI, SZKLARZY, BLACHARZY oraz

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH —

zatrudni natychmiast P. P . „Naftobudowa” w Kra­
kowie. Praca stała w akordzie 1 na umowy w bry­
gadach, w Krakowie 1 w terenie.

Zakwaterowanie w hotelach robotniczych.
Zgłoszenia: P. P . „Naftobudowa” — Kraków, ul.

Lubicz nr 25 — pokój nr 217.

Zakłady Budowy Maszyn 1 Aparatury im. St. Szad­
kowskiego w Krakowie, ul. Grzegórzecka 69 — za­
trudnią natychmiast: ŚLUSARZY z praktyką, ELEK­
TRYKÓW z grupami BHP, BLACHARZA, TECH­
NIKÓW z praktyką w odlewnictwie oras PRACOW­
NIKÓW N1EKWALIFIKOWANYCH.

Szczegółowych Informacji udziela oraz przyjmuje
zgłoszenia pział Kadr 1 Szkolenia.

MBedsięblorstwo Spedycji Krajowej — Oddział
w Krakowie, pi. Rondo 1, I piętro, pokój nr 107 —

zatrudni natychmiast pracowników na stanowiska
KIEROWNIKÓW EKSPEDYCJI w następujących
miejscowościach t Sucha, Wadowice, Kęty, Kalwaria,
Skawina, Chrzanów, Trzebinia, Krzeszowice, Mie­
chów, Bochnia, Brzesko, Muszyna, Limanowa, Tar­
nobrzeg, Przeworsk, Lubaczów, Ustrzyki Dolne.

Od kandydatów wymaga się przynajmniej śred­
niego wykształcenia 1 7-letniego stażu w transpor­
cie samochodowym lub służbie handlowo-przewozo-
wej w PKP.

Wynagrodzenie do omówienia. Podania wraz z ży­
ciorysem należy przesłać pocztą lub złożyć osobiście
w siedzibie przedsiębiorstwa w Krakowie.

Charsznicka Odlewnia Żeliwa — w Charsznicy, ul.
Miechowska 17 — zatrudni natychmiast Z-CĘ GŁÓW­
NEGO KSIĘGOWEGO oraz ST. KSIĘGOWEGO KO­
SZTÓW. — Wymagane jest wyższe wykształcenie i
3 lata praktyki w przedsiębiorstwie przemysłowym,
lub średnie z 5-letnią praktyką na tych stanowi­
skach. — Warunki płacy 1 pracy do omówienia r.a

miejscu. — Chętni do pracy proszeni są o pisemne
lub osobiste zgłoszenie się w Sekcji Kadr Przedsię­
biorstwa. — Mieszkań przedsiębiorstwo nie zapew­
nia. K-8932

BUDYNEK IMOWMf
piętrowy,

willę jednorodzinną
bez lokatorów, może być nie wykończony
lub w stanie surowym — na terenie wiel­
kiego Krakowa — KUPI Powszechna
Spółdzielnia Spożywców w Krakowie, na

cele własne. — Oferty do dnia 30 listo­
pada 1964 r. — przyjmuje PSS Kraków,

pl. Matejki 8, I piętro, pokój nr 19.

Cementownia „Nowa Huta" w Krakowie — przyj-
mie natychmiast do pracy z terenu Krakowa 1 No­
wej Huty:

mistrzów zmianowych ■ wykształceniem
średnim technicznym, o specjalności w zawodzie

ceramika, do pracy w Wydziale Produkcji Klinkie­
ru 1 w Wydziale Produkcji Cementu,

Ślusarzy, spawaczy, elektromonterów,
ELEKTRONIKÓW, HYDRAULIKÓW, do pracy
w warsztacie i utrzymaniu ruchu, NAW1JACZY
SILNIKÓW ELEKTRYCZNYCH prądu Stałego i

zmiennego, niskiego i wysokiego napięcia,
PRACOWNIKÓW DO MONTAŻU 1 eksploatacji

aparatury kontrolnopomlarowej, technologicznej i

energetycznej, PRACOWNIKÓW DO REMONTU

przyrządów pomiarowych, ELEKTROMONTERÓW,
do pomiarów ochronnych,

technika ceramika na stanowisko laboranta
do spraw zapylania.

Wynagrodzenie wg układu Zbiorowego Pracy dla

Frzemyslu Cementowego — przysługuje deputąt
węglowy.

Kandydaci winni zgłaszać się w Dziale Kadr 1
Szkolenia — dojazd tramwajem Unii nr 15 1 14.

KURSY
(nauka w niedzielę) — na

tyt. mistrza i robotnika
wykwalifikowanego (cze­
ladnika) w zawodach: —

ślusarz, ślusarz samocho­
dowy, elektromonter,
monter wod. -kan., gaz.,
malarz, stolarz — rozpo­
czyna Zakład Doskonale­
nia Zawodowego — Kra­
ków, Dietla 38. — Wpi v;

godz. od 8—18 — telefon
210-76.

Nieruchomości

DOMEK jednorodzinny 6-

izbowy, z ogrodem 1200
m2, wolny, w centrum

Olkusza, ul. Nullo 3 —

sprzedam. Wiadomość —

Zabrze, ul. Ptasia 20, tel.
33-41, wewn. 27 .

Zguby
KNAPIK Jan, zam. śf
Trzebleńczycach nr 2 —

poczta Zator, woj, Kra­
ków, zgubił dowód reje­
stracyjny nr KE-2945 sa­
mochodu marki „star'.’ -

C-60.

MICHAŁEK Tadeusz —

zam. w Zatorze, ul. Brzo­
zowa 7, pow. Oświęcim,
zgubił legitymację ubez­
pieczeniową nr 230787 wy­
daną przez Zakłady Che­
miczne w Oświęcimiu.

SZPIEGLA Henryk, zam.

Przeciszów 441, powiat
Oświęcim, zgubił przepu­
stkę nr 01812 — wydaną
przez Zakłady Chemicz­
ne w Oświęcimiu.

Biuro Zamiany
Mieszkań

przy Wydziale Spraw Lokalowych Prezydium
DRN Zwierzyniec posiada dużą ilość zgłoszeń
komfortowych mieszkań do zamiany z nowe­
go budownictwa w Nowej Hucie na Kraków*
Warunkiem uzyskania przydziału mieszkania
w Nowej Hucie jest zatrudnienie na terenie

Nowej Huty. — Poza tym Biuro posiada zgło­
szenia mieszkań do zamiany w Bielsku, Byto*
miu, Gliwicach, Katowicach, Kielcach, Skawi­
nie, Wałbrzychu, Wieliczce, Zabrzu i innych
miejscowościach, na mieszkania w Krakowie
oraz mieszkania w Krakowie na mieszkania
w Warszawie, Tarnowie, Gdańsku (Trójmia­
sto), Bydgoszczy 1 innych miejscowościach. —

Bliższych informacji udziela Biuro Zamiany
Mieszkań — KRAKÓW, Al. KRASIŃSKIEGO U
— parter — w poniedziałki, środy 1 czwartki —

w godzinach od 10 do 13 — we wtorki 1 piątki
w godzinach od 13 do 18*
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Czy w Krakowie powstanie
studencki dom zdrowia?

Robotnikom Krakowskiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego dzielnie pomaga mło­
dzież szkół krakowskich, która w czynie społecznym przepracowała już wiele roboczo-godzin na

naszej 999 Tysiąclatce.

Komitet Wojewódzki PZPR
w Krakowie wspólnie z RO
ZSP powzięły bardzo cenną
inicjatywę zorganizowania na­
rady poświęconej zagadnie­
niom studenckiej służby
zdrowia oraz ocenie sytuacji,
jaka panuje na tym odcinku
w środowisku uczelnianym.
Konferencja miała miejsce 12
bm. — przewodniczył jej se­
kretarz KW PZPR tow. St.
Pięta, obecni byli również kie­
rownik Wydziału Kultury, Na­
uki i Oświaty KW tow. B. Kę­
dziorek, przewodniczący Ko­
misji Szkolnictwa Wyższego
przy KW PZPR prof. dr W.

3
Sobota

14X1
Niedziela 1

15X1
Wawrzyńca Alberta.

poruszono szereg
wymagających

miesięcy

Ludzie pięknej
sprawy

Dziś pomagają budować, za kilka

swojej nowej, pięknej szkole. Piszemy tu o uczniach
_____

Komunikacyjnego, dla klórego — jak wiadomo — powstaje
siąclatka przy ul. Dzierżyńskiego.

będą się uczyć w

i Technikum

Ty-

TOiOWO

Wasilewskiego
mieszkańcami

udział aktyw
Nowej

NOWOHUCKIE

Robocze ubranie, pochlapane wa­
pnem, spracowane dłonie... Spalo­

ne od słońca i wiatru twarze,
swoisty budowlany słownik. Tak
można by zacząć reportaż o lu­
dziach budujących naszą Tysiąc­
latkę przy ul. Dzierżyńskiego. Ty­
siąclatkę, która jak wiadomo —

otrzymać ma zaszczytny numer

999 Szkoły Tysiąclecia-. Nie star­
cza nam jednak miejsca na obra­
zowe opisywanie murarzy, beto*

niarzy, cieśli i innych robotników

Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budownictwa Przemysłowego,
którzy w tak ciężkich warunkach

atmosferycznych szybko wznoszą

mury naszej Tysiąclatki.
Codziennie przybywa nowych

metrów sześciennych murów. Za­
sługa to brygad: murarskiej, be-

toniarskiej i cieśli. Dobrze bo­
wiem pracują członkowie bryga­
dy Tadeusza Szostaka, murarze:

Mieczysław Wzorek, Władysław
Gurgul Stanisław’ Kulak, Jan O-

wsianko, Władysław Kapinos i
Gustaw Kaługa. Nie są gorsi cie­
śle: Stanisław Bartuś, Władysław
Legutko czy Bernard Gaczoł. O
miano najlepszych z powodze­
niem walczą także betoniarze:
Franciszek Stępka, Andrzej Ur­
ban, Józef Feliksiak, Tadeusz Ma-

chota, Edward Tomczyk 1 Włady­
sław Motyka. Wszyscy razem —

jak twierdzi kier, budowy J.
Kluczewski — tworzą dobrą, am­
bitną grupę budowniczych naszej
Tysiąclatki.

Szczególne słowa uznania nale­
żą się majstrowi Władysławowi
Nowickiemu. 10—12 godzin dzien­
nie spędzonych na budowie to dla

niego reguła.. Ale też rezultaty są

imponujące. Ba, można żartobli­
wie stwierdzić, że troski o budo­
wę nie ukrywa nawet „Reks” —

własność ofiarnego dozorcy S.

Otwinowskiego. Ujada na każde­
go obcego niczym całe stado ow­
czarków alzackich... (jók)

Fejklel, prorektorzy do spraw
młodzieży oraz członkowie RO
ZSP. Narada toczyła, się wokół
referatu dr C. Stypułkowskie-
go. który przedstawił zebra­
nym materiał oparty na kilku­
letnich badaniach, opubliko­
wanych w pracy pt. „Proble­
matyka i postulaty studenckiej
służby zdrowia jako odrębnej
specjalizacji lekarskiej”. Za­
gadnienia te zobrazował rów­
nież ze swej strony dr M.
Winsch, kierownik Zespołu
Profilaktyczno-Leczniczego dla
studentów krakowskich szkół
wvższvch.

W dyskusji
istotnych spraw
unormowania. Na czoło wysunął
się problem braku studenckiego
domu zdrowia. Mówiono też o

palącej potrzebie zwiększenia
opieki profilaktycznej nad stu-

den ami pierwszych lat i nad prak­
tykantami w zakładach pracy.
Wiele miejsca poświęcono przy­
czynom pewnych zawodowych
chorób studenckich np. niepoko­
jącej statystyce wzrostu nerwic
wśród młodzieży, wywoływanych
często wadliwą organizacją zajęć
dydaktycznych. Konferencja przy­
niosła wiele wniosków i postula­
tów. których realizacja warunku­
je poprawę sytuacji w zakresie

spraw studenckiego zdrowia, (sz)

Komunikaty
• W najbliższy poniedziałek o

godz. 15 w dużej sali KW PZPR

przy ul. Solskiego 43 lektorat

prof. dr B. Minca „Dalszy etap
doskonalenia systemu zarządza­
nia i planowania gospodarką na­
rodową.

• 16bm.wKlubieSAIWogo­
dzinie 20 konwersatorium języka
angielskiego.

Oczekujemy realizacji

Mieszkania dla młodych?
młodzieży
i innych

SOBOTA
SŁOWACKIEGO:

wam się podoba — 19.15,
LA KLUBU ZZK: Osiem
biet — 19.15, STARY TEATR:

Cichy Don — 18, KAMERAL­
NY: Szczęście rodzinne —

19.15, ROZMAITOŚCI:
ka królowej Bony —

bara Radziwiłłówna
LUDOWY: siedmiu
Tebom — Antygona
RAPSODYCZNY: Pan
— 17, MUZYCZNY: Cnotliwa
Zuzanna — 19.15, GROTESKA:

Gdyby Adam był Polakiem —

Czarowna noc — 19.15, KOLE­
JARZA: Bohater mimo woli —

19, JAMA MICHALIKA: Dwu­
dziestolatka z przeszłością —

22.15.

ŚWITU: „Tata, mama, córka
i zięć” (radź., 14 1.) — 15, 17,

19. ŚWIATOWID: „Więzy
krwi” (radź., 12 1.) — 15.45, II,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA: „Biedna ulica” (bułg., 14

1.) — 15, 17.15, 19.30. SFINKS:

„Flaszek i jego Szwejk” (ra­
dziecki, 14 1.) — 1®. KOLORO­
WE — nieczynne. ORION (Pod-
łęże): „W kfęgu podejrzeń”
radź., 14 1.) — 18. BALLADY­
NA: Opowieść północna (radź.
16 1.) — 19.Farfur-

11, Bar- SWOSZOWIANKA -
- nie-

— 18.00 .

czynne.
przeciw PŁASZÓW. Kolejarz: „Jew-

— 19.15, dokia” (radź., 12 1.) — 18;
Tadeusz

pomnlane ttronlce. 14.30: Mój
program na tr.tczJc. 1C.23:
Wiad. 15.10:

acy na start.

Z życia Zw.
oio-reklama.

Program
17.05:

Spółdz. Zaopatrzenia i Zby­
tu. 17.50: Publicystyka. 18.00:
Koncert dnia. 18.50: Radio-re-

klama. 19.00: Kurs języka fran­
cuskiego.
muzyczne
Dziennik.
20.35:
21.40:
21.55:
ork.
Wiad. 23.10: Muz. 23.40: Hyr.<

antenie. 15.00:

Sportowcy wiej-
15.25: Muz. 15.30:
Radź. 10.00: Ra-
16.20: Muz. 16.35:

młodz. 17.00: Wiad.

Sprawozd. z Kongresu

19.15: Wędrówki
po kraju. 20.00:

20.26: Wiad. sport.
Program z dywanikiem.
Z nagrań ork. symf.
„Studio M-2”. 22.35: Gra
tan. 22.50: Muz. 23.00:

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Tos-

ca — 14, STARY TEATR: Wa­
riatka z Chaillot — .15.30, 19.15,
KAMERALNY: Ktoś nowy —

19.15, ROZMAITOŚCI: Ania z

Zielonegp Wzgórza — 11 i 15,
LUDOWY: Śmierć na gruszy
— 19.15, RAPSODYCZNY: Pan
Tadeusz — 19.15, GROTESKA:

Przygody Łasucha — 12, KO­
LEJARZA: Bohater mimo wo­
li—19.

Energetyk: „Dama pikowa”
(radź,, 14 1.) — 19.

PROKOCIM. ZZK: „Hawek

dziennie od godz. 9 do zmroku.

i jego Szwejk” (radź., 14 1.)
— godz. 19.

WIELICZKA. Górnik: ,.Qdy
kobieta zostaje sama”.

SKAWINA. Junak: „ŻO1-
nlerskie serca’ ’; Hutnik —

nieczynne.
ZOO (Lasek Wolski) — co-

PROGRAM II

SOBOTA

Redaktorzy „Kultury
w Nowej Hucie...

W ub. czwartek, w kawiar­
ni Domu Kultury Huty im.

Lenina odbyło się spotkanie
aktywu kulturalno-oświato­

wego Nowej Huty z redakto­
rami tygodnika „Kultura”.
Było to kolejne spotkanie z

przedstawicielami różnych re­
dakcji, mające na celu omó­
wienie m. in. życia kultural­
nego mieszkańców Nowej
ty.

Ponieważ ostatnio, na

mach „Kultury” ukazało
kilka publikacji na temat

wej Huty, kierownictwo ZDK

HiL poprosiło reprezentantów
tygodnika: zastępcę red. na­
czelnego Bohdaną Czeszkę i

red. Andrzeja
na spotkanie z

dzielnicy.
Wziął w nim

kulturalno-oświatowy
Huty, obecny był także poseł
Zbigniew Jakus, literat Jerzv

Broszkiewicz, aktorzy Teatru

Ludowego, pracownicy ZDK
HiL. Tematem spotkania były
zagadnienia kulturalne kra­
ju, zaś szczególnie — Nowej
Huty. Z profilem swego cza­
sopisma zapoznali zebranych
redaktorzy tygodnika „Kultu­
ra”.

Hutnicy o Kraju Rad...
Na zorganizowanej ostatnio

wieczornicy z okazji 47 rocz­
nicy Rewolucji Październiko­
wej dla pracowników Huty
im. Lenina, odbył się finał
konkursu pt.: „Co wiesz o

ZSRR”. Pytania dotyczyły ró­
żnych dziedzin życia Związku
Radzieckiego, zagadnień gos­
podarczych, kulturalnych,

naukowych itp.
Trzy pierwsze miejsca w e-

liminacjach zdobyli kolejno:
K. Niedzielski, W. Dubiński
i E. Matuśkiewicz, uzyskując
nagrody pieniężne. W części
artystycznej imprezy, zorga­
nizowanej przez Dom Kultu­
ry HiL, wzięły udział zespoły
artystyczne Huty „Kościusz­

ko” oraz aktorzy krakowscy.

Wojskowi dla hutników
20 listopada br. o godz. 18,

w Hali Widowiskowo-Sporto­
wej HiL wystąpi zespół estra­
dowy Śląskiego Okręgu Woj­
skowego pod kierownictwem

kpt. Czesława Słupeckiego.
Pełen humoru i melodii pro­
gram pt. „Na wszystko jest
sposób”, spotka się na pewno
z żywą reakcją ze strony kra­
kowskiej i nowohuckiej pu­
bliczności.

Bardzo częstym gościem na ...

dowie jest inż. Leon Siejkowski,
członek społecznego komitetu bu­
dowy naszej Tysiąclatki oraz

przewodniczący Komisji Budow­
nictwa KM SFBS w Krakowie.
Na zdjęciu inż. Siejkowski roz­
mawia o postępie robót z maj­
strem Wl. Nowickim.

Zdjęcia: J. Ulberall

hu-

Dziury — w jezdniach
— Co auto przejedzie, to aż

kamienica jęczy — żalą się
mieszkańcy ul. Brzozowej 16.
Myślą o drżeniu starych mu­
rów przy każdorazowym pod­
skakiwaniu aut, na długiej,
poprzecznej dziurze w jezdni
tuż przy trójkątnym skwerku
ulicy Brzozowej. A skąd dziu­
ra? — A podobno zakładali
kabel, popsuli asfalt i tak zo­
stawili — denerwują się mie­
szkańcy na nieznanych spra­
wców bałaganu. A co mówią
pod ich adresem kierowcy?
Lepiej nie powtarzać.

Domysły pozostawiamy
wszystkim instytucjom i or­
ganom władzy terenowej, od­
powiedzialnym za niezliczone
dziury w jezdniach naszego
miasta. (eho)

Brak mieszkań i możliwości

szybkiego ich otrzymania, to po­
wszechna bolączka
pracującej Krakowa
miast naszego województwa. We­
dług prowizorycznych danych w

samym Krakowie liczba człon­
ków ZMS (tylko) potrzebujących
mieszkania, sięga 1.500 osób.

Starając się dopomóc w rozwią­
zywaniu najżywotniejszych po­
trzeb młodzieży, komitety — Wo­
jewódzki i Miejski ZMS przygo­
towały wstępny program działa­
nia. zmierzającego do zmiany
Istniejącego stanu.

W myśl tego programu prze­
prowadzone zostanie szczegółowe
rozeznanie mieszkaniowych po­
trzeb młodzieży, a następnie pro­
pagowanie wśród młodych spół­
dzielczego
niowego i

celowego
lokowanie
kach PKO. Wprowadzenie działa­
czy młodzieżowych do organów
samorządowych i komisji przy
spółdzielniach mieszkaniowych,
stworzy gwarancję bardziej wni­
kliwego rozpatrywania potrzeb
młodych. Przewiduje się nadto

świadczenia młodzieży na rzecz

budownictwa spółdzielczego w

formie pracy społecznej.
Ten wstępny program został

poddany dyskusji na wczoraj­
szym spotkaniu sekretarzy KW
i KM ZMS z przedstawicielami
Związku Spółdzielni Mieszkanio­
wych, Młodzieżowej Spółdzielni
Mieszkaniowej, Związków Zawo­
dowych i PKO. Reprezentanci

spółdzielczości mieszkaniowej
przychylnie ustosunkowali się
do zgłoszonych przez ZMS pro­
pozycji. istnieje np. możliwość

przeznaczenia nowo wznoszonego
osiedla mieszkaniowego „Akacjo­
we” na osiedle młodych. Stosow­
nie do zawartego w trakcie kon­
ferencji porozumienia, ZMS po­
przez swoje instancje dzielnico­
we i zakładowe sporządzi
kładny
dzieży,
z usług
nlowej,
uwzględnią jej
naborze nowych członków.

. Oczywiście, wszystkie te

nania należy traktować

wstęp do długotrwałej
której pierwsze konkretne

taty w postaci nowych
kań, udostępnionych młodym —

ujawnią się dopiero w latach
1967—1968. (zg)

do-

rejestr pracującej mro-

która pragnie skorzystać
spółdzielczości mieszka-
a z kolei spółdzielnie

potrzeby przy

budownictwa mieszka-

systematycznego, do-

oszczęttzania poprze*
wkładów na książecz-

poczy-
jako

akcji,
rezul-

miesz-

Z^S-owcy Zwierzyńca
w przededniu III Zjazdu

Dla miłośników filmu
— seanse nocne

na

wiadomość, że kina „War-
i „Uciecha” wznawiają

nocne. W pierwszym pro-
w kinie „Warszawa” zoba-

„Wojnę trojańską”, a w

.Uciecha” — „Siedem na-

braci”,
nocnych

Miłośników filmu ucieszy
pewno
szawa”
seanse

gramie
czymy
kinie

rzeczonych dla siedmiu

Początek seansów

godz. 22.30...

APOLLO: „Przerwany lot”

(poi., 16 1.) — 10, 12.30, 15.45,
18, 20.15. CHEMIK: „Trójgio-
wy smok” (radź.) — godz. 19.
DOM ŻOŁNIERZA: „Zdra­
dziecki strzał” (radź., 16 1.)
15.45, ISKIERKA: „Przerwany
urlop” (radź., 16 1.) — 17, 19.
KULTURA: „Czyste niebo”

(radź., 16 1.) — 18, 20.15. ME-

LODIA:„Sędzia dla nieletnich”

(NRF, 16 1.) — 16,
MASKOTKA:
ski” (radź.,
17.30, 19.30.

„Gdzie jesteś
ra” — 14, 16,
dzieci— 15, ,

1.) — 17, 19.
wie i dzieci’

17.45, 20. MŁODA GWARDIA:

„Mysz,
12 1.) -

TUNDA
9 1.) — 15, 17.

„Dziewczęta” (radź., 14

10.15, 12.30, 15.45, 18,
TĘCZA: „Wyprawa za

morza”, s. II (radź., 14

17, 19. UCIECHA: „Siedem
narzeczonych dla siedmiu bra­
ci” (USA, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15, 22.30. WANDA: „Leśny
patrol” (radź., 7 L) — 10.30,
12.30, 15.45, 18, 20.15. WARSZA­
WA: „Odwet kapitana Lesza”

(jug., 16 1.) — 15.45, 18, 20.15;
„Wojna trojańska” (wł., 12 1.)
— 22.30 . WISŁA: „Co za ra­
dość żyć” (wł., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. WOLNOŚĆ: „Chodząc
po Moskwie” (radź., 12 1.) —

15.45, 18, 20,15. WRZOS: „Gar­
bus” (fr., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15, ZDROWIE — nieczynne.
ZUCH: „Dziecięce marzenia”

(radź., 7 1.) — 15, 17, 19. —

ZWIĄZKOWIEC: „Biały kieł”

(radź., 12 1.) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Słodkie życie” (wł.,
18 1.) — 16, 19.30. Mała sala

i”

18, 20.15.

„Diabeł mor-

12 lat) — 15.30,
MINIATURKA:
Luizo” „Kar:e-

, program dla

,,Matka” (radź., 7
MIKRO: „Ojco-

’

(radź., 14 1.) —

która ryknęła” (ang.,
14.45, 17, 19.15. RO-

„Rzut karny” (radź., .

15, 17. — SZTUKA:

1.) -

20.15.

trzy
1.) -

Przygotowania do III Zjazdu
ZMS w dzielnicy Zwierzyniec
wkroczyły w kulminacyjną fazę.
We wszystkich kołach organizacji
odbywają się zebrania, na któ­
rych podsumowuje się wyniki
dotychczasowej pracy oraz for­
mułuje wnioski na Zjazd.

Obok szeroko zakrojonej akcji
dyskusyjnej, młodzież uczestni­
czy w pracach społecznych na te­
renie dzielnicy. Wartość wyko-

W dniu wczorajszym w Li­
ceum Ogólnokształcącym im.
J. Sobieskiego oraz w Techni­
kum Hutniczo — Mechanicz­
nym w Nowej Hucie, otwarte

zostały wystawy poświęcone
dorobkowi szkolnictwa woje­
wództwa krakowskiego w za­
kresie pomocy naukowych.
Wystawy zorganizowano z ini­
cjatywy Kuratorium Okręgu
Szkolnego Krakowskiego. Go­
dny podkreślenia jest fakt, że

eksponaty wykonała sama

młodzież szkolna.

Na zdjęciu powyżej: wysta­
wę w Nowej Hucie zwiedzają
kuratorzy O.S .K . tow. tow.

mgr Cz. Banach (pierwszy od

prawej) i inż. T . Chylaszek.
Wystawy czynne będą co­
dziennie do końca listopada w

godzinach od 10 do 18.

Tekst i zdjęcie
K. Paprocki

nanych czynów sięga 3 milionów

złotych.
Dużo uwagi poświęca się rów­

nież nadchodzącej sesji nauko­
wej, zorganizowanej przez KD

ZMS, ilustrującej XX-lecie Zwie­
rzyńca. Ponadto w szkolnych 1

zakładowych kołach odbywają
się dyskusje światopoglądowe, u-

trzymane na wysokim poziomie.
Znaczną popularnością wśród

młodzieży cieszy się VI-ta Olim­
piada Szkolnych Lig Quizowych.
W kręgu zainteresowań Komitetu

Dzielnicowego ZMS Zwierzyniec
znajdują się też sprawy wykorzy­
stania wolnego czasu po nauce

lub pracy, podnoszenie kwalifika­
cji oraz warunki bytowe młodzie­
ży.

W ogólnej kampanii przedzjaz-
dowej obowiązującą na Zwie­
rzyńcu zasadą jest pełne zaanga­
żowanie członków do konkret­
nych zadań. W chwili obecnej or­
ganizacja przygotowuje się do

wręczenia 5-ciotysięcznej legity­
macji.

(IL)

16.05: „Włoskie canto”. 16.30:
Fel. „Ludzie, czasy, obyczaje”.
16.40: Spacerkiem przez Rze­
szów. 16.55: Wiad. Ziemi Rzesz.
17.00: J. Fr. Haendel: Trio
G-dur. 17 .15: Aud. regionalna.
17.45: Dziennik krak. 17 .55:
Aud. oświatowa. 18.05: Coctail

muzyczny. 18.35: Na krakow­
skim rynku. 18.50: Fel. M .

Jorsta. 19.00: Wiad. 19.05: Mu­
zyka i aktualności. 19.30 „Ma­
tysiakowie”. 20.00: Koncert

rozrywkowy. 20.30: „Wieliczka
jakiej nie znamy” — rep. 20.50:
Mu?. 21.00: Z kraju i ze

ta. 21.27: Kronika sport.
Gra Poznańska 15-tka.
Radio. Variette. 23.00:

,3.50: Wiad. 24 .00: Muz.

Hymn.
NIEDZIELA

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

13, „Zdradziecki strzał” (ra­
dziecki, 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. ISKIERKA: Bajki — 11,
12, „Przerwany urlop” (radz.F
16 1.) — 15, 17, 19. KULTURA:

„Czyste niebo’’ (radź., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. MELODIA:
Kabaret „Drops” i bajka fil­
mowa — 10.30, 12.00, 13.30:
dzia dla nieletnich”

1.) -

KA:
10.15. 11 .15, 12.15; „Diabeł mor-

ski” ' *
-

17.30,
Program dla dzieci — 11, 1“,
13, 14, 15, „Gdzie jesteś Lui­
zo”, „Kariera” — 16; „Matka”
(radź., 7.1.) — 17, 19. MIKRO:

„Ojcowie i dzieci” (radź., 14

1.) — 10.30, 12.45, 15.30, 17.45, 20.
MŁ. GWARDIA: „Mysz, która

ryknęła” (ang., 12 1.) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA:
cięstwo nad Wołgą”
1.) — 11; „Wyprawa
morza”, s. II (radź.,
17, 19. UCIECHA:

narzeczonych dla
braci” (USA, 12 1.) —

18, 20.15. WARSZAWA: „Wojna
trojańska” (wł., 12 1.) — 10,
12,15; „Odwet kapitana Le-
sza” (jug., 16 1.) — 15.45, 18,
20.15. WISŁA: „Więźniowie z

Lamparciego Jaru” (radź., 7

1.) — 11, 13; „Co za radość

żyć” (wł., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ: ,,Chodząc
po Moskwie” (radź., 12 1.) —

12, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Bajki — 11, 12, „Garbus” (fr.,
12 1.) — 13.45, 15.45, 18, 20.15.
— ZDROWIE: Bajki — 14,
„Dziewczęta” (radź., 14'1.) —

19, ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, „Biały kieł” (radź., 12 1.)
— 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11, „Słodkię
życie” (wł., 18 1.) — 16; 19.30.
ŚWIATOWID: Bajki — 11 .15,
„Więzy krwi” (radź., 12 1.)
15.45, 18, 20.15. — Mała sala
ŚWIATOWIDA: „Przemytnik
z Piemontu” (fr., 16 1.) — 15,
17.15, 19.30. BALLADYNA:

Program dla dzieci — 15.50;
„Opowieść północna” (radź.,
16 1.) — 17, 19. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 15;
„Dwie sroki za ogon” (radź.,
12 1.) — 16, 18. SFINKS: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 18;
„Haszek i jego Szwejk” (ra­
dziecki, 14 1.) — 15.45, 18, 20.
ORION (Podłęże): „W kręgu
podejrzeń” (radź., 14 1.) — 16,
18.

SWOSZOWIANKA: „Aby
kwitło życie” (poi., 7 1.) — 11;
„Ostrożnie babciu” (radź.,
12 1.).

PŁASZÓW. Kolejarz:
dokia” (radź., 12 1.) -

Energetyk: „r~‘
(poi., 7 1.) — 11;
wa” (radź., 12 1.)

PROKOCIM.
i jego Szwejk”
— 19.

WIELICZKA,
kobieta zo-staje

SKAWINA. Junak: ,

fekie serca”; Hutnik

pelikan”.
Pozostałe kina — jak w sobotę.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz, 9 do zmroku.

•»

t ,Sę-
(NRF, 16

16, 18, 20.15. MASKOT-

Program dla dzieci —

(radź., 12 1.) — 15.30,
19.30. MINIATURKA:

12,

PROGRAM I

świa-
21.40:
22.00:
Muz.
2.00:

„Żwy-
(radz., 7

za trzy
14, 1.) -

„Siedem
siedmiu

12, 15.45,

10.20: W. A . Mozart: Symfonia
D-dur. 10.40: Koncert życzeń.
11.40: „Przepraszamy — re­
manent”. 12.05: Wiad. 12 .10:

„Plamy na mapie”. 12 .20: ,,O-
peretka, jej twórcy i wyko­
nawcy”. 12.50: Gra duet fort.
13.00: Studenc. Magazyn Muz.
13.30: Koncert dnia. 14 .30: „W
Jezioranach”. 15.00: Niedziela
na wsi. 16.00: Wiad. 16.05: Tyg.
przegląd
„Królowa
wodewil. 17.42: Muz. tan. oraz

wyniki imprez sport. 18.00:

Wyniki gier liczbowych. 18.05:
Muz. i wyniki imprez sport.
18150: Kabarecik reklamowy.
19.05: Muz. 19.25: Koncert Ork.
PR. 20.00: Tydzień w kraju i na

świeeie”. 20.26: Wiad. sport.
80.35: „Matysiakowie”. 21.05:
Radio Kabaret. 22.05: Niedziel­
ne wieczory muzyczne. 23.00:
Wiad. 23.10: Gra Ork. Tan. PR .

83.40: Hymn.

wydarzeń. 16.20:

przedmieścia” —

PROGRAM II

8.30: Wiad. 6.36: Muz. 7.30:
Dziennik. 7.50: Muz. 8.30: Wiad.
8.35: Radioproblemy. 8 .50:
Koncert słynnych solistów.
8.20: „Urna i sędziowie” — fel.
Jalu Kurka. 9.30: Piosenka

miesiąca. 10.00: Koncert ży­
czeń. 10.40: Zespół Dziewiąt­
ka. 11 .00: Koncert dnia. 12.05:
Wiad. 12 .10: Poranek symf.
13.10: Technika i problemy.
13.30: Moskwa z melodią i pio­
senką. 14.00: Ork. rozrywk.
14.30: Melodie 7 stolic. 15.00:
Dla dzieci — słuch. „Pingwiny
pana Poppera”. 15.45: Nowe
wiersze Witolda Zechentera.
16.00: Wyniki Lajkonika. 16.10:
„W stronę folkloru”
16.20:
17.00:

maty
Muz.

mikrofonie,
senek. 19.30:
dna z sióstr’

Kyoko Tanaki.
nik. 21.22: Wiad. sport. 21.25:
Art. ruch amatorski. 21.50:
Muz. 1 wiad. sport. 22.00: O-

góln. wiad. sport. 22 .20: Krak,
aktualności sport. 22 .30: Muz.
23.10: Koncert estradowy. 23.50:
Wiad. 24.00: Hymn.

Górnik: „Gdy
sama”.

.Żołnier-
„Ślepy

Sporo wiedzą

spotkanie
krakowskich

Na naszym

We współzawodnictwie między­
zakładowym w zakresie bhp
Krakowska Drukarnia Prasowa

zdobyła pierwsze miejsce. Po­
twierdził to finał 3 z kolei kon­
kursu „co wiesz o bhp” rozegra­
nego w świetlicy Drukarni. Eli­
minacje na poszczególnych wy­
działach zwerbowały ponad 50 u-

czestników. Do finału weszło 11

zwycięzców. Spośród nich, tylko
dwu odpowiedziało bezbłędnie na

wszystkie pytania.
I nagrodę — odkurzacz, zdobył

Józef Anioł, pracownik warszta­
tów mechanicznych; adapter jako
II nagroda przypadł Edwardowi

Sadzikowi, linotypdście, zaś III

nagrodę — aparat fotograficzny
otrzymała młoda zecerka, Ewa

Korona, (eho)

Jak już podawaliśmy w

krakowskich olimpijczyków
władz ]
zdjęciu:
Skoliclti

rzystwie

■
Kraków przeszłości

Przyjaźń króla
Nie

be;
wybrał

Sobiesk
NIE

BEZ głębszych powodów
wybrał wojewoda • Jakub
Sobieski Kraków, jako miej­

sce edukacji dla swoich synów
Marka i Jana. Będąc sam wy­
chowankiem Akademii Krakow­
skiej, doświadczył na sobie wiel­
kiego wpływu wychowawczego 1
nauk tej uczelni. Nie omylił się
w swoich rachubach, chociaż nie

mógł przeczuć królewskiego
awansu swego młodszego syna 1

wpływu, jaki wywarły na nim
nauki krakowskie. Jan przyswoił
sobie na Akademii cechy, który-
m* zajaśniał jako późniejszy król.

Tutaj Andrzej Lipnicki prowadził
interesujące wykłady o sylwet­
kach wodzów, których powinny
cechować także i wielkie cnoty
obywatelskie Zdaniem Lipnickie­
go, wodza winno charakteryzo­
wać nie tylko męstwo wojenne,
ale także bystrość i roztropność
umysłu, poczucie obowiązku.

z bakałarzem
MŁODZI Sobiescy przyjechali

do Krakowa już ur-obieni

pod wielu względami przez
ojca. Wojewoda, wysyłając swych
synów na poważne studia,, kładł

duży nacisk na utrzymywanie
stosunków koleżeńskich. „Nie
chcę — mawiał — aby jak pustel­
nicy bez ludzi żyli i jadali”. Przy­
jaźnili się więc młodzi Sobiescy
ł licznym gronem rówieśników

zbliżyli do niektórych na­
uczycieli.
Jana Cynerskiego,
czas

dworskiego;
wpływ na wychowanie obu wo­
jewodiziców.

Szczególnie lgnęli do

jeszcze pod-
nauki w Kolegium Nowo-

miał on przemożny

N
AJBARDZIEJ trwałe okaza­
ło się przywiązanie Jana

Sobieskiego do bakalarza, a

późniejszego mistrza Akademii,
Andrzeja Dąbrowskiego. Bliższe 5

serdeczniejsze stosunki musialy
szybkość decyzji oraz humanizm, się zawiązać między młodym wo-

czwartek odbyło się
z przedstawicielami

partyjnych adminis trącyj nych i sportowych,
przewodniczący Prezy dium RN. m . Krakowa mgr Zb.

oraz przewodniczący KKFiT tow. J. Marecki w towa-

krakowskich sportmenek. Fot. K . Paprocki

jewodzicem f mistrzem zapewne
w czasie jakiejś dysputy lub po­
pisu orato>rskiego. %

PRZYJAŹŃ- ta przetrwała lata
Dowodzi tego wizyta, którą
król Jan złożył swemu uko­

chanemu bakałarzowi. Zdecydo­
wał się na te odwiedziny w na­
wale pracy, w przeddzień wyru­
szenia na wyprawę pod Wiedeń.
Podczas przygotowań do tego
wielkiego przedsięwzięcia, kiól

przybył do Krakowa. Mimo zro­
zumiałego braku czasu, nie po­
minął okazji do odwiedzenia mi­
strza Dąbrowskiego, który był
już w podeszłym wieku i ciężko
chorował. Był wówczas ostatnim,
pozostałym przy życiu członkiem
z licznego
Akademii.

grona wykładowców

krakowskie zadecydo-
rozwoju intelektual-

Póź-STUDIAwały o

nym Jana Sobieskiego,
mejsze studia zagraniczne ogra­
niczały się głównie do zwiedza­
nia obcych krajów i przyswaja­
nia sobie języka francuskiego.
Kolegium Nowodworskiego i Aka­
demia Krakowska stały się pod­
stawą wychowania i wykształce­
nia króla. SEP

Mała kronika

SOBOTA

• O godz.12wsaliPANdrM.
Zgórniak omówi „Polityczno-woj­
skowe aspekty Anschlussu 1938”.

• O godz. 11.15 w auli oddzia­
łu PAN posiedzenie naukowe sek­
cji ceramiki.

0 W KDK o godz. 19 spotkanie
ze szwajcarskim sędzią dla nie­

letnich Velllard — Cybulski. Po

spotkaniu film.

© Godz. 22.30 Kabaret „Piw­
nicy” „Sprawy ósmej cień wtó­
ry”.

NIEDZIELA

O W Klubie SAiW o godz. 11

spotkanie działaczy oraz nagrania
muzyki poważnej, o godz. 19 ki­
no krótkich form.

0 W DKDiM przy ul. Grun­
waldzkiej 5 występy kabaretu

dziecięcego „Drops” o godz. 16.

©Ogodz.10.30i12wsalikina
„Melodia” kabaret „Drops” wy­
stąpi dla dzieci i młodzieży. —

Przedsprzedaż biletów w punkcie
Filmotcchniki przy ul. Mikołaj­
skiej 8.

,,Jew-
18; —

, Błękitny krzyż”
,Dama plko-
— 15, 17, 19.

ZZK: „Haszek
(radź., 14 1.)

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, INTERNISTYCZNY: Ko­
pernika 15, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38, NE­
UROLOGICZNY: Botaniczna 3.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY: Trynitarska 11,

LARYNGOLOGICZNY: Koper­
nika 23, OKULISTYCZNY: No­
wa Huta, NEUROLOGICZNY:

Kobierzyn.

□ptekO
SOBOTA

Rynek Gł. 45, Dietla 7«, Ko­
ściuszki .13, Krowoderska 74.

Pstrowskiego 27, Lubicz 7, N.
Huta — Al. Rew. Paźdz. 6.

NIEDZIELA
jak w sobotę. .

SOBOTA

PROGRAM I

11.uu: Muz. 11.50: Rodzice a

dziecko. 12.05: Wiad. 12 .15<
Kwadrans Roln. 12 .30: Radio-
reKiama. 13.00: Aud. dla kl.
III i IV „Franek” opow. 13.20:
Koncert rozrywk. 14 .00: Nieza-

rec.

Koncert chopinowski.
Wiad. 17.05: Fel. na te-

międzynarodowe.
17.20: Podwieczorek

19.00: Rewia
„Klub 60” —

’. 20.30: Rec.
21.00:

17.15:

przy
pio-
„Je-
fort.

Dzien-

SOBOTA

10.00: „w majestacie prawa”
— film z serii „Bonanza”. 10.50
—1 1.55 — przerwa. 11 .55: Pro­
gram dla szkół: dla kl. VII —

Przewód pokarmowy. U.25 —

16.40 — Przerwa. 16.40: Pro­
gram dnia. 16.45: Program dla

nauczycieli „Sztuka i czło­
wiek”. 17.00: Dziennik. 17.05:

Program tygodnia. 17.35: „Li­
ga miast” — telekonkurs. 18.30:

„Dziwy przyrody” — film.
18.45: ,W majestacie prawa” —

film z ser. „Bonanza”. 19.35:
Wieczorne rozmowy. 19.50 Do­
branoc. 20.00: Dziennik. 20.40:
Panorama literacka. 21.10:

Śpiewki stare ale jare (piosen­
ki dawnej Francji). 21.45:
Dziennik. 21 .55: „Nie odkładaj
Słuchawki” — film

NIEDZIELA

10.55: Program dnia. 11.00:
Koncert Symf. Uwertura „Eg-
mont” — L. von Beethovena i
koncert na flet i harfę — w.

A. Mozarta. 11 .40—13.05: Przer­
wa. 13.10: „Kanonicza” — z cy­
klu: „Klub pod Smokiem”.
13.55: „To nie jest takie stra­
szne” — film polski dla dzieci.
14.10: TV Kurs rolniczy: „Cho­
roby bydła spowodowane nie­
właściwym żywieniem”. 15.00:
Bawcie się z nami (amat. zesp.
art.). 15.30: Niedzielna Biesia­
dą. 16.15: „Z filmoteki XX-le-
cia” — filmy T. Chmielew­
skiego. 17 .05: „Ludzie i' zda­
rzenia” — rep. film. 17 .20:

„Tragedia kieszonkowa” • —

Stefanii Grodzieńskiej — pr.
rozrywkowy. 18.20: „Mazur”
-
*

progr. z cyklu: „Sezam mu­
zyczny”. 19.00: „Na bocznej
uliczce” — film franc. 19.15:

„Glob” — kwadrans o świeeie.
11* 30: Z cyklu „Spotkania z

poetą”. 19.50: Dobranoc. 20.00;
Dziennik. 20.30: ..Union Pacy-
fic”, — film USA. 22.35: Spor­
towa niedziela.
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